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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  

z wyjątkiem dni |io^wi;i.teeznych.
X mu er [lojudyńczy kosztuje w miejscu 10 lial., 

1’oeztą- 16 lud. — Jiiura, R ed ak c ji i AdmiTiistni,oyi 
•ilie.a Ozarnieekiogo I. 12. — E k s p e d ^ y a  miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — L isty  należy frankować.

Keklamaeyc otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a  m i c j s e o w a :  * ni i e j s c o w a :

rocznie . . .  32 KI, I ćwierćrocznie 8 K. — li. I rocznie . . . 24 K. I Cwierćrocznie . . 6 Ii.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 li. g półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W 'Niemczech 3 K'. 20 li. m iesięcznie. We w szystk ich  innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują calo- 

i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ei tylko, k tó rzy  prenum erują od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końea g rudnia, ewierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń: W iersz petitow y lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary  p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  wy­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .
Lw ów , 11 maja.

Projekt nowej ustawy karnej.
( f i .)  W  dalszym toku obrad n a  posie­

dzeniu przodpołudniowem d. 8 li. in. rozpa­
try w a ła  ankieta, zw ołana przez M inis ters two 
sprawiedliwości d la rozbioru i oceny p ro je­
ktu nowej ustaw y karne j — kwestyo wpływu 
kary na  cześć i r e h a b il i ta c j i .

P ro jek t łączy ogran iczen ie  p raw  obyw a­
te lskich  z każdent zasądzeniem n a  śm ierć i 
karę więzienia, a dopuszcza je  w  wypadkach 
kary aresztu ponad  ti miesięcy, jeżeli czyn 
karygodny dowodzi w s trę tu  do pracy, zdzi­
czenia. niskiej żądzy zysku, lub bezwstydu.

Prof. G r o s s  (Graz) oświadcza się za 
zniesieniom pos tanow ień  o pozbawieniu czci 
skutkiem kary. zdaniem  bowiem mówcy sę­
dzia n i e m a  p raw a  odbierać urzędów, godno­
ści przywilejów, k tó rych  n ie  dal'. Rzeczą 
sądu może być w tym  w ypadku tylko zawia­
dom ienie o w yroku władzy, od której podsą- 
tlny otrzymał' w spom niane  p raw a  lub godności.

Natom ias t prof. I ’ o s e n b 1 a t  t (Kraków) 
godząc, sic n a  postanow ien ia  projektu , pragnie ,  
i»y sędziemu przyznano moc ogran iczen ia  praw  
obywatelskich  także v  w ypadkach lżejszych 
ZaS:pizeu.

Co do re h a b i l i t a c j i  pos tanaw ia  projekt, 
ze w ynikająca  z u s taw y  karne j ,  do pew nych  
wypadków przyw iązana u t r a ta  p raw  obyw a­
te lskich usta je  sam a przez się po upływie 
trzech, pięciu lub dziesięciu lat.  R eh ab i l i ta ­
c j a  by łaby  jednak  dopiero w tedy możliwa, 
gdyby  podobnie, jak  przyję te  j e s t  we F ra n cy  i, 
1") upływie wspom nianego  czasu w ym azyw a­
no z reges tru  karnego także zapiski o karach 
odbytych. A dw okat dr. N i c o l  a d o n i  (Tryes t)  
gorąco p o p ie ra ł  idee takiej zupełnej re h a b i­
l i tac ji  pod w arunk iem  wszakże, iż w arunki 
jej osiągnięcia będą  ja k  najsurowsze. Prof.

L o e f f l e r  żądał, by  stanowczo po up ływ ie 
pew nego czasu w ym azyw ane były  zapiski o 
karach m łodocianych  przestępców, którzy n a ­
stępnie  w ciągu — co najm nie j d wu ,  co 
najwyżej zaś 10 la t  prowadzili życie n ie n a ­
ganne.

Prof. R  o s o n  b 1 a 11 w yraził  pew ne 
obawy co do korzystnego wpływu w ym azy­
w ania  zapisków o karach. Cel zamierzony 
dałoby się osiągnąć może za pomocą p rze­
pisów procesualnych, k tóre  w yraźnie zakaza­
łyby  n iepotrzebnego  w ypy tyw ania  oskarżo­
nych  i świadków o przeszłość. Zupełnie  u n ie ­
możliwiając sędziemu poznanie przeszłości 
świadka, poszłoby się za daleko.

Z apa tryw an ia  te  podziela prof. L  a in­
ni a s  c l i  (W iedeń).  Żądanie  zupełnej r eh a b i­
l i tac ji  przyszło z now ym i prądam i,  k tó re  chcą 
hańbo, usunąć ze świata, ale groza hań b y  je s t  
ważnym czynnikiem  ładu  społecznego. Zda­
n iem  mówcy, r e h a b i l i t a c ję  należałoby  um o­
żliwić jedyn ie  m łodoc ianym  przestępcom  i 
to w  ogran iczonym  tylko zakresie.

S tar .  prok. II o e g  o 1 (W iedeń)  ośw iad­
cza się stanowczo przeciwko rehabilitaeyi .  
Ta sam a władza, k tó ra  karze przestępców, 
nie może im później w ystaw iać świadectwa, 
iż są  bez zmazy.

S praw a była  p rzedm iotem  dalszej j e ­
szcze dyskusyi,  k tó rą  streszczając, s tw ierdz ił  
P. M in is te r  dr. K lein w ystąp ien ie  s ilnego 
prądu za r e h J ń i i t a c y ą  zwłaszcza n ie le tn ich  
przestępców.

•Aw arie z rzędu posłodzenie ! 8 b. m. 
po po łudn ia  w ype łn i ły  rozprawy na  te m a t  
w arunkow ego skazania.

Dopuszcza je  p ro jek t  tylko w  zastoso­
w aniu  do m łodocianych  podsądnyc.h i tylko 
co do tak ich  czynów karygodnych , co do 
których przewidzianą je s t  k a ra  pieniężna, 
lub kara aresztu  poniżej G miesięcy.

P rezy d en t  R u  b e r  (W iedeń)  zaznaczył, 
że jeśli uważa się r e h a b i l i ta c ję  n ie le tn ich  
skazanych za konieczną, to w nas tęps tw ie  
trzeba  przyznać im i ten również przywilej.

Myśl rozszerzenia zasądzeń w arunko­
w ych  także n a  do jrzałych winowajców zna­

lazła gorące poparcie  ze s t ro n y  prez. G e r t -  
s c h e r  a (Tryest) ,  prof. L o e f f l e r  a (W ie­
deń), S t o r  cli a (Praga),  M a k a r e w i c z a  (Kra­
ków) i h r .  G 1 e i s p a c li a ( Praga).  P rz em a­
w iał  w obronie tej zasady również adwokat 
R e n e d i k t  (W iedeń) ,  zastrzegając jedynie ,  
by n ie  szafowano n ad m iern ie  zasądzeniami 
w arunkow em u Prof. L a m i n  a s  e h  i adwokat 
dr. P a t t a i  (W iedeń)  bronili  dopuszczalności 
w arunkow ych zasądzeń jedyn ie  względem n ie le ­
tnich, przyezem prof. L am m asch  przestrzegał,  
że w łaśn ie  w A ustry i  wobec tak os trych  p rze­
c iw ieńs tw  narodow ych , po litycznych i spo łe­
cznych, rozszerzenie in s ty tu c j i  k a r  w arunko­
wych także n a  do jrzałych podsądnych  by ło­
by niebezpiecznym  eksperym entem .

Gen. prok. S c h r o t t  doradzał w prow a­
dzenia zam iast w arunkow ego skazania  — wa­
runkowego, podobnie  ja k  w Niemczech, u ła ­
skawienia .

Ostatecznie P. M in is te r  dr. K l e i n  w 
resume, sw em  stwierdził ,  że w arunkow e za­
sądzanie przestępców n ie le tn ich  zostało j e ­
dnom yśln ie  uznane za rzecz pożądaną, ale 
jednom yślnośc i takiej n ie  osiągnię to  eo do 
s tosowania  zasądzeń w arunkow ych  wobec doj­
rza łych  przestępców. P. M in is te r  podn iós ł  
również, że w użyciu są obecnie trzy  form y 
tak ich  z a są d z e ń : odłożenie kary  (system  fran-  
eusko-bolgijski); odłożenie wyroku (system  
angielski)  i odroczenie rozpraw y karne j ( sy ­
stem  am erykański) .

W rozprawie nad  dalszym punk tem  - ~- 
rz-uiku dziennego : Opieka nad n ie le tn ik  i 
kara, zabiera li  głos prof. L o n z  (Ozorniow, •), 
Ii o e f f l  e r  i proz. G o r  t s e h o r, powołując 
się n a  wyniki ob rad  kongresu  opieki nad  
dziećmi.

ita łizsszy niBiecKiei
i z pruskiej Izby Panów.

W  p a r l a m e n c i e  R z e s z  y uchw alo­
no wczoraj, w d rug iem  czytaniu, e ta t  doda­

tkowy za r .  1907 dla ' A fryki Południow ej.  
(W ynagrodzenie  d la fa rm erów  za szkody, po­
n iesione skutk iem  pow stan ia  H erre rów ).  Rząd 
p roponował 7 i pó ł  m il iona ,  kom isya ó m i­
lionów i to tylko w  formie daru. P a r la m e n t  
przyją ł w niosek  kom isy jny  z m ałein i zm ia­
nami.

N astępn ie  uchwalono szereg dalszych 
pozycyj budżetowych.

N a porządku dziennym  dzisiejszego po­
siedzenia znajduje się in te r p e la c ja  w sp ra ­
wie k a ta s t ro f  kopaln ianych .

*

N a wczorajszem posiedzeniu p r  u s k i e j 
I z b y  p a n ó w  przy  obradach  nad  budżetem 
m in is te rs tw a  w yznań  i oświaty, wskazał lir. 
York von W  a r t e n b u  r g  n a  zastraszające — 
jak  je  naz w a ł  — postępy wielkopolskiej ag i­
t a c j i  n a  Szląsku gó rnym . N a razie jest j e ­
szcze szkoła ludowa szczerze n iem iecką  i, j e ­
żeli u tracono  Szląsk g ó rn y  n a  rzecz ru d n i  
narodowo-polskiego, to w inę tego, zdaniem 
mówcy, ponosi katolickie duchowieństwo, de­
szcze gorszą — wywodził hr.  W a r te n b u rg  — 
je s t  agitacya, p rowadzona z tamtej s trony  
g ran icy  przez zakony. Zakon 0 0 .  F ra n c isz k a ­
nów  u tw orzył dwa w ielkie klasztory, które 
przez nap ływ  z drugiej s t ro n y  g ran icy  do­
dały  podnie ty  agitacyi polskiej. Mówca radby 
uwierzyć, że przełożony Franciszkanów , jak  
to zapewniał,  w kw estyach  narodow ych  je s t  
obojętny. A le w  ta m ty c h  s t ronach  kto n ie  
gerinanizujń, t.en polonizuje. Na G órnym  
Szląsku n ie  powinno się dopuścić do^Stosun- 
ków, jak ie  panu ją  w Czechach i na  M ora­
wach. Również m ówca w ierzy kardyna łow i 
Koppowi, jeżeli powiada, że duchow ieństw o 
je s t  jeszcze narodowe. A le  jeżeli się n ie  po­
prze tam  duchow ieństw a świeckiego, to ł a ­
two może być inaczej.

P ań s tw o  — ciągną ł m ówca dalej — 
musi w ystąpić przeciw niebezpieczeństwu.

Ks. II a t  z f  e 1 d zapew niał,  że k ler  
górnoszląski j e s t  szczerze przes iąkn ię ty  n ie ­
mieckim  patryotyzmera. W skutek  silnego 
wzrostu  ludności n a  G órnym  Szląsku i sta-
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C Ó R K A  T U Ś K I
PRZEZ

GABRYELĘ ZAPGLSKĄ.

XII.

(Ciąg dalszy).

W ie, że czeka n a  coś s trasznego  i po­
woli zaczyna się do tego przygotowywać. Ro­
śni e w niej jednocześn ie  jakaś  s iła nerwow a, 
j a k a ś  moc. F sp o k a ja  się. Drętwieje w niej 
duch i radaby  w yzw ała  już czomprędzej to 
nieszczęście, aby raz na  nią padło  i pozwo­
liło jej w yrw ać  się z tego bolesnego oczeki­
wania.

Oo więcej, p ragn ie  sama, sam a je d n a  
iść n a  pow itan ie  tego w roga :

— Ode m nie  zależało odwrócić go od 
nas, od nich, od w sz y s tk ic h ! n ie  m ia łam  sił. 
n ie potrafiłam. N iech  we innie to trafi przed 
wszystkimi, może mnie zabije...  i samo zginie...

P ita  czuje się jak b y  wyższa, jakby  u ro ­
sła. Chodzi sztywno i brwi ma ściągnięto. 
< L ciała by zostać w domu sama, sam a jedna ,  
ż  uczuciom ulgi widzi, że m atka w ybiera  się 
„do m ia s ta11. M aroysia w yszła po zakupy', 
W ładka  je d n a  te rkoce na  maszynie.

Pije n a  zegarze jedenasta . P i ta  u b ran a  
w  swa szarą snkieneezkę i koronkowy koł­
n ierz, obciera kurz z liści palm  w saloniku. 
Lzyni to m achina ln ie .  Dusza jest ciągle przy 
drzwiach wejściowych. Nikt" ich dziś jeszcze 
nie olworzyL W szyscy wchodzą i wychodzą 
przez kuchnie.

Szkoda nowej s łom ianki i świeżo za- 
f ro terowanej podłogi.  Lepiej oddychać zgn i­
lizną i w ykręcać nogi.  Lecz P ita ,  k tó ra  zw y­
kle dziwi się dlaczego jej m am a ta k a  e legan­
cka, chodzi po tych  b rudnych  schodach, rada 
jest.,' że dziś drzwi wejściowe pozostały zam ­
knięte. P a trzy  n a  rygle, na  łańcuchy , n a  za­
krętkę, którą ojciec kilka tygodni tem u sam 
n a  dodatek  wkręcił.

— Tyle zamków! tyle zamków! — m y­
śli Pita.

Wreszcie, wychodzi i Tuska, a tw arz  
jej wydaje się p raw ie  lila-rose  pod szafirową 
w kropki wualką.

— W rócę niezadługo.. .  — rzuca, stojąc 
już we drzwiach kuchennych .

— A n ie ch  pani dobrodzie jka nie za­
pom ni kupić zatrzasek  większych i m nie j­
szych odzywa się W ładka .

— Dobrze, dobrze, przecież po to ty l­
ko idę.

Wychodzi przez kuchn ie  i pozostawia 
drzwi o twarte .

(K uchenne  drzwi są zwykle o tworem, 
tylko te. „ f ro n to w e11 zabarykadow ane, ja k  w 
fortecy).

P i ta  skończyła z palm am i i te raz  ob­
chodzi zdaleka „ s e rw a n tk e “. Nie je s t  w  s ta ­
nie dotknąć żadnego cacka, ani na,wet spoj­
rzeć na  Jezuska. Widzi tylko, że kwiatki,  
któro w k ład a ła  zawsze w kubeczek s reb rny ,  
zabrany przez M undka, leżą porzucone na 
półeczce.

Ghowa je  czeinpredzej w bom bonierkę 
i w tej chwili myśli :

— N a  co M undkow i by ły  po trzebne 
s reb rn e  drobiazgi, s tanow iące ogólną, rodzin­
n ą  w łasność?

Oo on z n im i z ro b i ł?  Może da ł  któ­
remu ubogiemu koledze, może... sprzedał..,  
A 1 o w tak im  raz ie :  na  co mu by ły  potrze­
bne p ien iądze?  Ma wszystko w domu. Może

n a  w pis  dla tych, eo to o n ich  K u ry  nr pi­
sze?  A  może na  ja k ie  p rzy jem nośc i?  Może 
do teatru ,  do cyrku, może na jak ie  dobre 
jedzenie? .. .

To by łoby  s traszne  dopuścić się tak ie ­
go czynu, takiego g rzechu  dla sp raw ien ia  
sobie p rzy je m n o śc i : to już  dla P ity  je s t
zbrodnią!. . .  Po jeżeli to d la dopomożenia 
innym ...  choć i to!.. .

N agle P ita  czuje, jak b y  j ą  ktoś mierzył 
w plecy.

Myśli, że to Edek, ale on leży na  łó ­
żku ojca, ub rany ,  bo go bardzo ucho holi. 
P i t a  ogląda się. N iem a nikogo. Ale to uczu­
cie było wyraźne. Ktoś do tkną ł  j ą  silnie i 
kazał jej się odwrócić. W  tej chwili biło 
w łaśnie pół do dwunastej.  I dziwny lęk 
ogarn ia  Pito. Serce jej drży i kurczy się. 
Po szybach siecze deszcz cienkieini s t ruga­
mi. W  ja d a ln i  ucich ła  m aszyna i j e s t  zupeł­
na, wielka, d ługa  cisza.

P i ta  s iada n a  tabureeie ,  naprzeciw 
drzwi, prowadzących do przedpokoju, siada 
w ypros tow ana i oddycha ciężko.

Oczy u tkw iła  we drzwi i tak  pozostaje 
d ługą chwilę.

Wie, że „ to “ spe łn ić  się musi.
I  czoka.

N agle rozlega się tu rko t na  dziedzińcu.
Turkot, i hałas.
Krzyk p łyn ie  z dołu, g w a r  głosów po­

łączonych. Koła zataczają po asfalcie g łuchy  
szum. I  s łychać  kogoś, ja k  w oła :

— Zam ykać b ram ę!
A  potem  zaraz:
— „Z akro j t ie !11
P i ta  n ie  rusza  się. Nie b iegnie do okna.
Do jada ln i  w pada M arcysia :
— P an n o  W ła d z iu ! Pogotow ie kogoś 

przywiozło. W jechali n a  dziedziniec.

W ład k a  w<pada do saloniku. O tw iera
o k n o :

— P an n o  Pito...  Pogotowie...  b ram ę za­
mykają...  stróż wypędza tych, którzy się  z 
ulicy natłoczyli...  P o l i c j a n t  je s t  także ! P a n ­
no P i t o !

A le P i ta  się n ie  porusza.
M arcysia rzuca z ja d a ln i :
— J a  lecę. n a  dół!
— O!... a to się tłoczą! — mówi dalej 

W ładka ,  patrząc  przez okno — ludzie n ie 
mogą naw e t  drzwi otworzyć. To b y d ł o ! Pod 
konie lezą, aby n a  gaw rona!.. .  O! już o tw o­
rzyli...  w yjm ują  kogoś...

Nagle, ja k  w icher,  w pada M arcysia .
J e s t  bez tc h u  p raw ie :
— D rz w i! — woła — drzw i trza  na 

rozciei otworzyć U!
Teraz P i ta  podnosi się szybko i b iegnie 

do przedpokoju.
— Nic t y ! — w ola  dziwnym głosem  — 

j a  ty lko  nioyę te drzw i otw orzyć!
I  s ilną ręką odkłada łańcuch, odsuwa 

zasówki, rygle, zakrętki,  zamek wertliajinow- 
ski. O twiera drzwi, odsuwa rygle. Już  s ły­
szy, ja k  idą po schodach  ludzie s tąpa jąc  cięż­
ko, ja k b y  nieśli  jak iś  ciężar, jak  ktoś mówi:

— Żebrow scy?  n a  d rugiem  p ię trze?
A. po tem  drugi g ł o s :
— Ostrożnie na  zakręcie...
— Tak!...

/ 'P i ta  się usuwa. Drzwi są szeroko otwarte . 
Bije przez n ie  woń te rp e n ty n y  i odgłos zbli­
żających się ludzi.

P i ta  sl.oi blada, cicha, zdecydowana na 
wszystko.

Czeka.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .



now czych potrzeb re lig ijnych, powsta ło  tam  
wielkie zapotrzebowanie duchow ieństw a i 
dlatego uwzględniono podanie  0 0 .  F ra n c i ­
szkanów i pozwolono iin osiedlić się.

Zawsze to lepiej, — pow iata  ks. l ia tz -  
feld  — jeżeli p ie lgrzymki zostawiają swe 
pieniądze w Pszczynie zamiast, żeby m iały  
się odbywać pielgrzymki do Krakowa, albo 
do innych  m ias t  galicyjskich. Jeżeli  ludność 
j e s t  gdzieś polską, to n ie tylko duchow ień­
stwo katolickie, lecz także ew angelickie w y­
głasza polskie kazan ia ;  n ie  germ anizu je  n i ­
kogo, ale też nie polonizuje nikogo, po 
prostu  tylko , .pastoryzuje“ . S praw ę górno- 
szląskich 0 0 .  F ranc iszkanów  rozdm uchano  
niepotrzebnie .  Jeżeli się w każdym zakonni­
ku upatru je  n ieprzyjacie la  niemiecczyzny, a 
w każdem polskiem kazaniu n iebezpieczeń­
stwo, to tylko się um acn ia  przesąd, który  
już n ie s te ty  częściowo się przyjął, jakoby  
polskość i katolicyzm były  z sobą id e n ­
tyczne.

M in is te r  oświaty i w yznań  S t u d t do­
wodził, że przem ow a lir. Yorka polega na  
jed n o s tro n n y ch  inform acyach. Pozw olenia 0 0 .  
F ran c iszk an o m  na  osiedlenie się rząd udzie­
l i ł  już w  r. 1902, gdy  dawniejsze k lasztory 
is tn ia ły  już  od r. 1889 na  Szląsku Górnym, 
a działa lność ich uznano jako zupełnie bez 
zarzutu. 0 0 .  F ranciszkanów  p rasa  polska n a ­
zyw ała w pros t  haka ty  stycznymi P rusakam i.  
Pozw olen ia  na  osiedlenie się udzielono im 
w łaśn ie  dlatego, ażeby sparaliżować wpływ 
całego łańcucha  innych  klasztorów z tam te j 
s t rony  gran icy ,  k tórych  narodowo-polskiej 
agitacyi n ie  m ożna lekceważyć.

N astępn ie  podniósł m in is te r  lojalną 
działa lność 0 0 .  F ra n c i s z k a n ó w ; n ieufność 
względem  ich klasztorów je s t  n ieusp raw ied l i­
wiona. Trzeba mieć zaufanie — kończył — 
jeśli  żąda się zaufania.

Hr. O p p e r s d o r f  oświadczył, że w iel­
kopolskie n iebezpieczeństwo, jako obawa po ­
w stan ia  czysto polskiego pańs tw a z p rzy łą ­
czeniem ja k  najlicznie jszych części krajów z 
pańs tw  sąsiednich, n ie  istnieje.  Takie p ań ­
stwo już B ism arck  nazw ał utopią. Polepszenie 
się stosunków  w• M archii  Wschodniej da się 
sprowadzić tylko przy o b u s t r o n n e j , dobrej 
woli.

P. K o ś c i  e l s k i  dowodził, że m in is te r  
je s t  współw inow ajcą stre jku  szkolnego. Mówca 
nie zna żadnego wielkopolskiego n iebezpie­
czeństwa, ale tylko bardzo uspraw iedliw iony  
ruch, który  obejmuje w szystk ich  Polaków.

Ks. R a d z i w i ł ł  przy takując  ostatnim  
słow om  poprzedniego mówcy, podniósł,  że 
ru ch  ten  przy  ostatnich- w yborach .doznał bar­
dzo pocieszającego w zmocnienia. (O k rz y k i : 
Oho !) Nie chodzi o n ie lo ja lne  postępki,  ale 
o upraw niony  wyraz narodowego uczucia.

M in is te r  S t u d t zabraw szy głos, po­
w tórn ie  us iłow ał wykazać, że s tre jk  szkolny 
rozpoczął się wyłącznie  jako narodow o-polska

p róba siły. M inister wziął w obronę nauczy­
cieli przed zarzutami brutalności,  twierdząc, 
że środki, k tórym i rozpowszechniano s tre jk  
szkolny, w konsekwencyach os ta tecznych by ły  
rewolucyjne. Rząd wszystkimi środkami, jakie  
m a  do rozporządzenia, będzie zdążał do za­
kończenia strejku szkolnego. Nadzieje odbu­
dow ania w szystkich  części pańs tw a  polskiego 
znajdują się mianowicie wyrażone w p ism ach 
polskich po za g ran icam i Prus. Tę ideę po­
dzielają także polscy posłowie. Obowiązkiem 
pań s tw a  je s t  b ronić się przeciw  podobnem u 
ruchowi w in te res ie  bezpieczeństwa kraju i 
narodow ego jego charak teru .

S tarszy burm istrz  P oznan ia  W i l m s  
oświadcza, że ja k  obecnie sp raw a stoi, rząd 
nie może zadosyć uczynić życzeniom zapro­
wadzenia w szkołach ludowych nauki w języ­
ku polskim.

Hr. B a l i  e s t r o m  wyraża troskę z po­
wodu, że czterech w yb ra n y ch  posłam i ze 
Szląska księży należy po raz pierwszy do 
Koła polskiego. F ra k ey a  polska w p a r la m en ­
cie Rzeszy dąży clo celów narodowo-polity- 
cznych.

S tarszy  bu rm is trz  W roc ław ia  B e n d e r  
m niem a, że cały ruch  bardzo prędko by się 
zakończył, gdyby  powiedziano: „Albo przy­
chodźcie do szkoły i uczcie się po n iem ie­
cku, albo n ie przychodźcie i pozostańcie g łu ­
p c a m i! 1'' Mowrca zarzuca rządowi, że za mało 
popiera n iem ieckie szkoły ludowe na  Górnym 
Szląsku.

Na tern g en e ra ln ą  rozpraw ę zamknięto.

Wrażenia petersburskie.

(Korespondentka w ła w t. „Gazety Lwowskiej“)
5 maja 1907.

Wielkanoc — to taka radosna  uroczy­
sto#-;: podczas której cała Rossya je s t  p i ja ­
n a  do nieprzytomności.  P ije pan, pije chłop, 
pije kupiec, pije proletaryusz. Ale to tak  pi­
je, iżby zapom nia ł  o całym świecie, a raczej 
nie m ógł się w nim rozejrzeć.

W arto  było zatrzym ać się w wielki 
czwartek lub p ią tek  przed k tórym kolw iek z 
lom bardów. Były one poprostu  w takiem  oblę­
żeniu, iż in te resenci  wystawywali wzdłuż 
schodów i ko ry tarza  aż do bram y w oczeki­
waniu  swojej kolei. W szystkie w ars tw y  spo­
łeczne m iały  coś do zastawienia , a to po to, 
iżltf zaopatrzyć się obficie w „oczyszczoną", 
k tó re j  w niedzielę, ani w  poniedzia łek  nic 
dos/aufesz, choćby na  lekarstwo. A f łu  ;taki 
„ L je n n o - ru s s k i j  czełowiek", zaledwie wyjilzie 
z ł r k w i ,  n ie wytrzyiną, lecz na  ulicy dob.j- 
dzTe pół butelki z kieszeni i zacznie „zrroro- 
wi tsia" ze znajomymi.

Przyteni w W ielkanoc nie bardzo tu 
bezpiecznie wychodzić na ulicę, gdyż w ed ług

HffiMBBaaaMŁHBafcg«asg«»a3S5ai<aaaaEP:cH Tx-msxzr£0&3R*aTan nMWMWffisrau

rozpowszechnionego zwyczaju może cię każdy 
pocałować, w ita jąc s łow am i Chnjstos woskres! 
A  n iechby  kto spróbow ał temu oprzeć sic, — 
ładn ieby  go urządzono. M ógłby  n a  śmiało 
zająć się przez k ilka dni liczeniem swoich 
kości. I  doliczyłby się wszystkich. A  nawet, 
w ybierając „izwoszczika", trzeba mieć się n a  
baczności, iżby nie był zanadto pijany, bo 
bez cerem onii pocałuje tak  serdecznie swego 
pasażera, że naw et funt barskiego m ydła  nic 
zda się na  to, iżby pozbyć się w strę tnego  
odoru.

Romiędzy innym i przywilejami w ielka­
nocnym i je s t  jeden  bardzo ważny. To swo­
boda składania, -wizyt św iątecznych. Że zaś 
naw e t  wielu in te ligen tów  je s t  źle w ychow a­
nych, przeto wydano krótki podręcznik do­
brego tonu w ielkanocnego:

1. Wizyty należy  składać nie we wcze­
śniejszej porze, ja k  przed uderzeniem  godzi­
ny  12, tj. „czasu adm iralsk iego",  kiedy każdy 
szanujący się człowiek czuje potrzebę wypi­
cia kieliszka (to w przenośni N. B.) wódki. 
P o ra  od 10 do 12 uważa się za n ieodpowie­
dnią  dla wizyt, gdyż wówczas pani domu za­
ję ta  je s t  kosm etyką świąteczną, a pan  domu 
przeklina g ra tn lan tów , w rodzaju: stróżów, 
fro te rów  i innych  ekspropria torów .

2. Składający wizyty, o ile n ie ma mo­
nety, powinien pierwszy pozdrawiać „ s p ra z -  
dnikoin" — szwajcara, służącą, gdyż to od- 
razu us tanaw ia  p(M iędzy n im  a nimi sto­
sunki przyjazne i uw aln ia  od daw ania  „na 
czaj".

3. Zabran ia  się najsurowiej całowania 
pan ien  przemocą, gdyż to ła two może być 
poczytane za akt oficyalny. T wtedyś p rzepadł 
całkiem!

4. Wszedłszy do pokoju, trzeba trzykro ­
tn ie  pocałować się z panem  domu, a po tem  
serdeczny pocałunek  złożyć na  rączce pani 
domu, o ile ona (t. j. rączka, n ie  pan i N. B.) 
n ie  je s t  za tłuszczona jak im ś  kosm etykiem  wy- 
delikacąjącym skórę.

5. Nic należy w jednym  domu wypijać 
więcej, n iż ośm kieliszków wódki, gdyż w ie­
dząc, iż się m a  zrobić dziesięć wizyt, pow in­
no się pam iętać, iż ogólna liczba wypitej 
wódki W iz ie  równać sio 80 kieliszkom za 
dzieii. Nie zawadzi też mieć przy sobie środki 
orzeźwiające; w rodzaju am oniaku, sp iry tusu  
denatu row anego  i t. p.

(i. Nie zaczynać rozmów o Dumie p ań ­
stwowej. gdyż to może być poczytane przez 
gospodarzy za chęć obalen ia  istn iejącego po- 
rządku pańs tw ow ego .

7. N aiad łszc  s :o i.\Vvpiw°7.v nie Wzcbą. 
prosić u pożyczenie trzech  rubii,  ani teżlezYsj 
nić dwuznacznych propozyeyj córkom goseo- 
dygestwa. [Pa trz : § 3).

8. Na propozycję: „Proszę jeszcze tro 
che posiedzieć..." nie odpowiadać zapitym 
głosem: Ku, was k czorta! lecz p ięknie uk ło­
nić się, bacząc, by się n ie  s trac iło  rów no­
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(Z francuskiego).

I.

(Ciąg dalszy).

W ysław szy  list i spijając drugą porcyę 
kawy czarnej, p rzyg lądałem  się urządzeniu 
kaw iarn i,  bardzo prostem u i pospolitemu, od­
powiadającem u zwykłemu typowi tego rodza­
ju  zakładów p ro w in c jo n a ln y ch ,  p róbow ałem  
k ilka n iezwykłych karam bolów  na w ypłow ia­
ły m  bilardzie, a wreszcie zażądawszy szema- 
tyzmu departam entow ego, zag łęb iłem  się w 
s tudyum  sta tystyczno-geograficzne d ep a r ta ­
m entu  M eurthe  et Moselle.

N udziłem  się o k ru tn ie ;  m iałem  ochotę 
porozm aw iania  z kimkolwiek, lecz je d y n ą  oso­
bą, obecną w kaw iarni,  była sam a w łaścic iel­
ka  zakładu, kobieta  w wieku podeszłym, b a r ­
dzo otyła, o tw arzy  bardzo nieuprzejm ej. Dwie 
godziny zdawały  się n ieskończonem u Próbo- 
wałemfusnąć, lecz i to było n iepodobieństw em , 
ławeczka bowiem, na  której usiłow ałem  się 
ułożyć, obita  slizką ceratą , by ła  zbyt n iew y­
godna.

Lepiej było wszakże pozostać tam, niż 
snuć się po ulicach m ieśc iny  lub po drogach 
przedm iejskich .  M ogłem  w praw dzie  kupić so­
bie ja k ą  książkę w; sąsiednim  sklepie z pa­
pieram i.  Nie czułem je d n ak  najmniejszej o- 
choty do czytania i w g łęb ian ia  się w jakąś  
fikcyjną h is to ryę ,  gdy  sam by łem  wm ieszany 
w  przygodę t rag iczną  i p raw dziw ą; a zresztą, 
wyznam, że urok książki w tedy  tylko isto tn ie 
m n ie  pociąga, kiedy n ie  mam czasu n a  czy­
tanie... .

W reszcie s ta ła  się ta  rzecz, k tó ra  zda­
w a ła  mi się już n iepraw dopodobną, że w ska­
zówka zegaru ukończyła swój dw ukro tny  obrót,

jak i  m ia ła  uskutecznić. M ogłem  więc już po­
dążyć do m ieszkania  pani Oberon.

Znalazłem się też w krótce przed p a r ­
kanem , okalającym  m ały  doraek biały, po­
przedzony ogródkiem, w k tórym  była sadzaw ­
ka bez wody i szklana kula na trójnogu. A by 
uspraw ied liw ić  tę  fa ta lną  dekorac ję ,  persw a­
dowałem sobie, że pani Oberon nie mieszka 
fu u siebie, lecz u rodziców męża, że więc 
n ie  można było czynić jej zarzutu z powodu 
owej szklanej kuli. — Doszedłem do schodów 
i do drzwi oszklonych, po za k tórem i u jrza­
łem sędziwą staruszkę gospodyn ię ,  której 
tw arz  cała pomarszczona prawie' n ik n ę ła  po­
śród szlarck czepka. W prow adz iła  m nie  ona 
do ciemnego salonu, w k tórym  wszystkie 
sp rzę ty :  fortepian , fotele i zegar okryte  były 
pokrowcami. Ja k b y  jak ieś  niewidzia lne gasi­
dło zdawało się ciężyć nad tym pokojem. 
U siad łem  n a  kanapie, której pokrowiec wy­
dym ał się pakiecikami kam fory  i nafta liny .  
W  całem  tom otoczeniu byłem jedynym  przed­
miotem, n ie  m ającym  n a  sobie ochronnego 
pokrowca. Zdawało mi się, że p ro fanow ałem  
swoją osobą to ta jem nicze wnętrze  i że w kra­
czając n a t r ę tn i® v t r ó d  tych rzeczy uśpionych, 
pow in ienem  był także usnąć z kolei. Zwolna 
u tożsamiałem sio z tein odrętw ia łem  otocze­
n ie m  i w zdrygnąłem  się cały, gdy drzwi 
skrzypnę ły  i p rom ień  św ia tła  w n ikną ł  do tego 
p rzybytku  senności.

— Ach, pozostawiono p an a  w zupełnej 
c iem nicy! Nie pojmuję dlaczego E m ina  w pro­
wadziła tu  pana  i nie o tworzyła ok ie n ?

To mówjąc i bez żadnego poszanowa­
n ia  d la foteli, potrącając meble, k tóre  s ta ­
w ały jej w drodze, pan i Oberon podbieg ła  
ku oknom. S ilnym  ruchem  pokonała  opór 
skrzypiącego okna i podnios ła  do góry  ró­
wnież oporne i skrzypiące story. Poczem od­
w róciła  się ku mnie . Z nalazłem  się w obec­
ności blondynki, n iewielkiego wzrostu  i szczu­
płej, o p ięknych  szarych, łagodnych  oczach, 
i ząbkach czarującej białości. U siad ła  naprze­
ciw mnie . Twarz jej w yraża ła  powagę, tern 
bardziej pociągającą, że czuło się, iż n ie  była 
jej zwykłą.

— Cóż za okropny  w y p a d e k ! — zawo­
ła ła  — Nie wiem  już dopraw dy co myśleć.. ..  
Cóż to się w łaściw ie s ta ło ?

Opowiedziałem jej moją bytność w T oul
i w jaki sposób dowiedziałem się o zbrodni, 
opisanej już i znanej jej z dzienników. Wów­
czas szczegółowo zaczęła mi mówić o swej 
boleści, zwiększonej jeszcze zachow aniem  się. 
jej rodziny, od daw na Larcierowi n iep rzy­
chylnej,  a k tóra  obecnie z m iną ubolewającą 
t ryum fow ała  i cieszyła się w duchu z tego, 
co się przydarzyło tem u biedakowi. Czuła więc 
w okół siebie tę sam ą pe łną  h ip o k ry z j i  
n ienaw iść ,  k tó rą  ja  pozostaw iłem  w ko­
szarach i było t"D dla nas obojga w ielką ulgą, 
żeśmy się spotkali i mogli podzielić się na- 
szemi uczuciami serdecznem i względem Lar- 
ciera.

M ieliśm y też jednak ie  przeświadczenie: 
m usieliśmy wprawdzie uchylić  czoła w obee 
m nóstw a dowodów, zeb ranych  przez śledztwo 
sądowe, n iepodobna  nam  było jednak  uwie­
rzyć, aby L arc ie r  był zbrodniarzem .

Nie w pad ła  ona tak, ja k  ja, n a  przy­
puszczenie w ypadku ; w rażenia  jej były b a r ­
dziej zmącone. To też z wielkiem zadowole­
n iem  słuchała,  gdym jej m ów ił o moich do­
mysłach. I  ona także p ra g n ę ła  ujrzeć D ar­
ciem, mówić z n im , usłyszeć z ust jego wy­
ja śn ie n ie  tego, co zaszło.. N ap e łn ia ła  nas  pe­
w ną obaw ą okoliczność, żo L arc ie r  n ic  ani 
do niej, ani do mnie n ie n ap isa ł ;  lecz da ­
wało się to wytłumaczyć tein, że skoro on 
chciał ujść przed poszukiwaniami sp raw ied li­
wości, n ie  m ógł się narażać na  n iebezpie­
czeństwo korespondow ania  z nam i. Oświad­
czyłem wreszcie, że udam  się na tychm ias t  
n a  poszukiwanie mego kolegi i że w tym 
celu w yjedna łem  sobie urlop.

Podziękowała mi z wylaniem . Teraz 
rozpączną się dla niej dni s traszne  w oto­
czeniu rodziny; zazdrość budziło w niej to, 
że mogę oddać się tym poszukiwaniom i być 
w ruchu. Chętn ie  podzieli ła  by ze m ną te 
trudy , ale jakże to uczynić?

— Przecież możnaby wymyśleń jaką  
podróż....  do jednej z przyjaciółek pani.  Tam 
spotka libyśm y się i rozpoczęlibyśmy razem  
wyprawę... .

Z am yśliła  się n a  chwilę i lekko sk inę ła  
g łową. To było niemożebne. M ia ła  wprawdzie 
przyjaciółkę, pan ią  Tubaud, mieszkającą w

wagi. i rzec słodkim g ło sem : „M am jeszcze 
przed sobą dziewięć wizyt i boję się, żebym 
nie  obżarł się, jak  ś . . . .“

9. O twierającem u drzwi szwajcarowi, 
krzyczącemu na  całe gardło:

— B ud’tie zdarowi, wasze sijatielst-wo!... 
odpowiedzieć w spaniałom yślnie :

— Za jak ie jś  pó ł  godziny powrócę, to 
wtedy za je d n y m  razem dostaniesz..."

10. Z po lieyantam i i dorożkarzami n ie  
w daw ać się w k łó tn ie  i n ie w ym yślać im  z 
codziennego przyzwyczajenia od swołoczi i 
ska tm y, a w każdym razie n ie  od jeszcze j e ­
dnego familijnego słowa, także n a  „s", gdyż 
to może się bardzo n ieprzy jem nie  skończyć 
dla podróżnego.

P anowie, zachowujący tych  dziesięć przy­
kazań, m ogą uważać się za pożądanych gości 
w każdym przyzwoitym domu.

:i:

S praw a z pozbawionym i p racy  znajduje 
się tuta j n iep rze rw an ie  n a  porządku dzien­
nym . A le g łów nie  zajmowano się p roleta-  
ryatern robotniczym, nie zwracając n a jm n ie j­
szej uwagi na  b rak  zajęcia, jak i  naw iedził  
g rom adn ie  klasy  in te l igen tne ,  a przedewszy- 
s tk iem  studen tów  wyższych zakładów  n au ­
kowych. W ielu  z nich, wygłodziwszy się do 
niemożliwości, rzuciło się do poszukiwań n a ­
w et pracy ciężkiej.

W  jednej z gazet sto łecznych pojawiło 
się, jak donoszą B irzew yja  Windom., ogło­
szenie następującej t reśc i :

„M łody człowiek z wyższem w ykształ­
ceniem poszukuje jakie jkolw iekbądź roboty. 
Żadnego rzem iosła n ie  zna, lecz m ając mocne 
siły fizyczne, gotów  je s t  dźwigać ciężary". 
I  w tem  ogłoszeniu n iem a bynajm nie j p rze­
sady.

Dzięki ulgom, jak ie  poczyniono dla 
młodzieży szkół średnich ,  oraz n ieporządkom  
n a  U n iw ersy te tach  p row incyonalnych , które 
śc iągnęły  do P e te rsb u rg a  kilkanaście  tysięcy 
s tudentów  szkół wyższych, zapotrzebowanie 
korepety torów  okazało się kilkakroć m niej-  
szem od podaży, n ie  wspominając już o ko- 
iosalnem. obniżeniu się wysokości w ynag ro ­
dzenia za le k c je  p ryw atne .

Jeszcze trudnie j znaleźć jakąkolw iek  
in n ą  prace. Bo wobec panującego zasto ju : 
bankierzy, fabrykanci,  kupcy i p rzem ysłow cy 
zmniejszyli liczbę urzędników.

Jeśli  m a się rozległe stosunki i znajo­
mości, lub poparcie  kogoś bardzo wybitnego, 
moż;ri. Uczyć*ng, o trzym anie  zfljfccia, ale i to 
licho pła tnego .

■ F a k t  n iechaj mó w i :
Do P e te rsb u rg a  przyjechał gim nazyali-  

s ta  z p a ten tem  dojrzałości, żeby zapisać się 
na  U niw ersy te t .  Przez pó łto ra  miesiąca po­
szukiwał p racy  za pośrednic tw em  anonsów, 
ale n ie  o trzym ał ani jednej oferty.

Lille, do k tórej m ogłaby  n iby  pojechać n a  
dni kilka....

Począłem nalegać, aby to uczyniła. J e ­
żeli ta przyjació łka była je j  rzeczywiście od­
dana, możnaby jej p rzedstaw ić  cały s tan  
rzeczy. Taż przyjació łka podjęłaby się w ta ­
kim razie chę tn ie  p rzesy łan ia  do rodziny 
pani C heron w szystkich  listów, jak ieby  ona 
w ypraw ia ła  do Lille, a podczas tego my oboje 
przeprowadzalibyśm y śledztwo i szukali ś la ­
dów wspólnego naszego przyjaciela, który  
zniknął.

Spostrzegłem  od razu, że pan i C heron  
by ła  osobą nieco n ieśm ia łą  i bardzo uległą.

P o ddaw ała  się w pływ om  rodziny, lecz 
gdy d z i a ła ln a  n ią  wpływ bliższy, uległość jej 
kazała jej n a tychm ias t  zm ieniać zdanie. J a  też, 
chociaż względem siebie bynajm nie j n ie  e n e r ­
giczny, stanowczo na lega łem  n a  nią, aby 
rozmówiła się z rodziną. Chciała  to odwlec 
do wieczora, ale czas nag l i ł .  Zniewoliłem ją, 
aby n a ty ch m ias t  poszła i oświadczyła rodzi­
nie dlaczego przybyłem . Nie było wcale po­
trzeby wspominać, że by łem  przyjacie lem  
Larciera .  W ystarczało  powiedzieć, że je s te m  
dobrym  znajomym pani Tubaud z Lille, któ­
ra  poruczyła mi zaprosić p an ią  C heron  i sk ło­
nić do na tychm iastow ego przybycia. P an i  T u­
baud daw ała  niby do zrozumienia, że m ia ła  
dobrą p ar tyę  dla pani C heron  i że chc ia ła  
bez zwłoki p rzedstaw ić  je j  owego kandydata .  
Wiedzieliśmy, że taki a rgum en t  oddziała do­
brze n a  rodzinę, k tó ra  p ra g n ę ła  wydać j ą  za 
mąż tem bardziej teraz; wszelkie bowiem po­
głoski o zaręczynach nieszczęśliwego Lareie-  
ra  ż w dową upadłyby  same przez się, gdy­
by się dowiedziano o jej in nych  zamiarach.

— Zostanie pan  z nam i n a  śn iadan iu . . .— 
zaproponowała.

Ale to był pom ysł n ie fortunny! M ogli­
by m nie zapytywać o pan ią  Tubaud  i jej s to­
sunki rodzinne, a j a  by łbym  narażony  na  
n iebezpieczeństwo m ów ienia niedorzeczności. 
Było lepiej, abym  n a ty ch m ias t  w yjechał do 
najbliższej stacyi. P an i  C heron  w siad łaby  do 
pociąga nas tępnego  i połączylibyśm y się w 
drodze.

(Ciąg dalszy nas tąp i)



Schodził k an to ry  bankiersk ie  i fab ry ­
czne. Rezu l ta t  te n  sam.

Wówczas chw ycił sie sposobu i w y d ru ­
kował nas tępu jące  og łoszenie :

„Dam 50 rb. temu. kto mi wyrobi j a ­
kiekolwiek zajęcie11....

Ale że zecer dodał od siebie jeszcze 
jedno  zero. dzięki tej okoliczności s tuden t 
otrzym ał propozycyę — je d n ą  i drugą.

P ierw sza  pochodziła od urzędnika.  Ałe 
gdy urzędnik  usłyszał o pom yłce z zerem, 
nie chc ia ł  naw e t  m ówić z peten tem . Zapy­
tany  zaś, jak ie  miejsce m óg łby  dać za 500 
rubli, odrzekł, że n a  3 0 — B5 rubli m iesię­
cznie, czyli, że s tuden t m us ia łby  b y ł  przez 
pó łtora  roku służyć bezpłatnie.

Kto inny  żądał jeszcze więcej. 1 tak 
biedak m u s ia ł  pow racać z niczem  do domu 
rodzicielskiego, najadłszy  się porządnej biedy 
nad  Newą.

* **
D ru ty  te legraficzne przynoszą czasami 

n iemożliwe do uw ierzen ia  wiadomości.
W  parlam enc ie  w łosk im  wniesiono in- 

terpelacyę, dlaczego p. Giolit ti  n ie dał  ze­
zwolenia n a  odbycie zgrom adzenia pod p rze­
wodnictwem  M aksym a G ork iego?

M ówiłem  tu  z kimś, stojącym w se rde­
cznych s tosunkach  z G o rk im :

— Wiadomo mi doskonale, — obja­
śnił — Gorkij n ie  w łada  językiem  w ło ­
skim. N ierozwiązalną tedy  zagadką je s t  dla 
m n ie, jak im  cudem m ógłby  w ygłosić mowę 
P° włosku i przewodniczyć zgromadzeniu. 
W prawdzie pani A ndrie jew a, z k tó rą  wspól­
nie podróżuje mówi doskonale po włosku. 
Być może, iż przy niej Gorkij nauczył się 
dostatecznie języka lub, co praw dopodobnie j­
sze, iż p. A ndrie jew a prze tłum aczyła  jego 
odczyt n a  włoskie, a on m ia ł  go tylko od­
czytać.

Zresztą Gorkij,  k tó ry  mieszka te raz  na  
Gapri. je s t  poważnie chory  i oddany  w y łą ­
cznie leczeniu się. To też bardzo w ątp l iw em  
jest, czy zdecydow ałby się na  ud/,iał w zgro­
madzeniu publicznemu Zdaje mi się — koń­
czył mój in te r lokutor ,  że sp raw a z owym te ­
leg ram em  bardzo niejasna.. .

D r. S t. Zdz.

hiszpańskiego następcy tronu.
Oczekiwane w H iszpanii z taką  n iec ie r­

pliwością radosne  zdarzenie w domu kró lew ­
skim sta ło  sic fak tem  dokonanym .

J a k  te leg ram y  z M adry tu  donoszą, po­
wiła wczoraj królowa W ik to rya  o godz. 10 
przed po łudniem  dziecię p łc i męskiej,  H iszpa­
n ia  m a więc nas tępcę  tronu .

Stolicę zawiadomiono o przyjściu na  
świat nowego dynas ty  sa lw ą 21 s trza łów  a r ­
m a tn ich  i wywieszeniem flagi narodowej na  
królewskim  pałacu, k tó ry  w oka m gnien iu  
obiegły t łum y  publiczności wznosząc okrzyki 
n a  cześć królestwa. Zaraz też udekorow ano 
miasto przysposobionem i już flagami o bar­
w ach  narodow ych  h iszpańsk ich  i angielskich .

Król, ja k  donoszą, w y d a ł  bardzo rozle­
g ły  dekre t  am nesty jny , w k tórym  między 
innym i u ła skaw ił  8  skazanych  n a  śm ierć  
przestępców.

W ciągu d n ia  ze w szystkich s tro n  św ia ta  
nadp ływ ać poczęły depesze g ra tu lacy jne.  J e ­
dn y m  z p ie rw szych  b y ł  bardzo serdeczny te ­
leg ram  z b łogos ław ieńs tw em  od Ojca św., 
P iu sa  X.

Chrzes t  now onarodzonego  królewicza 
m a odbyć się we w torek. D zienniki donoszą, 
że k ró low a sa m a chce go karmić.

*

S tary  ce rem on ia ł  h iszpańsk i n ie  uznaje 
narodzin  królewskiego dziecka za zdarzenie 
p ryw atne ,  lecz otacza j e  w sp an ia łą  pompą.

W  chwili krytycznej g rom adzą się w 
jednej  z sal, położonych w  pobliżu a p a r ta ­
m en tów  królowej wezwani m in is trow ie ,  człon­
kowie c ia ła  dyplomatycznego, szefowie p a ła ­
cu, p rzedstawicie le  kortezów i g randów , a r ­
mii i m aryna rk i ,  kaw alerow ie Złotego R una  
i orderów wojskowysh, p rezydenci R ady  p a ń ­
s tw a i najw. t ry b u n a łu  sądowego, kardyna ł-  
arcybiskup to ledański,  kom enderu jący  g e n e ­
r a ł  Nowej Kastylii,  g u b e rn a to r  M adrytu , alkal- 
dowie i deputacya rady  m ia s ta  i t. cl.

Gdy dziecię przyjdzie na  świat,  w. ochm i­
s trzyn i zaw iadam ia p rezyden ta  m in is trów , czy 
narodził  się syn, czy córka. T en  podaje wia­
domość kom enderu jącem u generałow i,  on 
znów kom endan tow i k ró lew skich  halabardz i-  
stów, aż w końcu dowiadują się o dokona­
nym  fakcie zebrani w sali dygnitarze.

N astępn ie  król osobiście wnosi now o­
rodka  n a  s reb rne j  m isy ,  osłoniętego m uśli­
nem  i pokazuje zebraniu, poczem m in is te r  
spraw ied liw ośc i sporządza stosowny dokum ent 
praw ny . P ierw szy  nowonarodzony  królewicz 
otrzym uje  ty tu ł  księcia  A stury i.

P ierw orodny  syn  A lfonsa  XIII .  p rzy­
szedł n a  św ia t w ciągu pierwszego roku m a ł­
żeńs tw a  k ró la  z ks. E n ą  B a tenberską ,  której 
zaślubiny odbyły  się d n ia  31 m aja  1906.

»Gazeta Lwowska* z dnia 1

Wiadomo ja k  t rag iczny  wypadek zam ącił w e­
selne je j  gody ; n a  k ró lew skich  nowożeńców 
urządzono, gdy  wracali z kościoła, zam ach za 
pom ocą bom by. C udow nem  praw dziw ie  zrzą­
dzeniem Opatrzności królestwo uszli śm ierc i.

Król A lfons XIII. liczy obecnie la t 21, 
królowa W ik to rya  la t  20.

KRONIKA.
L w ó w , 11 m a ja .

—  Kalendarz.
N i e d z i e l a  (12 maja):
Pankracego. — Wszemiła. — D cw iatam . 
Wschód słońca o godzinie 3 '44  runo, za­

chód słońca o godzinie 6 '54  po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (13 m a ja ) :
S erw acego .— Ciehosława.—  Jakowa pr. 
Wschód słońca o godzinie 3 '43 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 '56 po południu.

— Z Uniwersytetu. P. Paw eł Łoziński, 
rodem z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

— Wybory do Rady państwa. Wie­
deńskie B iuro  korespondencyjne zostało upo­
ważnione do doniesienia, że Ministerstwo woj­
ny, wskutek licznych zapytań, wydało do tery- 
toryalnych komendantów wojskowych okólnik, 
w którym powiada, żo urlopowanie osób, znaj­
dujących się w czasowo czynnej służbie woj­
skowej (ćwiczenia wojskowe i t. p.), celem wy­
konania czynnego prawa wyborczego do Rady 
państwa, jest niedozwolone, ponieważ § 7 u s ta ­
wy z d. 26 stycznia 1 9 0 7 , r. o wyborach do 
Rady państwa postanawia, że tego rodzaju oso­
by są wykluczone od czynnego praw a wybor­
czego, wskutek czego nie podlegają ustawo­
dawstwu krajowemu o przymusie wyborczym.

— Przyjęcie aspirantów na 1. rok 
e. i  k. Szkoły kadeekiej dla piechoty we Lwo­
wie nastąpi z początkiem roku szkolnego 
1907/1908 we wrześniu b. r. Przyjęcie na rok
II. lub ITT. nastąpić może jedynie w miarę wa­
kujących miejsc, na  rok IV. zaś przyjęcie jest 
niedopuszczalne. W arunki przyjęcia na rok I, 
są nas tępujące: a) obywatelstwo austryackie 
lub węgierskie, albo przynależność do Bośnii i 
Hercegowiny; b) fizyczne uzdolnienie; c) życie 
nienaganne (zadowalające obyczajne prowadze­
nie s i ę ) ; d) wiek co najmniej lat 14, a nie 
przekroczony rok 17 (do 1 września b. r . ) : e) 
ukończenie 4 niższych klas szkoły realnej lub 
gimnazyalnej, co najmniej z dostatecznym po­
stępem, przyezem nie zważa się na niedostate­
czny postęp w języku łacińskim i greckim. Aspi­
ranci, którzy ukończyli jednoroczny kurs nau­
kowy przy szkołach wydziałowych, które to 
kursa zostały zaprowadzono rozporządzeniem
c. i k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 
26 czerwca 1903, L. 22.503, będą na próbę 
przypuszczeni do egzaminu wstępnego na rok I., 
skoro kurs ten, w którym język niemiecki i 
francuski, jakotoż algebra były przedmiotami 
obowiązkowymi, co najmniej z zadowalającym 
(dobrym) postępem ukończyli. Prócz tego muszą 
wszyscy aspiranci złożyć egzamin wstępny w 
szkole kadeekiej; f) złojenie opłaty szkolnej, 
a to 24  koron rocznie za ślubnych lub prawnie 
uznanych synów — oficerów wszystkich dzia­
łów, księży wojskowych ewangelickiego, grecko­
katolickiego i grecko-orycntalnego wyznania, 
urzędników i kapelmistrzów wojskowych, pod­
oficerów i gażystów wojskowych, niezaliczo- 
nych do kategoryi rang, —  pozostających w 
czynnej służbie, w stanie spoczynku lub inw a­
lidów c.* i k. wojska, marynarki wojennej i 
obrony krajowej; 160 koron rocznie za ślu­
bnych lub prawnie uznanych synów wyżej wy­
mienionych księży i urzędników wojskowych 
w rezerwie c. i k. wojska, marynarki wojen­
nej i król. węgierskiej obrony krajowej, a oraz 
oficerów (urzędników wojskowych) w stosunku 
„pozasłużbowym11, — nakoniec cywilnych urzę­
dników o. i k. Dworu i państwowych, jakoteż 
sług tej kategoryi, urzędników i s ług  krajo­
wych Bośnii i Hercegowiny, z wyjątkiem tych, 
którzy służą przy tamtejszych kolejach państwo­
wych; 300 koron rocznie za synów wszystkich 
innych obywateli austryackich lub węgierskich 
albo przynależnych do Bośnii i Hercegowiny. 
Opłatę szkolną należy uiścić co roku w dwóch 
ratach z góry, a mianowicie 21 września i 1 
kwietnia. Podania o przyjęcie do szkoły kade- 
ckiej mają krewni aspirantów, wedle wzoru za­
wartego w warunkach przyjęcia („Aufnahmsbe- 
dingungen11), wnieść do komendy szkoły naj­
później do 15 sierpnia b. r. (najlepiej po ukoń­
czeniu roku szkolnego w szkołach średnich). 
Niedopuszczalne jest przedkładanie podań Mi­
nisterstwu wojny wprost. Podania niezupełne, 
nie wnoszone w drodze Szkoły kadeekiej, jako­
też spóźnione nie będą uwzględnione. Druko­
wane szczegółowe „W arunki przyjęcia11 są do 
nabycia w niemieckim i polskim języku, za 40 
halerzy od sztuki, w adjutanturze komendy 
Szkoły kadeekiej.

— Obwieszczenie galic. D yrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowie w sprawie zmiany nie­
których przepisów i opłat telefonicznych dołą­
czamy jako osobny dodatek do dzisiejszego nu­
meru Gazety Lwowskiej.

! maja 1907.

— S u b w e n c j e .  Sekcja  II. Rady posta­
nowiła przedstawić Radzie miejskiej do zatwier­
dzenia następujące su b w en c je : Bursie polskiej 
im. Mickiewicza w Uzerniowcach 200 kor., wy­
dawnictwu Przeglądu hygienicznego  400 kor.. 
Towarzystwu „Rodzina"1 100 kor., na restau­
rac ję  Wawelu (V. rata) 1.000 koron, Towa­
rzystwu Szkoły Ludowej n a  bursę 2.000 kor., 
na kupno 100 kart z widokiem mogił pod Obor- 
tynem 14 kor., na kościół w Żeleinikowej, 
(pow. Stary Sącz) 50 kor., Tow. miłośników 
przeszłości m. Lwowa oOO koron, 1 ovv. ludo­
znawczemu 300 koron.

— Konkurs na wolne miejsca w ko­
lonii Brzuehowickiej. Magistrat ni. Lwowa 
ogłosił konkurs na  80 miejsc w koloniach w a­
kacyjnych w Brzuchowicaeh dla chłopców i 
dziewcząt, —  O miejsca te ubiegać sie mogą 
uczniowie i uezenice miejskich szkół ludowych 
i wydziałowych we Lwowie w wieku 8 do 12 
lat. Pierwszeństwo do przyjęcia mają dzieci 
urzędników i sług gminy m. Lwowa, następnie 
wychowankowie miejskiego Zakładu sierót, wre­
szcie dzieci ubogich rękodzielników i przemy­
słowców we Lwowie. Podania przyjęcia do ko­
lonii, zaopatrzone w metrykę urodzenia, św ia­
dectwo ubóstwa i świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza, mają być wnoszone wprost do 
departamentu VIII. magistratu do 30 czerwca 
b. r. Przyjęci do kolonii mają zabrać z sobą 
bielizno, dwa ubrania i dwie pary obuwia. P o ­
ścieli brać nie wolno.

— święto kwiatów. Zarząd gal. Towa­
rzystwa dla ogrodnictwa i pszczeluictwa rozda 
w dniu 1 4 ’b. m. o godzinie 4 po południu w 
szkole im. Ces. Elżbiety (ul. Zielona) 3.000 ro­
ślin wazonowych uczenicom szkół miejskich do 
dalszego pielęgnowania.

W  uroczystości wezmą udział R ada miasta, 
Rada szkolna krajowa, miejska i zamiejska, 
różne Towarzystwa, dyrekcje szkół, bardzo 
wiele zaproszonych osób i zarząd centralnego 
Tow. pszczelniczo - ogrodniczego.

Towarzystwo powyższe wspólnie z Radą 
szkolną miejską i dyrekcjami szkół miejski cli 
czyni wszelkie starańia, aby ta  uroczystość wy­
padła jak  najokazalej, pragnąc pozostawić nie­
zatartą pamięć w młodocianych sercach i zbu­
dzić zamiłowanie do tak  uszlachetniającej pracy, 
ja k ą  je s t  pielęgnowanie roślin.

— Galerya miejska. Zbiory nabyte przez 
miasto na Ukrainie, prowizorycznie uporządko­
wane i umieszczone w gmachu miejskiego Mu­
zeum przemysłowego (parter, wejście od ul. 
Dzieduszyokicli), zostaną otwarte dla publiczno­
ści w niedzielę, 12 maja b. r. Zbiory będą od­
tąd dostępne codziennie od godz. 10 do 2, z 
wyjątkiem poniedziałków. Wstęp od osoby w 
niedzielę 50 hal., w inne dni 1 kor. Dla mło­
dzieży szkolnej obojga płci po 20 hal.

±j: Lwowskie szkoły miejskie. ' po­
czątkiem roku szkolnego 1906/7 liczba' szkół 
etatowych miejskich wynosiła 39, z 262  k la ­
sami; frekwencja uczni i uczenie ogółom 1.7.875 
głów.

ij: Park Jordana we Lwowie. N a osta­
tniej ścsyi magistratu  fizyk dr. Legeżyński 
przedstawił uzupełnione wnioski, celem wyzna­
czenia pod park  Jordanowski części wzgórza 
powystawowego. Gremium magistratu obstaje 
jednak przy tern, by placu powystawowego nie 
uszczuplać, lecz cały pozostawić dla użytku pu­
bliczności, park  zaś dla młodzieży urządzić poza 
obrębem tego placu. Rozważana też jest w ska­
zówka inspektora szkół p. Bruchnalskiego co 
do stworzenia pięciu boisk w różnych dzielni­
cach miasta.

Towarzystwo popierania ruchu 
przyjezdnych wniosło prośbę do magistratu  tu­
tejszego o subwencje z funduszów gminnych. 
Magistrat na odbytem w tych dniach posiedzeniu 
uchwalił sprawę załatwić dopiero w przyszło­
ści, proponując wstawienie do budżetu na rok 
1908 tytułem subwencji  d la  wymienionego To­
warzystwa kwoty 500 koron.

Lustracya dóbr miejskich i nale­
żących do fimdacyj, zarządzanych przez gminę 
miasta  Lwowa, rozpocznie się dnia 21 b. m. i 
potrwa około 10 dni. L ustrac ję  przeprowadzi 
miejska kom is ja  dóbr przy współudziale miej­
skiego inspektora lasów i szefa departamentu 
dla spraw dóbr i finansów.

i j :  Łaźnię Buelicńskicgo uchwalił ma­
gistrat'  na  podstawie licytacji ofertowej oddać 
w dzierżawę, na  dalszych la t sześć dotychcza­
sowemu dzierżawcy za ceno 9870 kor. rocznic.

— Towarzystwo Samopomocy certyfi- 
katystów wojskowych dla Galicji z V ,. Ks. 
Krakowskiem z siedzibą we Lwowie odbędzie 
doroczne walne zgromadzenie w niedzielę, dina 
J2  b. m., o godz. 4 po południu w lokalu przy 
ul. Długosza 1. 6 T. p. Porządek dzienny: i- Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie komi­
sy! kontrolującej z wnioskiem na udzielenie 
absolutoryum wydziałowi. 4. Wybór komisyi 
kontrolującej na  jeden rok i jednego członka 
wydziału na  dwa lata. 5. Wnioski wydziału.

Towarzystwo ccrtyfikatystów, założone w 
r. 1906, miało w tym roku 1820 kor. 40 hal. 
przychodu i 1245 kor. 31 hal. rozchodu; po-- 
zostało przeto na rok bieżący 584  kor. 9 hal. 
Członków zwyczajnych liczyło Tow. w  tym cza­
sie 92, nadzwyczajnych 6 i 91 członków hono­
rowych.

— Konsekracja ks. Sofeaa Ortyńskk- 
go z zakonu OO. Bazylianów na biskupa dla 
Rusinów w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej odbędzie się w niedzielę, w cerkwi 
św. Jura.  Uroczystość rozpocznie się o godzinie 
9 rano, a wezmą w niej udział wszyscy trzej 
książęta Kościoła ruskiej Cerkwi i księża Arcy­
biskupi Bilczewski i Teodorowie*. Uroczystość 
rozpocznie się o godzinie 9 rano. Wstęp do ka­
tedry dozwolony za biletami.

— S t y y e m l y a .  Kuratorya fundacji sty* 
pendyjnoj im. Piotra Więcławskiego nadała 
opróżnione stypendya z tej fundacji  w kwocie 
rocznych po 309 kor. począwszy od roku szkol­
nego 1906 /7 :  Julianowi Maryi dw. im. Z wol­
skiemu, słuchaczowi T. roku i Tadeuszowi J a ­
niszewskiemu, słuchaczowi II. roku wydziału 
prawniczego Uniwersytetu we L w ow ie; W łady­
sławowi Gawlikowskiemu, słuchaczowi TI. roku 
wydziału inżymeryi* Piotrowi Soroce, słucha­
czowi I. roku wydziału chemii i Janowi Wierz­
bickiemu, słuchaczowi TI roku wydziału budo­
wnictwa lądowego Szkoły politechnicznej we 
Lwowie; Maryanowi Szczerbowskiemu, słucha­
czowi I. roku Akademii rolniczej w Dublanaeh 
i Maksymilianowi Komarowi, słuchaczowi III. 
roku Studyum rolniczego Uniwersytetu w K ra­
kowie.

— ‘Wydział Związku nauczycielek
urządza w czasie wakaeyj kurs przygotowaw­
czy do egzaminu kwalifikacyjnego dla szkół lu­
dowych. Wykłady będą się odbywały w domu 
własnym przy ul. Kloucwicza 1. 7 codziennie 
od godz. 1 0 — l i od 3 — 5 po południu z wy­
jątkiem świąt i niedziel.

— Jubileusz cechu s z e w sk ie g o .  Lwow­
ski cech szewski obchodzić będzie 12 b. m. 
podwójną uroczystość: jubileusz 550 rocznicy 
istnienia i poświęcenia nowego sztandaru ce­
chowego. Dnia 13 b. m. odbędzie sie w sali 
ratuszowej wiec majstrów szewskich.

(Juch szewski is tniał już u kolebki Lwo­
wa, a na nowych podstawach założony został 
powtórnie przez króla Kazimierza Wielkiego w 
r. 1356 i obdarzony prawem magdeburskiem. 
Pierwsza wzmianka, która o cechu szewców 
lwowskich dochowała się w aktach m. Lwowa, 
nosi dato 1382 ; a z r. .1.425 przechowała się 
pieczęć cechu, zawieszona u dyplomu, którym 
miasto złożyło hołd królowi Władysławowi J a ­
gielle. Ustawy czyli artykuły cechowe, datujące 
się od roku 1456, zatwierdzali w ciągu n a­
stępnych wieków niemal wszyscy królowie pol­
scy, jako to :  Kazimierz Jagiellończyk r. 1419, 
Zygmunt I. r. 1524, Zygmunt August r. 1558, 
Stefan Batory r. 1577, W ładysław IV. r. 1.634, 
Michał Kory hut r. 1671. Obecnie opiera się 
cech na nowych stosunkach i na nowych us ta­
wach. Z końcom r. 1906 upłynęło 550 lat od 
czasu powtórnego założenia cechu. P rogram  ju ­
bileuszu i uroczystości poświęcenia sztandaru 
jest następujący: o godzinie pół do 9 rano 
zbór delegatów i uczestników uroczystości w ra­
tuszu, pochód ze sztandarami i „kapelą naro­
dową"" do katedry na uroczyste nabożeństwo i 
poświęcenie sztandaru. Powrót gremialny do ra ­
tusza, gdzie w sali Rady oddany będzie sztan­
dar ]tracz komitet prezydentowi miasta, celem 
wręczenia go przełożonemu korporacji wśród 
uroczystych przemówień. Okolicznościowa kan­
tata chóru. Wspólna fotografia w dziedzińcu ra ­
tuszowym. Potem pochód uczestników uroczy­
stości za sztandarami i orkiestrą do sali „G wia­
zdy"! Tutaj powitanie delegatów i uczestników 
przez komitet sztandarowy i wspólna uczta na 
cześć delegatów. Nazajutrz, w  poniedziałek, od­
będzie. się wiec, w ratuszu z następującym pro­
gramem: O godzinie 9 rano nabożeństwo w ka­
tedrze.. O godzinie 10 zebranie w sali Rady, 
zagajenie i powitanie gości. Wybór prezydyum 
wiecu. Sprawa dostaw" dla armii i obrony k ra­
jowej ; decentralizacja dostaw; sprawa szkol­
nictwa zawodowego szewskiego; sprawa ubez­
pieczenia majstrów szewskich na starość, na 
wypadek niezdolności do pracy i t. p . ; podnie­
sienie kraj. przemysłu szewskiego; sprawa or­
ganizacji przemysłu szewskiego w Galieyi. — 
Wnioski delegatów i uczestników wiecu.

— Muzeum im. Bzie duszy ckich. S. p. 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki przeznaczył we­
dle artykułu X. ustawy ordynackiej z dnia 20 
grudnia 1893 Nr. 4 liz. p. p. z r. 1894 z do­
chodów majątku powitrzniczego sumę 24.000 
kor. rocznie, jako dotacjo dla Muzeum przyro­
dniczego hr. Dzieduszyckich z tern dalszem po­
stanowieniem, że sposób użycia tej rocznej do­
tacji  zależy wyłącznie od każdoezusnego Ordy­
nata i że rachunek ma być corocznie Radzie 
ordynackiej przedkładany, a następnie drukiem 
ogłaszany.

W myśl powyższych postanowień ustawy 
ordynackiej podaje niniejszem Ordynat, Tadeusz 
hr. Dzieduszycki do publicznej wiadomości na ­
stępujący rachunek przychodów i wydatków Mu­
zeum przyrodniczego hr. Dzieduszyckich za 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1906.

D o c h o d y :  D otac ja  na r. 1906 24.000
kor.

W y d a t k i :  Zakup no zbiorów' i okazów' 
kor. 91*71; zakupno dzieł kor. 206*56; zaku­
piło p ism ipublikacyj przyrodniczych kor. 14.943; 
płace urzędników i s ług  kor. .1,4.994. W spół­
pracownicy naukowi kor. 4 0 4 1 ’Uó; koszta ad­
ministracyjne kor. 5 8 D 4 2 ;  koszta kancelaryjne 
kor. 171*91; asekurac ja  zbiorów i różne kor. 
282"04; opał i światło kor. 914*08; koszta
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utrzymania gmachu muzealnego kor. 1 8 2 ’3 3 ; 
spłata na kor. 16 .790 '76 zaliczki z Ordynacji 
z lat poprzednich kor. 2384'57, razem kor. 
24.000.

Eeszta zaliczki Ordynacji niespłaconej i 
przeniesionej na rok 1907 wynosi kor. 14.406'19.

Bada ordynacka powierznietwa familijne­
go lir. Dziecluszyekich na posiedzeniu dnia 21 
kwietnia h. r. udzieliła absolutoryum z powyż­
szego rachunku, co c. k. Sąd krajowy cywilny 
Oddział VII. we Lwowie uchwałą z dnia 25 
kwietnia b. r. L. cz. T. 7/98/190 do wiadomo­
ści przyjął.

— »liaut panieński®,urządzony dnia 11 
kwietnia b. r. na cele Towarzystwa kolonij w a­
kacyjnych dla dziewcząt, przyniósł czystego do­
chodu 1204 kor. 26 hal.

Wydział Towarzystwa, podając to do pu­
blicznej wiadomości, poczuwa się do miłego 
obowiązku przesłania niniejszom gorących wy­
razów podzięki wszystkim, którzy raczyli przy­
czynić sio do uświetnienia rautu i do osiągnię­
cia pomyślnego rezultatu finansowego.

— Mowa stacya telegrafu. Z dniem 
12 b. m., otwarta zostanie przy istniejącym 
tamże urzędzie pocztowym starym telegrafu z 
ograBczoną służbą dzienną.

A  W ulicy Wałowej przytrzymano 
wczoraj umysłowo chorą wTośoiankę z Chlebo­
wie, Anastazję Głowacką i oddano do aresztów 
policyjnych. Głowacka wyszupasowaną zostanie 
do miejsca przynależności.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Konie w ło­
ścianina z Żubrzy, Józefa Pełza, pozostawione 
bez dozoru na Starym Rynku, spłoszyły się za 
nadejściem orkiestry wojskowej i pędząc przez 
plac na oślep, najechały na Mojżesza Binka.

F ink  upadłszy pod koła wozu doznał zła­
mania lewej ręki i prawej nogi. Pierwszej po­
mocy udzieliło mu pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

A  Umysłowo cłiorą dziewczynę, b łą­
kającą się po plautacyaoli Wysokiego Zamku, 
oddała policja w opieko komisaryatowi II.  dziel­
nicy.

Przytrzymana liczy około lat 18 i jest 
ubrana z wiejska.

A  Zgubiono: W  drodze z gmachu tea­
tralnego do ul. Strzeleckiej złotą bransoletkę 
łańcuszkowej roboty z wisiorkiem w kształcie 
koniczyny; pulares z kwotą 8 kor.

A  Upadek z rusztowania. Przy bu­
dowie domu przy ul. Szpitalnej 1. 15 spadła 
wczoraj /z rusztowania 45-letnia zarobnica Ma­
ry a Zacharko i złamała łowną nogę. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy, odwiozło ją  pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego do szpitala powsze­
chnego.

A  Wypadek z powodu automobilu.
W ulicy Teatyńskioj wskutek zbyt szybkiej ja ­
zdy automobilu nr. 863 S. spłoszył się wczo­
raj koń ogniomistrza 32 p. art. dywizyjnej mą­
drzeją Kota i stanąwszy dęba, upadł tak fatal­
nie na grzbiet, iż przydusił swym ciężarom 
jeźdźca. Kot doznał znaczniejszych obrażeń, 
które opatrzył wezwany lekarz pułkowy.

A  Napad. W ulicy Żółkiewskiej napadł 
wczoraj po południu niejaki Mieczysław Feit 
na przechodzącego tamtędy Wolfa Branda, ude­
rzył go w twarz, a następnie, dobywszy noża, 
ugodził go nim w okolicę serca. Branda opa­
trzyło wezwane pogotowie Towarzystwa ra tun­
kowego, Feita  zaś wzięła w swą opiekę poli- 
cya, umieszczając na razie w swych aresztach, 
zkąd odstawiony zostanie do więzienia sądu 
krajowego karnego.

— Zmarli w ostatnich dn iach : we Lwo­
wie Amalia Cyprian, wdowa po starszym rad­
cy skarbowym, w 75 r. życia; Józef Bourdon, 
emer. starszy kontrolor urzędu depozytowego, 
w 83 r. życ ia ; Aleksandra z Kudewiczów Sien- 
kiewiczowa, żona urzędnika Kasyna narodowe­
go, w 23 r. życia ; Elżbieta z Litwinów Borkow­
ska, w 76 r. życia; Barbara  Paluch, wdowa 
po funkeyonarynszu kolei państwowej, w 7 6 r .  
życ ia ;

w Krakowie Franciszek Józef Rutkowski, 
długoletni urzędnik biblioteki książąt Czartory­
skich w Krakowie, w 77 r. życia;

w Częstochowie ks. Konstanty Waberski,  
p ra ła t kapituły wileńskiej, w 62 r. życia;

w Zakrzówku Sebastyan Tworzydło, kie­
rownik szkoły ludow ej;

w Baniłowie ruskim, na Bukowinie, Ro­
zalia Janowiczowa, wdowa po kupcu, w 78 r. 
życ ia ;

w Mińsku Henryk Tatur, właściciel bo­
gatych zbiorów archeologicznych.

—  Mianowania. Prezydent miasta Kra­
kowa zamianował Tadeusza Ordyńskiego, inży­
nierem adjunktem gazowni miejskiej, a Franci­
szka M a ś la n k p i  Stefana Zgiorczyńskiego, asy­
stentami rachunkowymi gazowni.

— Z krakowskiej Akademii Umieję­
tności. Posiedzenie wydziału filologicznego od­
będzie się w poniedziałek, dnia 1.3 b. m., o 
godz. 6 wieczorem. Porządek, dzienny: Di'. Ta­
deusz S in k o : „De Gregorii Nazianzeni oratio- 
nibus thcologicis“ /— przedstawi dr. K. Moraw­
ski. — Dr. J .  Tretiak poda komunikat p. t. 
„O wyjeździć Słowackiego z Warszawy r. 1831. 
Przyczynek do biografii poety

— Ofiara wody. Z Krakowa donoszą: 
We wtorek wieczorem kąpało się w Ludwino-

wie dwóch uczniów Szkoły sztuk pięknych. Pod­
czas pływania 22-letni Józef Leski z Lodzi, za­
mieszkały w Dębnikach, dostał nagle kurczu 
mięśni i utonął. Zwłoki jego złożono w ko­
stnicy na cmentarzu w Podgórzu.

— Bakcyl kokluszu odkrył wiedeński 
profesor dr. liepryk Albrecht. Rzecz jest w sta- 
dyum doświadczeń, które już dziś wykazują 
wielkie, działanie serum  z tego bakcyla na ser­
ce królików. Ten sam bakcyl ma być powodem 
influenzy i to wyjaśnia, dlaczego influenza wy­
wołuje tak często zaburzenia sercowe.

— Morderstwo dla rabunku. W  po­
niedziałek popełniono w Nowym Tezynie nie­
zwykle śmiałe morderstwo, połączone z rabun­
kiem. — Między godziną 9 a 10 rano została 
19-letnia Acłcla Hromadka, będąca sama jedna 
w pokoju, zastrzelona dwoma strzałami rewol­
werowymi. Morderca wpadł następnie do po­
koju i zrabował z szafy znajdujące się tam. pie­
niądze w kwocie 20 koron. — Nieszczęśliwa 
dziewczyna um arła  po kilku godzinach. Nie­
znany sprawca tej zbrodni uciekł.

— Drugi międzynarodowy kongres 
i wystawa szkolno-hygieniczna odbędą się 
w Londynie w czasie od 5 do 10 sierpnia b. r. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawie wysyłania przed­
miotów'' wystawowych jak  i uczestnictwa oso­
bistego w kongresie udziela sekretarz krajowe­
go komitetu dr. Bolesław Kielan o wski Lwów 
fizykat mii jaki (gmach ratuszowy).

Kronika zagraniczna.

* L o k a u t .  W  przyszły poniedziałek na­
stąpi w Berlinie lokaut 3000 robotników bu­
dowlanych.

* D e f r a u d a e y a. Z Berlina donoszą: 
Agent handlowy i zastępca firmy Friedlender 
& Po llak, Wegener, umknął ztąd onegdaj po 
zdefraudowaniu sumy 50.000 marek. Prócz tego 
narobił Wegener długów' na przeszło 100.000 
marek bez możności pokrycia tej sumy. Poży­
czono i zdofrandowane pieniądze bądź przespe- 
kulował na giełdzie, bądź przepuścił na hula­
szcze życie.

* S a m o b ó j s t w o u c z o n o  g o. W Ber­
linie zastrzelił sio onegdaj znany uczony, prof. 
dr. Brandt. Cierpiał on od dłuższego czasu na 
silną chorobę nerwową i w p rz y s tę p ie  rozdra­
żnienia odebrał sobie życic.

* P o w o d z i e .  Wylew Dniestru — jak 
donoszą z Tyraspola — zatopił na przestrzeni 
10 wiorst sady i ogrody miejskie.

W Krzemieńezudzc zatopiła powódź wię­
zienie. Więźniów' przeniesiono do więzienia poł- 
tawAiego.

* M o r  d o r  s t  w o w w i ę z i  e n i u. W wię­
zieniu w Odessie zamordowali onegdaj współ­
więźniowie 16-letniego studenta, Korobkowa, 
oskarżonego o przestępstwa polityczno. Jak i  był 
powmd, niewiadomo. Na wiadomość o morder­
stwie wybuchły w całem wlezieniu zaburzenia. 
Korobkow, który był początkowo zasądzony na 
śmierć, został następnie za wstawiennictwom, 
kilku posłów ułaskawiony. Siedział on razem 
zc zwyczajnymi przestępcami w jednej kaźni i 
oni to go zamordowali.

* E k s c e s y  s t r  ej  k u j  ą c y  oh r o b o ­
t n i k ó w ' .  Z Ludwlgshafen telegrafują: Strajku­
jący robotnicy fabryczni w liczbie około 3.000 
osób, zbombardowali onegdaj kamieniami bru­
kowymi fabrykę. Policya okazała się bezsilną. 
Czterech żołnierzy i jeden urzędnik zostali r a ­
nieni kam imiami i strzałami. Zdołano areszto­
wać tyłku dwóch manifestantów'.

* W y b u c h  w u l k a n u  S t r o m b o l i .  
Z Cattanii telegrafują: Obserwatoryum dono­
si, że wczoraj pomiędzy godziną 3 a 4 ra ­
no nastąpił silny wybuch wulkanu Stromboli, 
poprzedzony grzmotami podziemnymi. Ludność 
jednakże jest spokojna. Z kraterów Etny wy­
dobywają się ciągłe słupy dymu. O godzinie 4 
rano uczuto trzęsienie ziemi Nieotosi.

* Ś m i e r ć  p i ę c i o r g a  o s ó b  w' p ł  o- 
m i on i a cli. Z Petersburga donoszą: Na W a­
silewskim Ostrowic wybuchł onegdaj pożar do­
mu drewnianego. W  płomieniach zginęło pięć 
osób.

* P o ż a r y .  Do Magdeburg. Ztg. donoszą 
z Petersburga, że w Niemirowle w'ybuehł pożar 
skutkiem zbrodniczego podłożenia ognia. Spra­
wcami mają być członkowie tamtejszej „czarnej 
sotni“ , którzy oddawna już planują urządzenie 
w tom mieście pogromu i prawdopodobnie chcieli 
ułatwić sobie zadanie przez wywołanie paniki 
skutkiem pożaru.

Z Su dii donoszą: W  pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych spłonęła ogromna osada Rus- 
skoje Porjecznojc. Zgorzało przeszło 200 go­
spodarstw. Tego samego dnia zaczęło płonąć 
miasto Niemisir. Dzielnica za dzielnicą pada 
pastwą płomieni. Miasto zdaje się jest stracone.

* Ś m i e r ć  11.000 H e r  e r  ó w z g-ło du. 
Z Kapstadtu donoszą do Londynu, że 11.000 
Hererów w niemieckich koloniach w Afryce zgi­
nęło z głodu, uciekając przed cywilizatorami 
niemieckimi. Ifererowie pouciekali na wyspę i 
zginęli wśród okropnych męczarni.

»Pol»ischc Post« nr. 18 (Wiedeń). Ar­
tykuł wstępny poświecony jest bankructwu! po­
lityki kolonizacyjnej w Prusioch i uporowi, z ja ­
kim Prusy idą po drodze, którą już tam nawet 
uznano za błędną. Prof. dr. August Sokołowski 
na podstawie obfitego materyału historycznego 
przeprowadza dow'ód, jakim ignorantem jest 
Bjórnson na punkcie historyi już nietylko Pol­
skiej, ale i powszechnej. Prócz dokończenia ar­
tykułu p. Aliny Swiderskiej o ruchu kobiecym 
w Polsce i artykułu o języku urzędowym i egza­
minacyjnym na Uniwersytecie lwowskim, znaj­
dują się dalej „List Czeski11, „List Bukowiń­
ski" i „List Poznański", artykuł o położeniu 
przemysłu naftowego w Galicji, fejletou Wie­
deński i sporo rubryk bieżących. W  odcinku 
dokończenie noweli Sienkiewicza „Na Olympie".

Z teatru donoszą: Benefis Wandy Sic- 
maszkowej odbędzie sio we środę — a nie w 
piątek, jak  to pierwotnie ogłoszono. Dana bę­
dzie ibsonowska „Hodda Gabler", sztuka w 4 
aktach, w' której benefis antka odtworzy tytuło­
wą role. — Inno role wykonają pp. Bedna- 
rzewska, Gostyńska, Rybicka, Adwentowicz, 
Chmieliński i Sosnowski.

Repertuar Teatru Miejskiego wre Lwowie.
Dziś, w sobotę o B o d  z. pół do 8 wie­

czorem „Wesoła wdówka1'.
W niedziele o godz. pół do 4 po południu 

po raz 107 „Straszny dwór".
W  niedzielę, o godz. pół do 8, po raz 

czwarty, „Juliusz Cezar".
W  poniedziałek po raz drugi „Osobna 

sypialnia11.
We wtorek po raz siodmnasty „Wesoła 

wdówka".
We środę na benefis Wandy Siomaszko- 

wej po raz pierwszy „Hodda Gabler", sztuka 
w 4 aktach 11. Ibsena, z p. Siomaszkową w 
roli tytułowej. Tnno role wykonają p p . : Be- 
dnarzewsba, Gostyńska-, Rybicka, Adwentowicz, 
Cli mieli ński, Sosnowski.

We czwartek po raz ośmnasty „Wesoła 
wałówka".

W piątek, „Upiory", dramat w' 3 aktach
H. Ibsena.

W  sobotę po południu o godz. pół do 4 
po południu dla młodzieży szkolnej „TTriel 
Akosta".

W  sobotę o godzinie pół do 8 po raz 
dziewiętnasty „Wesoła wdówka".

I c. i  krajowej M y  szkolnej.
E ad a  szkolna kra jow a za tw ie rdz iła  wy­

bór M ien iona  P ełeńsk iego . nauczyciela 5-kla- 
sowej szkoły w Chodorowie, na  rep rez en ta n ­
ta  zawodu nauczycielskiego do R ady  szkolnej 
okręgowej w Bóbrce.

Rada  szkolna k ra jow a postanow iła  po­
lecić cztery z e sz y ty 'śp iew n ik a  p. t. „Csni- 
BannK. IHKO.ua Hapoflua. ULaCTt I., I I . .  I I I .  
IV. 3iopa^in i yjiosKH.-iH O. B acum , H a-  
BponjBHH i Bo^OflHMHp CatlKO. B  SKoBECBU 
IlenaTHU 0 0 .  B acn^uuH . 1907",  do użytku 
jako środek pomocniczy przy nauce śpiewu 
w  szkołach ludow ych pospoli tych  i wydzia­
łowych. Cena części I. 50 h a l ,  części II.  
24 hal.,  części I II .  80 hal.  części IV. 1 kor. 
10 hal. S k ład  g łów ny u ks. Bazylego N a­
wrockiego, c. k. in spek to ra  szkolnego w Brze- 
żanach. *

Z TEATRU.
(„Osobna sypialnia" P iotra Yebera w przekła­

dzie Emilii Śliwińskiej).

Poznal iśm y wczoraj p ana  P io tra  Vebo- 
ra. J e s t  to au tor  francuski,  dzisiaj zapewne 
bardzo m odny w tym kochanym  Paryżu, gdzie 
można pisać o wszystkiem i wszędzie znaleźć 
przyjaciół dla swej podkasanej Muzy. K róle­
s tw em  jej je s t  trzeciorzędny teatrzyk, gon ią­
cy za p e łn ą  kasą i rozgłosem, oraz publicz­
ność, k tó ra  traw i naj ła tw iej  taką tylko s t r a ­
wę, jaką  jej tam podają.

P a n  P io t r  Vebor znalazł pomiędzy n a­
mi jedno i drugie. Okazał się przytom czło­
wiekiem bajecznie sp ry tnym . Należy on do 
rzędu tych  ludzi, o k tórych  mówią, że mają 
esprii gau lo is! Wie, ja k  opakować swój to ­
war, aby szedł, puszcza go więc n a  ta rg  z 
ja sk ra w ą  etykietą, pokrywającą zręcznie w ła­
ściwą w artość  takiego fabrykatu ,"  k tóry  je s t  
jako jab łko  rajskie  = z  wierzchu pow abne i 
p iękne, a w środku zgniłe.

A uto r  wczorajszej p rem iery  zareklam o­
w ał  j ą  wszystkiemu cnotami ogniska dom o­
wego i p rzyk ładną  n auką  moralności m ałżeń­
skiej w tym  tylko celu, aby stworzyć z o­

w ych  p arag ra fó w  kodeksu etycznego szereg 
scen, sytuacyj, n iedom ów ień  śliskich, p rze­
siąkn ię tych  n a  w skroś duszną a tm osfe rą  al­
kowy, działa jącą n a  zmysły i lubieżną.

P a n u  Veberowi przyznać jednak  należy, 
że zna swoje rzemiosło. N ap isa ł  wprawdzie 
„Osobną sypia ln ię" lecz zaapelow ał n ią  do pa- 
tryo tyeznych  uczuć .Francyi, której grozi,  jak  
wiadomo, wyludnienie, będące nas tęps tw em  
zmniejszającej się z roku na  rok cyfry  narodzin 
w związkach legalnych, wykazał dalej źródło te- 

zła — w osobnych syp ia ln iach  małżeńskich , 
re doprowadzają nad to  cło w ielu n iep rzy­

je m n y c h  pow ikłań  i zatargów, w s trząsa ją­
cych nie ty lko podw alinam i przyszłości F r a n ­
cyi, lecz także życiem i szczęściem rodzin- 
nem  w szystkich jej obywateli.  A by zaś n ik t  
nie uw ażał tej patryotyeznej tezy p ana  Ye­
bera  za paradoks, lub co gorsza, za m anew r 
literacki, dający prawo do nap isan ia  bardzo 
pikantnej lecz popularnej sztuczki, au tor  roz­
wija przed w idow nią  przerażający obraz n a ­
stępstw  osobnych sypia lń  m ałżeńskich , które 
omal, że n ie  s ta ły  się przyczyną rozwodu 
A ndrzeja  M on trachc t  z n iedaw no  poślubiona 
żoną, Kolottą, kuzynką pani M ontbissac .

Koletta  by ła  osóbką nie ty lko bardzo 
pow abną, lecz przodołflPystkiem sp ragn ioną  
wolności i swobody. D la tej swobody w y­
szła więc za mąż. Szczęśliwy los n ie  poską- 

ił jej urody i nadzwyczajnej energii,  k tó ra  
a ła  się w ne t  wo znaki m łodem u m ałżonko­

wi. Cóż dz iw nego?  Osobna sypia ln ia  nie 
usposabia pojednawczo. W kilka m iesięcy po 
ślubie przychodzi do scen gorszących, a pięć 
paluszków  dzielnej JColetty wybija nieraz 
swe piętno n a  obliczu A ndrzeja.  N astęps tw em  
tego je s t  myśl o rozwodzie. Koletta  wyjdzie 
za mąż za dawnego adoratora , Cham botta ,  
Andrzej poślubi p iękną rozwódkę, M arcelinę. 
Oboje zawiadam iają już o tern postanowieniu  
swoich adwokatów, przyjazd bogatej ciotki 
Koletty , k tó ra  skleciła te n  związek, odracza 
jednak rozpoczęcie procesu. P a n ią  de Mon- 
bissac p rag n ie  bowiem pozyskać d la siebie 
ojciec A ndrze ja  i zdobyć, jej kap i ta ły  dia 
rozszerzenia w łasnych  zakładów fabrycznych, 
b łaga  wiec syna i jego  żonę, aby zaniechali 
sporów' p rzynajm nie j n a  czas pobytu  ciotki 
w ich domu, póki on nio w ydostanie od 
n iej po trzebnych  m u pieniędzy.

Młodzi ulegają tej prośbie, pos tanaw ia­
jąc  odegrać komedyę zgodnego pożycia i mi­
łości przed pan ią  M onbissac, co s tw arza  
znów szereg najniomożliwszych, lecz n ie po­
zbaw ionych hum oru  sytuacyj.

Na scenie dzieją się rzeczy, o k tórych  
sio naw e t  filozofom n ie  śniło. Ciocia, odgry­
wająca tu  rolę n iem odnej już teściowej, rzą­
dzi się, ja k  szara gęś po domu Andrzeja, 
przenosi łóżka m ałżeńskie , a zaniepokojona 
brakiem „szczęśliwych zapowiedzi", któro 
uczynić j ą  m ogą babką, przyrządza napoje 
podniecające d la nieszczęśliwego małżonka, 
słowem, czyni wszystko, co w jej mocy, aby 
kro tochw ila  p an a  V ebera  staczała się coraz 
niżej w bagienko prawdziwie paryskiego, 
bulwarowego błota.

P an i  Monbissac postaw iła  n a  s woj om. 
Nie dopuściła do rozwodu, dając jeszcze 
autorowi sposobność do stw orzenia  kilku sy­
tuacyj niemniej w eso łych  i p ikantnych .

Epizod z F lo rissą ,  boha te rką  rozwodo­
wych procesów, k tó ra  za 25 luidorów od­
gryw a  rolę p rzy łapanych  in  fla g ran ti ko­
chanek  n iew ie rnych  mężów, wieńczy n a r e ­
szcie to dzieło, z jak iem  zapoznano nas wczo­
raj n a  scenie lwowskiej.

„Osobną sypialn ię" g rano  pod każdym 
względem wzorowo, n ie  zatracając żadnej 
z zalet tej krotochwili,  nap isane j  — co p rzy­
znać należy — z w ielk im  ta len tem  i poczu­
ciem arch i tek tu ry  scenicznej.

P . Nowacki akcen tow ał wprawdzie eon 
cimore d rastyczne m om enty  swej roli, dole­
wając n iepo trzebn ie  oliwy do tego ognia, 
jak i  p łon ie  n a  m is te rnym  kom inku  „Osobnej 
syp ia ln i" ,  n a  ogół s tw orzy ł je d n ak  z A n ­
drzeja postać żywą, pe łną  szczerości, hu m o ­
ru  i werwy.

Uroczą K olettą  by ła  p.  I re n a  Trapszo, 
wnosząc w atm osferę „Osobnej syp ia ln i"  w y­
tw orny  wdzięk ta lentu ,  k tó ry  w ykazał tu 
całe bogactwo sw ych  darów  i zalet,  j a k  gdy­
by s tw orzonych  do tej roli,

Szczerze komicznym był p. F e ldm an ,  
w dobrze obmyślanej roli Cham botta , r e ­
szta d rugoplanow ych postaci znalazła ró­
wnież doskonałych  w ykonaw ców w pp. Cza­
plińskiej, Otrembowej, Karszo i Polęckiej, 
oraz w pp. Ja w o rsk im  i Kwiatkiewiczu.

A lfred  Wysocki.

Z pola wojny.
(Wspomnienia włoskiego attache wojskowego 
z pola wojny rossyjsko-japońskiej w Madżuryi. — 
Filippo Gampcrio addetto militare. „Al Gampo

russo in Manciuria". Milano 1907).

Czy widzieliście kiedy państw o — zapytuje 
autor, porucznik m arynark i ,  F . ( lamperio — An­
gie lsk ie  ryciny, przedstaw ia jące  wyjazd i po­
wrót z po low an ia?  Na pierwszej ry c in ie :  psy 
mają  ogony do góry, a ma,sfer polow ania  jodzie
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Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.
L .  7 )3 .149 .

Obwieszczenie
w sprawie zmiany niektórych przepisów i opłat telefonicznych.

Kozpoczęta w Wiedniu namiętna akcya przeciw rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa handlu z dnia 22. grudnia 1906 (Dz. p. p. Nr. 254), zmienia­
jącemu dotychczasowe przepisy i opłaty telefoniczne, stała sie i u nas przed­
miotom publicznej dyskusji, a nawet różnych uchwał i protestów, wywołu­
jąc błędne mniemanie, że używanie telefonu będzie odtąd znacznie droższe. 
W rzeczywistości jednak rzecz sie ma niemal wręcz przeciwnie, gdyż nowe 
to rozporządzenie zwłaszcza dla kraju naszego jest o wiele korzystniejsze, 
niż poprzednie i przyczyni sie niezawodnie do znacznego rozwoju sieci tele­
fonicznych w Galicji. Główną bowiem przeszkodą, tamującą dotychczas na- 
•ożyty rozwój urządzeń telefonicznych, były zbyt nieraz wysokie koszta bu­
dowy, czyli urządzenia lub przeniesienia stacyi telefonicznej, jakie interesenci 
z góry naraz musieli uiszczać. Nowe rozporządzenie zniosło koszta budowy 
i odtąd interesenci, starając sio o urządzenie stacyi telefonicznej, nie będą 
już opłacać żadnej należytości budowlanej. Natomiast podwyższono wprawdzie 
opłatę roczną tak zwaną abonamentową, ale wymiar jej unormowano wedle 
stopnia użytku telefonu, czyli innemi słowy, wedle korzyści jaką abonent ze 
swej staeyi telefonicznej odnosi.

Uwzględniono pr/y tein także i koszta urządzenia sieci telefonicznej, 
a ponieważ większa, sieć pociąga za sobą większe koszta z powodu droższej 
konstrukeyi aparatów stacyi centralnej, kabli podziemnych i t p., przeto też 
abonament w sieciach większych, jak n. p. we Lwowie i Krakowie, będzie 
większy, aniżeli na prowincji.

Abonament najniższy w obrębie (o promieniu 2 kilometrów) dwóch 
pierwszych sieci wyniesie 145 K (za telefon mieszkaniowy) względnie 170 K 
(za telefon zakładowy t. j. w biurze, sklepie, fabryce i t. d.), a na prowincji 
Iw obrębie sieci o promieniu 1 kilometra) 115 K, względnie 120 K rocznie. 
Za stacje  poza obrębem sieci opłaca sie dodatek po 3 K za każde 100 me­
trów do n kilometrów, a za każde dalsze 100 metrów aż do 10 kilometrów 
po 10 J\. ptacye sezonowe czyli półroczne opłacają prócz pełnego dodatku 
tylko 60% właściwej należytości abonamentowej. W sieciach, mających 
umiej niż 200 stacyi, będą także urządzane stacye wyłącznie dla rozmów' 
międzymiastowych lub dla przesyłania telegramów telefonem, albo też dla 
obu tych celów7 za roczną opłatą 80 K. Stacye takie będą urządzane nawet, 
w takich miejseowrościa-ch, w7 których nie ma żadnej sieci telefonicznej. W ła­
dze rządowe i autonomiczne opłacają tylko 50°/0» a instytucje humanitarne 
70°/0 należytości abonamentowej, a nadto za stacye poza obrębem sieci cały 
dodatek. Dla interesentów, którzy rzadziej używają telefonów7, zaprowadzone 
będą w myśl § 9 powyższego rozporządzenia tak zwane telefony towarzyskie 
o wspólnym przewodzie za znacznie niższą roczną opłatą. Z telefonów towa­
rzyskich będą mogli wspólnie korzystać dwóch albo też czterech abonentów. 
Aby zwrócić uwagę Interesentów na praktyczną użyteczność tycli 
towarzyskich telefonów  i aby um ożliw ić wprowadzenie ich  w ży­
cie już w m iesiącu lip cu  1907 poleciło Ministerstwo handlu reskryptem 
z 16. kwietnia 1907 L. 12.389 podać do publicznej wiadomości, co następuje:

1. Zgłoszenia o połowę lub ćwierć telefonu towarzyskiego należy 
nadsyłać do tutejszej Dyrekcyi poczt i telegrafów i dołączyć do podania 
pisemne zezwolenie właściciela na ustawienie na odnośnym domie stojaka 
lub konsoli pod przewody telefoniczne, na umocowanie haka, lub inne te­
chniczne urządzenia potrzebne, przyczem Zarząd telefonów bierze wszelką 
odpowiedzialność za możliwie uszkodzenia.

Abonenci, starający się o zamianę swej stacyi na stacye towarzyską 
uie potrzebują przedkładać takiego zezwolenia.

2. Pod połową, względnie ćwiercią towarzyskiego telefonu rozumie 
się takie stacye, których dwie w7zględnie cztery będą włączone w ten sam prze­
wód; dobór stacyi należy do Zarządu telefonów.

3. Zgłoszone w jednym kwartale stacye towarzyskie zostaną urządzone, 
o ile to możliwe, w następnym kwartale, bez względu na to, czy Zarząd 
będzie miał i resztę partnerów dla tego przewodu, ozy nie.

4. Poczną należytośó abonamentowa za telefony towarzyskie, a to:
za połowę z a  ćwierć

we Lwowie i Krakowie w kwocie 100 K w kwocie 60 K
na prowincyi „ 80 K „ 50 K

(wyłącznie dla władz i urzędów państwowych) 
we Lwowie i Krakowie w kwocie 70 K

na prowincyi „ 56 K
opłaca się przy nowych zgłoszeniach w dwóch półrocznych, z góry płatnych 
ratach, licząc od dnia otwarcia stacyi.

Z d ru k a rn i W ł.

Lwów, dnia 3. maja 1907.

Przy zamianie istniejącej już stacyi na telefon towarzyski uważa sio 
zgłoszenie o zamianę jako wypowiedzenie, po upływie którego (termin pół­
roczny, licząc od dnia 1. stycznia lub 1. lipca) abonent będzie już opłacał 
zniżoną taksę nawet w tym wypadku, gdyby zamiana stacyi nie była jeszcze 
wykonaną.

5. Abonenci, którzy zgłoszą w tutejszej Dyrekcyi poczt i telegrafów 
zamianę ich stacyi na telefon towarzyski najpóźniej do dnia 31. maja 1907, 
będą opłacać począwszy od 1. lipca 1907 wyłącznie tylko zniżoną należytośó. 
Przy zgłoszeniach późniejszych przypis zniżonej należytości będzie zawisły 
od terminu wypowiedzenia (obacz punkt 4.).

6. Telefony towarzyskie będą wykazywano, w spisie abonentów dwoma 
liczbami, a to arabską i rzymską, n. p . :

7. W razie wołania jednej ze stacyi towarzyskich w chwili wolnej 
linii, inne stacye towarzyskie włączone w ten sam przewód, będą w ten 
sposób wyłączone, że ani przerwa rozmowy, ani jej podsłuchanie ilie będą 
m ożliwe.

8. By zapobiedz, aby który z partnerów bądźto przez nieuwagę, bądź 
też w złym zamiarze nie pozbawiał zbyt długo innych korzystania ze wspól­
nego przewodu, postarano się o takie urządzenie, że w 6 miilllt. po zdję­
ciu słuchawki, dany będzie automatycznie z odnośnej stacyi znak ukończenia 
rozmowy i przewód stanie się wolny. Abonent rozmawiający będzie mógł 
na wskazówce obserwować upływ tego czasu i zastosować do tego swoją 
rozmowę. Czas czekania dla następnego partnera wyniesie zatem najwyżej 
6 minut, o ile rozmowa nie wcześniej się skończy.

9. Ilość rozmów ogranicza się w ten sposób, że każda ze stacyi 
o wspólnym na połowę przewodzie, będzie mogła mieć, w przecięciu dziennie 
dwanaście połączeń, zaś każda stacya o wspólnym ćwierć przewodzie ośm 
połączeń, z których każde będzie mogło trwać średnio po 5 minut, przy­
czem będzie obojętne, czy te, połączenia powstaną wskutek własnego woła­
nia stacyi, lub obcego. Jeżeli jedno z wołań będzie króciej lub dłużej trwało, 
to w tym samym stosunku zwiększy lub zmniejszy się ilość dozwolonych 
połączeń. Wedle doświadczeń, poczynionych za granicą, połowa 
telefonu towarzyskiego wystarczy zupełnie dla potrzeb małego, 
a nawet i średniego przedsiębiorstwa bądź to handlowego, bądź 
też przem ysłowego. Ćwiartki telefonów towarzyskich dopuszczalne 
są tylko w m ieszkaniach.

10. Używanie wspólnego przewodu będzie w ten sposób kontrolowane 
za pomocą przyrządu do liczenia, umieszczonego na aparacie, że ilość w prze­
cięciu na jeden dzień przypadających, na przeciąg pięciu minut zredukowa­
nych połączeń, wypośrodkuje się z różnicy odczytanych dat. z dwóch niebez- 
pośrednio po sobie następujących miesięcy. Przy powtórnem przekroczeniu 
unormowanej ilości rozmów zawezwie się abonenta, aby się zgłosił do wyż­
szej klasy taryfowej; (połowa telefonu towarzyskiego, względnie stacya o oso­
bnym przewodzie).

Jeżeli wskutek ponownego przekroczenia unormowanej dla telefonów 
towarzyskich ilości rozmów wspólny przewód tak dalece będzie zajęty, że 
przez to reszta w ten sam przewód włączonych stacyi w swem prawie do 
wspólnego użytku zostanie pokrzywdzona, to z powodu ponownego naduży­
cia stacyi będzie ponadto Zarząd uprawniony mt myśl § 30 rozporządzenia 
Ministerstwa handlu z dnia 7. października 1887 Dz. p. p. Nr. 116 ruch ta­
kiej stacyi bez poprzedniego wypowiedzenia zastanowić, albo zupełnie zwinąć.

11. Uczestnicy telefonów towarzyskich są uprawnieni do rozmów 
międzymiastowych i do przesyłania telegramów przez telefon; w tym wy­
padku mają zastosowanie ogólno przepisy, z tern jedynie ograniczeniem, że 
tylko trzyminutowe rozmowy są dopuszczalne i że także i telegramy muszą 
być stosownie podzielone, jeżeliby ich przesłanie wymagało więcej, niż 6 
minut czasu.

12. Jeżeli uczestnik telefonu towarzyskiego zostanie zawołany do 
rozmowy międzymiastowej w chwili, gdy na tym przewodzie odbywa sie 
rozmowa lokalna, to rozmowę tę się przerwie, a mówiącego poprosi się, aby 
swoją słuchawkę bezzwłocznie powiesił.

13. Telefony towarzyskie w ogólności będą dopuszczalne tylko w zam­
kniętym obrębie miejscowości, względnie w obrębie sieci o powyżej poda­
nych promieniach. Poza tą strefą będzie się z reguły urządzać telefony to­
warzyskie tylko wtedy, jeżeli się zgłosi odpowiednia ilość (2 lub 4) ucze­
stników i ci oświadczą gotowość, że solidarnie będą ręczyć za przypadającą 
opłatę abonamentową i dodatki za dłuższe przewody, w § 13 unormowane.

Seferowicz.
Łozińskie,go — Lwów.
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w świeżym cylindrze. To je s t  wyjazd. Na 
drugiej rycinie, wszystkie psy  m ają  ogony 
pod siebie, a kapelusz mastera  j e s t  zgniecio­
ny. To znów, je s t  powrót z polowania. „Oto 
są dzieje nasze w M a n d ż u ry i!“

Porucznik m a ry n a rk i  ( lamperio, jak  wi­
dać z jogu książki, zawierającej wspom nien ia  
z wojny rossyjsko-japoiiskie j. (190-1— ] 905), 
zna jdow ał się n a  statku, n a  c l iiuskiem  po- 
brzeżu, kiedy w bdym 100-5- r. o trzym ał te ­
legraficzny rozkaz z Rzymu, aby w ch a ra k te ­
rze attache wojskowego u d a ł  się do rossyj-  
skiego sztabu głównego, do M andżuryi.  Żc 
W łochy  nie przywiązywały  zbytniej wagi do 
obscrwucyj na  polu walki między E ossyą  i 
Japon ią ,  dowodzi w ysłan ie  tam  porucznika 
m arynark i .  (lamperio je s t  typem  W łocha : m i­
ły, żywego umysłu, nieźle obserwujący, wc 
w spom nien iach  swoich trak tu je  kam panię  
wojenna raczej z punk tu  w idzenia anegdo­
tycznego, choćby dlatego sam ego w łaśn ie ,  żo 
by ł tam  w charak terze  urzędowym . W g łę b ­
szy rozbiór krwawego procesu n ie  w daje się, 
tylko, ud czasu do czasu, rzuca uwagę, oświe­
tla jącą położenie R ossyan  i w arunk i ,  w j a ­
kich w ojna by ła  prowadzona, ogólne n iedo­
bory  i n iedostaki.  Uczynił to zapewne do­
bitniej,  wyczerpująco, w  sprawozdaniu, jak ie  
złożył w łoskiem u m in is te rs tw u  wojny. A le i 
tak  książka je s t  zajmującą, zwłaszcza, że do­
dał do niej wiele fotograilj, zd jętych na miej­
scu : typów  koreańsk ich ,  obrazów wojskowych, 
scen obozowych, widoków miast,  żołn ierzy ,  
towarzyszów obozowych itd.

In n e  p ań s tw a  więcej in te resow ały  się 
przebiegiem  wojny, s tra teg iką ,  w ar tośc ią  żoł­
n ierza rossy jsk iego : N iem cy przys ła ły  .sze­
ściu oficerów. S tany Z jednoczone dziewięciu, 
F r a n c j a  pięciu, A n g ia  pięciu, ze s trony  Au- 
fitryi p rzyby ł między innym i hr .  Szeptycki.

Książka poświęconą je s t  pamięci g ene­
ra ła  hr.  Teodora Kellera, z k tórym  autor  za­
wiązał przy jaźń  w obozie, l i r .  K e l le r  (u ro­
dzony z polki hr. F ia te rów noj),  j a k  wiadomo, 
padł w lipeu 190-1- r. w b itw ie  pod Ufang- 
wa.ii od szrapnela  posłanego  przez ar ty ie ryę  
ja p o ń sk ą  pod adresem  sztabu genera lnego  
zachodniego korpusu rossyjskiego, w chwili, 
kiedy szlali obserw ow ał,  w zbyt odkrytom 
miej sen, p rzeb ieg  b itw y i b a te rye  n ieprzy ja­
cielskie. (lała g ru p a  w ojskowych została  w te­
dy zasypaną  nie bardzo szkodliwie ziemią i 
odł amkami  w chwili pęknięc ia pocisku, ale 
g łówno dowodzący Keller już nie powstał,  
gdyż m ia ł  brzuch rozerw any. A  b y ł  to dziel­
ny olic-or, może n ie  dość. ostrożny i lekce­
ważący sobie n ieprzyjaciela,  k tóry , j a k  sam 
Keller p rzyznaw ał,  zręczniejszym je s t  od 
niego.

IV istocie nieco dziwno św ia tło  n a  dy­
s tyngow aną  postać w ybornego  tow arzysza 
obozowego, rzucają niektóro  szczegóły przy­
toczone przez porucznika ( lam perio. Pew nego  
razu Keller, p rzyby ły  na  inspekcyę w ysun ię­
tej placówki kozackiej,  s iada do obiadu z ofi­
cerami. kiedy p rzypadają  galopem kozacy z 
rekonesansu , aby zawiadomić o zbliżaniu się 
i okrążaniu  pozycyj górsk ich ,  otaczających 
miejsce bankietu, przez wojsko japońskie .  
G en e ra ła  nie zbija to z tropu  i obiad t rw a  
aż do końca...  póki nie wypito  kawy! Można 
może podziwiać tuta j z im ną krew, braw urę ,  
ale czy to n ie  je s t  pseudo — bohaters tw o  ? 
P raw da ,  że w połowie kam panij owo lekce­
ważenie sobie w roga  zamieniło  się w uczu­
cie odmienne, tak, że go n aw e t  przeceniano.

Waleczności rossyjskiego żołnierza od­
daje ( lam perio  pochwały . M a te ry a ł  to wo­
je n n y  _  zdaniem  jego — doskonały, ale 
bardzo surowy. Ludzie n ie  boją się ognia, idą 
śm iało  do ataków, ale co do oficerów... to 
inna  kwestya. Oficerowie, ja k  mówi włoski 
attache wojskowy, nie byli wcale n a  wyso­
kości zadania, nie mieli znajomości, ja k ich  
°d  nic-h w ym agać trzeba. Na początku kam- 
panij. w bitwie pod T iurenein ,  dwudziesty 
drugi pu łk  s trzelców wschodniej Syberyi,  
uszedł (razem  z oficerami) z pola walki. Przy- 
tein okazało sio, iż p rzygotow ania  odpowie­
dniego do wojny nie było : b rakow ało  map 
wojskowych, te re n  walki n ie by ł  znany. Nie 
można również zapominać, iż R ossyanie  w al­
czyli ta m  w  w arunkach  n iekorzystnych , gdyż 
miejscowa ludność, nieprzyjaźnie d la  n ic h  u- 
sposobiona, żadnej im  pomocy n ie  dawała, 
gdy  Japończycy  mieli swoich szpiegów. A  że 
ludność  żółtej rasy  n ieprzyjaźnie  spoglądała  
n a  wojsko rossyjskie, pochodziło także ztąd, 
ze żołnierze źle się obchodzili, rabow ali tu ­
bylców. Tu i ówdzie także zdarzały  się dzi­
w ne pom yłki,  ja k  n. p., k iedy w b itw ie  pod 
Szake a rm a ty  g e n e ra ła  I łe n n e n k a m p fa  bom ­
bardow ały  w łasnych  żołnierzy...

Tylko czerwony Krzyż rossyjski n ad ­
zwyczajnie dzielnie się spraw ia ł.  J ego  o rga­
n izac ja ,  poświecenie. porządek, nie pozosta­
w ia ły  nic do życzenia.

(Dokończenie nas tąp i) .
I ) .

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Bank austro-wegicrski. Z Budapesztu 

te leg rafu ją  pod dn iem  9 h. m.: Dziś odbyło

się posiedzenie Rady  gene ra lne j  B anku au- 
s tro-w ęgierskiego pod p rzew odnictw em  gu ­
b e rn a to ra  dr. Bilińskiego. Sekre ta rz  g en e ra l­
ny  złożył spraw ozdanie  o czynnościach B an ­
ku w os ta tn im  miesiącu. P odn iós ł  także sy­
tu a c ję  n a  ta rgu  p ien iężnym  i oświadczył, że 
spraw ą zniżenia stopy procentowej nie zaj­
mow ano się wobec panu jących  s tosunków. 
R ada  g en e ra ln a  p rzy ję ła  spraw ozdanie  z czyn­
ności do wiadomości, wyrażając uznanie d la 
k ierow nic tw a Banku.

Z P r a g i  donoszą: W  dniu  wyborów 
do R ady  pańs tw a, t. j. d. 1.4 m a ja ,  p raska  
p raska  g ie łda  p roduktów  będzie zam knięta .

S t a n  Banku austro - w ę g ie r s k i e g o  z
d. 7 m aja  b. r. p rzedstaw ia ł  się nas tępu jąco :  
B ankno ty  w obiegu 1 ,822.574.000 (w  poró­
w nan iu  z poprzednim  tygodniem  mniej o 
55,525.000); rezerwa kruszcowa 1.452,877.000 
(m n ie j  o 7 9 8 .0 0 0 ) ;  portfe l wekslowy
670,223.000 (mniej o 44 ,295 .000): lombard 
papierów  59,186.000 (mniej o 223 .000);  b an ­
knot y wolne od podatków  27,777.000.

Assicurn/Joni General i w Tryeście
założona w roku 1831.

U e u u r al n a A g  o u c y  a d l a  ( f a l i  o y i i 
B u k o  w i u y, w o. L w o w i u , p r z y  u l i  c. y 

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 468.
W miesiącu kwietniu .1907 w dziale ubez­

pieczeń na życie podano 1.627 wniosków na 
sumę 13,554.785 koron 28 hal., a wystawiono
1.351 polio na sumę 12,608.416 koron 50 Ji.

Pd dnia 1 stycznia 1907 r. wniesiono 
6.894 wniosków na sumo 6,2,1 A l .738 koron 
02 hal., i wystawiono w tym czasie 6 .010 po­
lio. na sumę 50,686.430 koron 32 halerzy.

Zgłoszone w miesiącu styczniu b. v. 
szkody w tym dziale wynoszą 2 ,985.899 kor. 
12 halerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1906 r. 
849,570.242 koron 52 hal. w kapitałach .i 
1,666.993 kor. 87 li. w rentach, na 117.600 
polieach, na co rezerwowano w gotówce 
234,205.259 kor. 55 li. Zapłacone szkody w r. 
190(5 w dziale, życiowym, wynoszą 13,523.622 
kor. 62 li., a dla wszystkich gałęzi od czasu 
założenia Towarzystwa (183.1 r.), według co­
rocznych wykazów, wypłacono 861,570.345 
kor. 95 hal.

Towarzystwo przyznaje należącym do o- 
luouy krajowej, w razie ich powołania do czyn­
nej służby, ważność zabezpieczenia do sumy
30.000 koron bez dopłaty jakiejkolwiek premii.

O S T A T N IA  PO C ZTA .
=  U chw alona  podczas osta tn ie j sesyi 

Sejmu galicyjskiego krajow a u j s t a w a  o r  e- 
o r  g  a n i z a c y i R a d y  s z k o l n e j  k r a j o ­
w e j  o t r z y m a ł a  N a j w y ż s z ą  s a n k c y ę .

=  P.  M i n i s t e r P r a d e  w ygłos ił  wczo­
raj w Libercu mowę kandydacką, w której 
om awiał sp raw ę u tw orzenia  modus vivcndi 
między Czechami a N iemcami.

=  W  w ę g. I z b i e  m a g n a t ó w ,  w  to ­
ku d yskus j i  n ad  ustaw am i szkolnemi, oma­
wiał wczoraj k a rd y n a ł  a rcybiskup ks. S a- 
i n a s s a  związek między nauką  szkolną a po- 
wszechnem p raw em  głosowania. M ówca o- 
świadczył, że w krajach, w k tó rych  p o d s ta ­
wą życia publicznego je s t  pow szechne g łoso­
wanie, musi nauka  szkolna być udzielana w 
duchu re l ig ijnym  i patryo tycznym . W  k ra ­
jach, w k tórych  oświata je s t  n a  n isk im  s to ­
pniu, w k tó rych  panuje  c iem nota  i zabobon, 
tam powszechne p raw o  g łosow ania  m usi wy­
w ołać wielkie obawy.

H r.  A p p o n y i  b ro n i ł  przedłożeń szkol­
nych.

=~j P r z e s i l e n i e  p r  e z y d y a 1 n e w 
r o s s y j s k i  e j  D u m i e  t rw a  daiej i — jak 
dotąd — nic  n ie  wskazuje, żeby można je  
zepchnąć z porządku  dziennego najbliższego 
posiedzenia. N a  zgnębienie Gołow ina dybią 
sk ra jn a  p raw ica  i sk ra jn a  lewica. Rzecz chyba 
jeno  w rossyjskim parlam enc ie  dopuszczalna. 
P ierw sza z n ic h  uważa p rezyden ta  za u k ry ­
tego przyjacie la  rew olucyi;  d ruga n ie  może 
mu darować zajścia z socyalistycznym posłem  
Zurabowem; obie razem  w  b ra tn ie j  zgodzie i 
ha rm on i i  g łosow ać będą za vo tm n nieufności.  
Na dobitek car  — zdaniem  rossyjskiej p rasy  — 
dom aga się od p rezyden ta  z ca łą  stanowczo­
ścią poddania  w Dumie pod g łosow anie  w nio ­
sku, potępiającego m ordy  polityczne. Mate- 
rya łu  palnego wiec nie braknie , a „ n a ty c h ­
miastow y wypoczynek" Gołowina sta je  się 
wobec tego n ieunikniony . W ym ien ia ją  już n a ­
w et nas tępców  jego. Koło polskie, bezparty j­
ni, prawica, październikowey i m uzułm anie  
oświadczają się podobno za k an d y d a tu rą  p. 
Makłakowa; lew ica za p. Teslenką. „Kadeci" 
p ragną  u trzym ać n ad a l  Gołowina, miejsce zaś 
jednego  z zastępców prezyden ta  chcą  powie­
rzyć p. Tes lenee  z tern, by  on obecnie, przez

czas zamętu  i n ieporozum ień w Dumie, ja k  
najczęściej przewodniczył Izbie. Najbliższy 
poniedzia łek rozstrzygnie stanowczo o prze­
sileniu  prezydyalnem.

W obec zapowiedzianej in te rpe lacy i Koła 
polskiego w spraw ie  u trudn ień ,  s taw ianych  
„Macierzy" szkolnej przez w ład z e ,  z a r z ą d  
w a r s z a w s k i e g o  o k r ę g  u n  a  u k o w e g o  
z b i e r a  m  a t e r y  a ł y  o d z i a ł a l n o ś c i  
„ M a c i e r z  y “ z ostatniej doby, w celu usp ra ­
wiedliw ienia s tanowiska, zajętego przez za­
rząd okręgu względem tej in s ty tu c j i .  W  tym 
celu zarząd okręgu, powołując się n a  rapo r ty  
g u b e rn a to ra  siedleckiego i lubelskiego, do­
chodzi do wniosku, że działalność „M acierzy" 
ma ch a rak te r  polityczny, a m otyw uje to tern, 
że zarząd „M acierzy" szkolnej s ta ra ł  się o 
otwarcie w Chełmszczyznie 157 szkół, z tej 
liczby n a  miejscowości z ludnością polską 
przypada 46, a n a  powiaty z ludnością  m ie­
szaną 1 1 L szkół. Szkoły te, ja k  wiadomo, 
„Macierz" chce powołać do życia, jedynie 
dlatego, że w szkołach rządowych Polacy m u­
szą wraz z Rusinami uczyć się po rossyjsku, 
władze je d n ak  nie chcą uznać is to tnych  po­
trzeb ludności polskiej i nazyw ają  to p ro p a­
gandą  polityczną, k tórej należy położyć kres 
ze względów państw owych. D y re k c ja  nauko­
wa chełm ska, aby osłabić działa lność P .  M. S., 
a jednocześn ie  n ie  wyw oływ ać niezadowolenia 
wśród ludności polskiej, radzi,  aby w powia­
tach  m ieszanych wprowadzić do szkół ludo­
w ych  w ykład języka polskiego, z tem jednak  
ograniczeniem , że możliwe to  tylko tam, gdzie 
ludność polska s tanow i połow ę ogółu ludno­
ści, n a tu ra ln ie  w ed ług  urzędowego spisu m ie­
szkańców, w  którym wielu Polaków  figuruje 
jako  „R ossyanie" .

—  Na wczorajszem posiedzeniu f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n  y c h dej). 
B i l  m, ze s t ro n n ic tw a  z jednoczonych socya- 
listów, in te rpe low ał rząd w spraw ie  zawie­
szenia około 1 m aja  w ięzienia p rew en c y jn e ­
go nad  kilku osobami, które n ic  n ie  uczyni­
ły  prócz tego, że w ypow iedzia ły  swoje zda­
nie. N astępn ie  mówca om aw ia ł w ydalan ie  
urzędników.

M in is te r  robót publicznych  B a r  t  h  o u x 
oświadczył, że bierze n a  s iebie p e łn ą  odpo­
wiedzialność za wydalen ie  kilku pocztowców 
i dodał, powołując się n a  k ilkakro tne ,  da­
wniejsze swoje, zupełnie ja sn e  delciaracye, 
że urzędnikom  musi odmówić p raw a  sy n d y ­
katowego.

Ja u re s  zaznaczył, że rząd popełn ił  wiel­
ki błąd , karząc u rzędników  za ich dążenie 
do założenia  syndykatów , zan im  Izba w  tej 
spraw ie  wypow iedziała  swe zdanie. P sy ch o ­
logia urzędn ików  je s t  inna ,  aniżeli robo tn i­
ków; s tre jk  by łby dla p ierwszych tylko kro­
kiem rozpaczy. Należy tedy dać im  możność 
zorganizowania się, aby n ie  chwycili sic te ­
go rozpaczliwego środka.

N a tern d y sk u s ję  odroczono do n a s tę ­
pnego posiedzenia.

=  S e n a t  b e l g i j s k i  ob radow ał wczo­
raj n ad  oświadczeniem prog ram ow em  gabi­
netu  i g łosam i p raw icy  przeciw  lewicy wy­
raz ił  rządowi zaufanie.

=  U c i e c z k a  G r e k ó w  z B u ł g a r y i  
t rw a — ja k  z A ten  donoszą — dalej.  Dotąd 
schroniło  się na  te ry to ry u m  greckie około
15.000 ludzi. W praw dzie  s ta ra ją  się oni u- 
sp raw ied liw ić  swoje najście  twierdząc, że 
agenci greccy rozm yślnie nam aw ia ją  ludność 
do opuszczania siedzib, stwierdzono jednak , 
że to n iepraw da. Grecki rząd owszem je s t  
tem  zaniepokojony, gdyż ci, pozbawieni ś rod­
ków do życia zbiegowie, n ak ład a ją  na  p ań ­
stwo i społeczeństwo ciężkie obowiązki. G re­
ków bu łga rsk ich  zawiadomiono ofieyalnie, że 
wedle osta tn ie j ustaw y n ie  mogą posiadać 
żadnych  nieruchomości.

—  N agłe  i szybkie rozw inięcie an g ie l­
skich  s i ł  zbro jnych  w I n d y  a c h  wyw ołało  
s ilną konste rnacyę  wśród powstańców, którzy 
powolność rządu uważali za jego słabość. 
P rócz tego aresztowano g łów nego organ iza­
to ra  pow stan ia ,  co pozbawiło ruch  cały przy­
wódcy. Onegdajszą noc całą  wojsko pozostało 
pod bronią. Miasto, które dotąd  było ciągle 
widownią nocnych  zaburzeń, było tym  razem 
spokojne, jak b y  w ym arłe .

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

Wiedeń, 11 maja. P rognoza  n a  12 m a ja :  
W G a l i c y  i i n a  B u k o w i n i e :  P rzew a­
żnie pogodnie, s łabe w iatry, ciepło, s tan  u- 
trzym uje się rów nom iern ie  nadal.

Salzburg, 11 maja. W  miejscowości 
O bcr-U n te rsberg  spadła  w ielka law ina  i zni­
szczyła wodociągi. M asy śn iegu  leżą do wy­
sokości 5 m.

Budapeszt. 1 1 maja. Dzienniki dono­
szą, że pew ne am erykańsk ie  Towarzystwo ko­
lejowe podało o k o n c e s je  n a  zbudowanie 
kolei elektrycznej z Budapesztu  do W iednia .

Berlin, 1 i  maja. Liczba robotników 
obję tych  lokautem, wynosi obecnie 60.000, 
a w razie dalszego t rw an ia  lokautu ,  dojść

może do 100.000. Przyczyną lokautu je s t  żą­
danie  robotników, by  wprowadzono 8-godzin- 
n y  czas pracy.

Paryż, 11 maja. I)ep. Guesde, je d en  z 
przywódców zjednoczonych s tronn ic tw  s o c ja ­
lis tycznych, w yg łos ił  mowę, w której wy­
s tąp ił  s tanowczo przeciw  ruchowi antimiii-  
tarnem u, oraz przeciw zalecanemu przez zwią­
zek robotniczy środkowi s tre jkow em u psucia 
umyślnego towarów, oświadczając, że je s t  to 
środek anarch is tyczny .

Kopenhaga, 11 maja. Trzydziestu ros- 
syjskich soeyalistów w yjechało  dziś do A n-  
glii.

Londyn, I I  maja. Na cześć bawiącego 
tu księcia japońskiego  F usz in i  odbył się wczo­
raj bankiet,  n a  k tórym  sekre tarz  s tanu  dla 
sp raw  zagranicznych G rey  wzniósł toas t  na  
cześć .laponii.

Nowy Jork, 11 maja. Zastępcy w szyst­
kich znaczniejszych tran sa t la n ty c k ich  linij 
okrętowych uchwalili s trejkującyni robo tn i­
kom portow ym  oświadczyć, że będą  oddaleni, 
jeżeli n ie w rócą do p racy  i nie odstąp ią  od 
swoich żądań.

Położenie w Królestwie Polskieui 
i  w Rossyi.

Wiedeń, 11 maja. Do Pol. Corr. dono­
szą z P e te rsbu rga ,  że w yn ik łe  w łonie g a ­
b ine tu  różnice zdań co do w spółdz ia łan ia  
rządu z Dumą, n ie  są jeszcze usunię te . Kil­
ku członków g ab ine tu  dom aga się rozwiąza­
n ia  Diuny, powołując się  n a  os ta tn ie  burzli­
we zajścia w Izbie. P rezydent m in is trów  Sto- 
łyp in  wskazuje w praw dzie  n a  rozm aite  wzglę­
dy n a tu ry  politycznej i m ora lne j ,  d la k tó­
rych  u trzym anie  D um y jest pożądane, ale 
coraz bardziej w yrab ia  się przekonanie , że 
okaże się to t ru d n e m  do urzeczywistn ienia.

Warszawa, 11 maja. (T d . p r y  w ) .  One- 
gdaj o godz. 1 m inu t  10 w nocy wykonano 
wyrok sądu  wojennego warszawskiego, ska­
zujący na  śm ierć  przez powieszenie W ład y ­
sław a H e n ry k a  Barona, m ieszkańca W a r ­
szawy.

Warszawa, 11 maja. ( I d .  p ry  w.). 
W  ty c h  dn iach  polieya o trzym ała  zawiado­
mienie, że bandyci o rganizu ją  napad  zbrojny 
na k an to r  H en ry k a  K adena, n a  rogu  ulic 
S iennej i M arszałkowskiej.  Zarządzono środki 
ostrożności i onegdaj zauważono kilku  m ło­
dzieńców, obserwujących sklep. N a widok po­
l ic j i  poczęli oni uciekać. Polieya puśc iła  się 
w pogoń, wówczas je d en  z uciekających od­
w rócił  się i zm ierzy ł z rew olw eru  w s tronę  
agentów, rew olw er  je d n ak  n ie  w ypali ł .  P o l i­
eya jednego  z uciekających przy trzym ała .

Mińsk, 11 maja. (T d . /iry/i:.). Onegdaj 
wieczorem w więzieniu t rzech  aresztan tów  
napadło  n a  dyżurującego n a  kory tarzu  do­
zorcę, zadało m u nożem  8 ran ,  odebra ło  k lu­
cze, otworzyło celę, w której siedział a n a r ­
ch is ta  Kaczewski, k tóry  w lu tym  zran ił  po- 
l ieyanta, i zabiło go.

Sebastopol, 11 maja. ( I d .  pryw .). Na 
fo lwark Dekraczew, w oddaleniu  5 w iorst od 
m iasta ,  w pad ła  b an d a  ludzi,  p rze b ra n y ch  w 
un ifo rm y komisarza, u riadnika,  rew irowego 
i p o l ic ja n tó w ,  p rzys łanych  rzekomo celem 
dokonania  rewizyi, zab ra ła  m ieszkańcom  wsi 
2500 rub li  i uciekła.

Petersburg, 11 maja. Omawiając t r a ­
k ta t  f rancusko-japoński,  dziennik  R osń ja  po­
wiada, że R ossya m a  powód być z niego za­
dowoloną.

Włocławek, 11 maja. (T d . p ry  w.). 
W  mieszkaniu w łasnem  od eb ra ł  sobie życie 
w ystrza łem  z rew olw eru  g łów ny ekspedytor  
kolei wiedeńskiej,  A n ton i Lopieński.

T a g a n r o g ’, 11 maja. (P . Ag.) N a  po­
s łańca  B anku azow sk o -d o ń sk ieg o  napadło  
wczoraj wieczorem w  drodze n a  dworzec 
sześciu ludzi i zabrało  mu 30.000 rubli.

Samarkand (w  T urkes tan ie) ,  11 maja. 
(P. A g .)  Wczoraj wieczorem kilku bandytów  
napad ło  n a  je d e n  z tu te jszych  sklepów i zra­
bowało 23.000 rubli.  P rzy  śc iganiu  bandytów  
jednego  z n ich  zabito.

Po zamknięciu numeru.

— Wypadek kolejowy. D y re k c ja  ko­
lei pańs tw ow ych  we Lwowie d o n o s i : Dziś 
o godz. 1-15 w nocy w ykoleiła  się w obrę­
bie dw orca kolejowego w S try ju  na  zw ro­
tn icach  wjazdowych zc s t ro n y  lwowskiej m a­
szyna wraz z wozem służbow ym  pociągu o- 
sobowego nr .  1229. Z podróżnych  n ik t  n ie 
odniósł obrażeń. P e rso n a l  m aszynow y i s łuż­
ba pociągu zg łosiła  się chorą. W skutek  tego 
w ykolejenia doznał dziś ru ch  p o ran n y c h  po­
ciągów osobowych w S try ju  o tyle u trudn ień ,  
że podróżni m usieli  się p rzesiadać w m ie j­
scu wypadku, za ta rasow anem  wykolejoną m a­
szyną. Przeszkodę tę już usunięto. Celem 
zbadania  przyczyny w ykolejen ia  w ydelego­
w ała  dyrekeya kolei pańs tw ow ych  we Lwo­
wie k o m is ję  do S try ja.

Odpowiedzialny red a k to r :  

A d a in  K r « e b. o w i e e k (.



10 kor.Abonament ubrań
SflS.fi SIJĘCZMSJE 20 kor.

W ielki magazyn wiedeńskich i krajowy oh ubrań męskich, studenckich
1 dziecinnych

I S & K &  M IS S  A  ws Lwowie, Teatralna 7,
urządził' nu sposób w iedeński A B O M M E N T  na ubran ia  w bardzo wygodny
i korzystny sposób. G » t ó w l ( i l  5"/0 w p u s t .

Obszerna broszurę

o T R U S K A W C D
wyseł? na zadanie Zarząd.

W pierwszym, t. j. od 15 m aja do 30 
czerwca i trzecim  sezonie od 1 do 

ostatniego w rześnia

o 3Oo;0 taniej

W  T R U S K A W C U reum atyzm , skaza moczowa 
(podagra), o ty łość , choroby 
sercowe, nerkowe i pecherzowe,

kczy s i ę  a nadzwyczajnym skutkiem
Początek sezonu 15 maja. Koniec sezonu 30  września. kowc.

Lekarze zakładowi: Radca ces, Dr, EDWARD KRZYŻANOWSKI z Bnczacza i Dr. TADEUSZ PRASCHIL ze Lwowa.

NADESŁANE,
CS. ! s .  -« 3 3 s s » 5 H y  w .

r u i  n i m  Ti i  u l /  T T T n n n r p n i

Kawiarnia „Wiedeńska"
z u r z  z n a k o m i t a  k a w a ,  z z z

KC M I I  
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, d n ia  11 maja.
płacą żądają
w aluta koron.

I .  A keye za sztu k ę. ~K h "K li"
B anku hip. gal. pn 200zł.(400 kor.) 586 596 —
Banku gal. dlii hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 — 110 —
Koi. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 564 — 569 —
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 — 500 —
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (4 0 0 k o r | 400 — 410

I I .  L is ty  zastaw n e za 100 kor. ©
B anku h. g. 5 pr. w. a. wy], z 10 pr. be 110 50 111

„ » 4 'h  pr. „ los w 50 1. O 100 30 101 —
’ " ” 4 pre. „601. po 200 k. o 97 20 97 90

kraj. 41/* p r. „ Jos w 51 1. 101 30 102 —
„ 4 pr. „ los w 57 1. •N 97 60 98 30

Tow. kred. gal. ziern. 4 pr. (p ierw ­ o
sza em isya) . ............................. 98 50 — —

Tow. kred. galie. ziemak. 4 pr. »o
los w 41 ł/a l a t ............................. 3 98 50 — —
4 pr. los w 56 l a t ....................... s 97 40 98 10

I I I .  O bligi za 100 kor. ©

Gal. funduszu propiń . 4 pr. w. a. - 98 80 99 50
Buków, funduszu p ro p in .5 p r. w. a. 100 80 101 50
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ 4 1/> pr.(3em .) SI 101 — 104 70
„ „ 4 pr. (4 em.) o 96 80 97 ■50

Kol. lokalne dtto  4 p r .................... 96 80 97 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 96 80 97 50
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . 95 50 96 20

4 konwen. . 96 50 97 20

IV . L osy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 — 96 —

V . M onety. .

D ukat c e s a r s k i .................................. 11 30 11 45
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 10 19 30
100 ru b li rossy jsk ich  srebrnych 248 — 252 —

„ papierowych 250 70 253 —
100 m arek n iem ieckich . . . . 117 1 ) 118 —

giełdly wiedeńskiej.
D nia 8 maja 1906.

A . O gólny d łu g  państw a.
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ........................................
s ty e z e ń -lip ie c ........................................

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................
kwieci e ń - p a ź d z ie rn ik .......................

Racą żądają

98 65 98-85
98-50 98-70

99-95 100-15
99-95 100-15

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy,
za opłatą 4:% odsetków.

N a  w kładk i tak ie  będą  n a  żądanie w ydaw ane

książeczki.
Kwoty do 2 .000 kor. wypłaca Bank

bez wypowiedzenia.

♦ f y  jfc zakład  l e c z n i c z y  we
-------------S? JL J m Lwowi e przyjmuje przez
cały  rok nadających się do leczenia zakładowego cho­
rych, jak  z cierpieniam i nerwowemi, przewodu pokar­
mowego, z poezątkowemi zm ianam i w narządzie  k rą ­
żenia, ze zboczeniami w przem ianie m ateryi i t. p. 
(choroby um ysłowe wykluczono), środki lecznicze 
term ateralia, stosowna dycta, clektryzacya, m asowanie. 
L e k a r z  o r d y n u j ą c y  l)r. lilD.Mi.XD KOWALSKI, 
docent Uniwersytetu.

M ieszkania do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

F a H h S S *

1  p o l s ó j  k a w a l e n s k i
zaraz do najęcia.

S L  p i ę t r - o

3. f j o l r s ó j  i r a - s H r s & I e j ^ s l i : !  
zaraz do najęcia.

Bliższa w iadom ość u dozorcy domu, 
lub w R e d a k c j i  „Gazety L w o w sk ie j“ ulica 
Czarnieckiego 12, od J 2 — 1.

'A. i,

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4 %  O bligac je  funduszu  p ropirucy .jnego ,
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  Pożyczkę m. Lwowa.

P a p w ry  te kupuje i sprzedaje  najkorzystn ie j

D o i  M o w y  i Kantor wymiany
S o k a l  I  Ł i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

O grom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecam y n a j­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, do tknię tą  n ie ­
uleczalną w adą serca, sparaliżowaną, chorą  
na  oczy, pozbaw ioną wszelkich środków do 
życia. — Zw racam y się z p rośbą  o n a d s y ła ­
n ie  ła skaw ych  datków  do A d m in is t ra c j i  

naszego pisma.

poleca

ZNAKOMITĄ KA WĘ.
Przyjechali do Lwowa.

D nia  10 m a ja  1907.

Hotel George’a.
P P. J .  h r .  Zam oyski z W arszaw y, M. 

br. W ass iłko  z Czerniowiec, Stan. Sozański 
z W iedn ia ,  W . Zalewski z W iednia ,  J a n  
Ł ępkow sk i z Sam bora,

Hotel Francuski.
P. E. P ru sk i  z Wróblowic.

Hotel Europejski.
P. L. Juchn iew icz  z R adziwiłłow a. 

Grand Hotel.
P. AL Regulski z Podo la  ros.

Koronowa w aluta. p taeą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. —•— — '—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 p r. 151'50 153 50
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210-— 212-—
„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 256 '— 260-—
„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 256-— 260-—

L is ty  zast. dom enpańst. po 120 z ł.5 p r. 288-— 290-—

B . D łu g  państw a (w szystkich w .Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .....................................  116-85 117 05

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r .......................................... 98-65 98 85

O. O bligacye k olejow e.
Kol. Arcyks. A lbrech ta  za. 100 zł. 4 pr. 98 85 99 85
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 110 25 117'2^>
Kol. Ces. E lżbiety  za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  467 50 469-50
Kol. Cesarza F ranciszku  Józefa  za

106 zł. 51/., p r .......................................  123-35 124-35
Ko!. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................  98-45 99-45
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................  98 60 99'50

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 105 '—

w złocie za 200 zł. 5 pr.
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

120-—
106'- 
121--

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. Ferd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F erdynanda  em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1898, 4 p re ....................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galie. K arola L udw ika 4 p r. .
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

.1894 4 p r .................................................
Kol. Arcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 pr. . . .

3). D łu g  państw a (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. złota re n ta  za 100 zł. 4 pr. . — — •—

„ „ w wal. kor. 4 pr. 94'20 94 40
„ obi. p r. regu ł. Cisy 4 pre. . . 147-25 .149 25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 197-25 200-25
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 197-25 200 25

99-40 100-40

99-40 100-40

99-25 100-25

99-25 100-25

99-25 100-25

99-90 — '■—

1 0 0 -- 100-50

99-40 100-40

99-45 100-45

98-25 99-25
98-50 9950

98-60 99-60

116-60 117-60

Koronowa w aluta. p taeą  zadają

IB. O bligacye indenm izacyjne.
Kroaoyi i S ł a w o n i i ............................ 9C-— —•—
W ęgier za 100 zł. 4 p r .........................93J)5 94'95

i ’. Inne publiczne pożyczki.
Poż. leg . Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1S93 los

za 200 kor. 4 p r .......................
B ukow ińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 p r ..........................
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta  Lwowa z

4 pi’............................................................
R enta  w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prom. kol. za 400 Irank.

los

pr. . .
4 pr. . 
r. 1896

96

100
96-
98

50

■65

•45
■85
50

104-50

97-65

101-45
97-85
99-50

96-50 97-50

98-
193-

50 108-50
194-—

CL L isty  zastaw n e. Oblig. Lipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Dom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 1/® pr. — ■— —•-
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 98-30

„ „ obi. prom. z r. 1880 3 pr. 269 50
„ „ „ „ 1889 3 pr. 286—

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-75
„ 4 pr. 98-75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. I I P —
„ „ „ „ los 50 1. 4 1/., pr. . . 100-30
,, „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 97-25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 ia t 96 90
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t 98'50
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 98'50

B anku kraj. d la  G a lic ji Lodomeryi
41/2 pr. 51l/s la t zwrotne . . . 100-70 10P70

B anku krajowego oblig. komun. 3
e m is ja  42 la t 41/  ̂ p r .............................. 100-75

B anku kr. losy 57I/a 1. za 200 k. 4 pr. 96'50 
Austro-w ąg. banku 50 la t 4 pr. . . 99-15

„ „ 50 la t  w. k. 4 pr. 99-85

9910
279-50
2 8 6 - -
102-25

99-75
112—
101-30

98-25 
97-90
99—  
99—

101-75
97-50

10015
10080

H. O bligacye z prawem  pierw szeństw a 
v za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lw ów -C zern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W eg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

I, „ » 1890 „ 4 pr.

J .  L o sy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) o zł. . .
Zakład kred. d la  handl. i przem .100 zł.
C lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł. 
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł. . .

114-60 115-60
115-30 116-30

89-50 90-50

9 8 - - 9 9 - -

101-90 102-90
99-75 — ’—

21-70 23-70
43-5-— 445-—
135-— 145-—

82-— 9 0 - -
90-— 9 6 - -
58-— 65-—

Koronowa w aluta.
P a lfy  40 zł. m. k ................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. A rcyks R udolfa 10 zł.
Saljna 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł.

płacą 
170—  
45-50 
27-50 
65-— 

185—  
84-50

K . A keye  banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 307-— 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3461—  
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem. . . 666-90 
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 772 50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 576—
Galie, banku hip. 200 z ł....................... 587' —

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 105—
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 447 50 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1709—  
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 565-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-50 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . . 242-—

żądają 
180—  
47-50 
29-50 
75—  

195-— 
90-50

308—  
3471—  

667-90 
773-50 
579-50 
590—  
111- —  

448 50 
1779-50 

566 50 
243—  
243—

L . A keye Przedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 480—  485-— 
„ „ „ akeye zakład . 200 zł. 400-— 430'—

Kolei półn. ees. Ferd . 1000 zł. mk. 5550—  5560-_
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw .) 200 zł. 420—  430-— 

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 570—  578—  
„ Lwów -K le p a ró w - Jaworów lok.
400 kor...................................................... 372-— 376—

A ustr. Tow.żegl. naD im aju  5 0 0 zł. mk. 1022—  1028—

M. A keye P rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 730—  735—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 553-— 563 — 
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 604-75 605 75 
P rag . tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2 6 3 P — 2641-—
Schodnicy 500 kor.................................... 530—  540—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków  416—  418—  
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 270—  273—

N. W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 p r. . .
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż  za 100 franków  . . . .
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5 ‘/a pr.
N iem ieckie b a n k i .......................
W łoskie b a n k i ............................
F rancusk ie  b a n k i .......................
Szw ajcarskie b a n k i .......................

O. W a l u t

D ukat c e s a r s k i .............................
A ustr.-w eg. 8 guld. z ło ta m oneta
2 0 - f ra n k ó w k a ..................................
2 0 -m a rk ó w k a ..................................
R ossyjski p ó łim peryał . . . .
Niem. banknoty  za 100 m arek .
W łoskie banknoty za 100 lir . .
R u b le ...................................................

240-62 l/a 240-85
95-621/, 95-75

251-75 252 25
117-60 117-80
95-40 95-521/,

95-45 95-60

y-

11-36 11-40

1911 19-13
23-49 23-56

117-571/, 117-771/*
95-40 95'55

2 fiV * 2-52V4

■@5 u »  <sm w  w  .

Licytacye.
L. (17,. E. 3808/6 (4) (3735 2 - 3 )

D nia  11 czerwca 1007 o godz. 10 
przed po łudniem  odbędzie .się w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze N r.  14 licytacya rea l­
ności pod i. kons. 122 w Zam ars tynow ie  po­
łożonej wyk. hip. .112 ks. gr. gm. Zam arsty- 
nów objętej wraz z p rzynależnościam i skła- 
dającemi się z parkanów, sz tachet,  altany, 
la ta rn i ,  budek  dla psów, drzew owocowych 
i p ły t  brukowych.

N ieruchom ość w ystaw iona na  licytacyę 
je s t  oceniona na  45561 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 22 .780 kor. 80 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

Zatwierdzone n in ie jszem  w arunki licy­
tacy jne i odnoszące się do tej n ie ruchom ości 
dokum enta  (w yciąg  tabu larny ,  wyciąg  ka ta ­
s tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wjr- 
m ien ionym , w  biurze Nr. 14.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie jsza  
l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w to k u  postępow a­
n ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane

będą  o dalszych w ydarzen iach  togo postępo­
w an ia  jedyn ie  przez przybicie na  tablicy  są­
dowej, je ś li  n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażJj temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów. dn ia  10 k w ie tn ia  1907.

L. cz. E. 1342/6 _ (3798)
Na żądanie Powiatowej kasy zaliczkowej

i oszczędności w  Nisku, zastąpionej przez
pe łnom ocn ika  adw okata  dr. Dzierżyńskiego, 
odbędzie się dn ia  10 czerwca 1907 o go­
dzinie 10 przed po łudniem  w sądzie niżej
w ym ienionym , w  biurze Nr. J.9 licytacya
realności whl. 715 gm iny  K am ień  z w y łą ­

czeniem parc. bud. 827 wraz ze sto jącą n a  
niej chałupą.

N ieruchomość, w ystaw iona n a  l icyta­
cyę, je s t  ocenioną n a  5485 kor.

Najniższa cena wynosi 3656 kor. 66 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta  (wyciąg" ta ­
bularny, w yciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ie n ia  itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w  sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 19.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.

Nisko, dnia 8 maja 1907.
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L. 32.380/TII.  b (8773 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania  w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru n a  gośc ińcach  pańs tw ow ych  
w jasie lskim  okręgu budowniczym w la tach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się 28 m aja  
1907 w c. k. S tarostw ie  w Ja ś le  l ic y ta c ja  
ofertowa.

Koszta iiskalne szutru  w roku 1908 do­
stawić się mającego wynoszą za 6495 m e­
trów 3 30.945 kor. 66 hal.

W arunk i  p rzedsięb iorstwa prze jrzane 
hyc m ogą  w  godzinach urzędowych w  wy- 
m ien ionem  c. k. Starostw ie , gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu  najpóźniej do godziny 
12 w po łudn ie  wnoszone być m a ją  oferty, 
•sporządzone na  b lak ie tach  urzędowych, k tó ­
rych  S tarostwo bezpła tn ie  udzieli , a zaopa­
trzone m a rk ą  s tem plową n a  1 koronę i we 
w adyum  wynoszące 5 %  kw oty  fiskalnej, z 
w yrażeniem  cen jednostkow ych  n ie  tylko cy­
fram i ale i li terami.

Oferent w in ien  n a  b lankiec ie  n a  wła- 
ściwem miejscu  podać nazwę kam ienio łom u 
lub szutrow iska i ofiarowaną cenę jednos tko ­
wą bez żadnych  dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę im ien iem  i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być m a ją  na  każdy 
kam ienio łom  lub szutrowisko osobno, jeże li­
by zaś o ferta  obejm ow ała k ilka kam ien io ło ­
mów lub szutrowisk, w tedy  podać w  niej 
należy ceny jednostkow e co do każdego ka­
m ienio łom u lub szutrowiska osobno, albo­
wiem za tw ierdzenie ofert  nas tąp i  bezw arun­
kowo w ed ług  poszczególnych kam ieniołom ów  
lub szutrowisk.

Oferty n iesporządzone na  b lank ie tach  
urzędowych, albo zawierające jakiekolw iek 
dopiski zwrócone będą  oferentowi zaraz przez 
k o m is ję  przeprow adzającą  l icy tac ję ,  po t e r ­
minie l ic y ta c j i  zaś n ie  będą; przyjm owane.

Z 0 .  k. N am iestn ic tw a.
Lwów, 7 m aja  1907.

Najniższa cena wynosi 6790 kor., po- W a n in k i  l icytacyjne i odnoszące się do
niżej tej ceny sprzetHż nie przyjdzie do 1 tych. nieruchom ości dokumentu, może każdy.

I skutku. j mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go-
i W arunk i licytacyjne, k tóre  się zatwior- j dżin urzędowych w sądzie niżej wyiuicnio- 
j dza i odnoszące się do tej n ieruchom ości j nym  w biurze N r.  9.
: dokum enta  (wyciąg tabu larny , w yciąg  kata- j Takie prawa, wobec k tó i<hk  nśmej- 
i s tra lny ,  p rotokoły  ocenienia i t. d.) może | sza l ic y ta c ja  byłaby niedopuszczalną, na leży 
| każdy, m ający  chęć kupienia, przejrzeć pod- j zgłosić do sądu najpóźniej j u  zy wyzmtezo- 
I czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- i nym  te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszezo- 
; m ien ionym , w biurze Nr. 12. j n ia  tego rodzaju co do samej nieriieiiomoKci

Takie prawa, w obec k tó rych  n in ie jsza 1 n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  pofoio- 
I l icytacya by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy ! szone.

isajmzsza ciii a wynosi o io  nor. 
bai.,  poniżej ;ej eony sprzedaż n ic  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące, sie. do 
tej niciuawomoćci dokum enta  (wyciąg tabu la r ­
ny. wyciąg bitaswraliiy. proiokoly  ocenienia 
i t. d.j może każdy, mający chęć kupienia, 

as godzin urze.iSKyc(^i w sa-p w a . j i

dzie
]■

■ akie

zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczonym O. k. Sąd powiatowy, O d lz ia ł  !I. 

iszyna, dn ia  26 kw ietn ia  1907.

(3GQń
Sądowa H ala  aukcyjna we liwowi 

ul. Jag ie l lońska  1. 15.

— o)

] te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego i 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie ino- ; 
g łyby  być skutk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  pow 3rższej n ieruchom ości bądź | 
obecnie już istnieją,  bądź w toku postępo-1 
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane j 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego poste- j Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie)

! pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tab licy  j przed po łudn iem  od 8 do 12, po po łudniu
j sądowej, je ś li  n ie mieszkają w okręgu  sądu j od 2 do 6, — w  sobotę no południu  od

niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie j 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Gorlice, dn ia  27 kw ie tn ia  1907.

U cynicy a ■ ny, 
zgłęsić do są-. 

' nym  te rm in ie  
n ia  togo rod:-, 
nie moi 
szone.

•swa, woli o* k tórych  ninieMza 
.8 : nr 11; miop u szcza i mi, n a i eży
i u najpóźniej przy  wyznaczo- 

licytacyjnym, inaczej roszcze­
ni u '-o #o sa inyel iB crucho tnośo i 

by być już ze skuritiem podno-

3 do 8 .

L i c y t  a c y e :
| Poniedzia łek  13 m aja  1907 od .10 do 12 ■ 
* g o d z . : koce na  konie, rzemienie, gu r ty  j

Te hsdŁy , d!a k tó rych  jakie  p raw a  lub 
.-i (Gary na  i.owwwzei nieriiciioiności bądź 

is: a leją. bądź w loku postppo- 
cyj u ego jwwój.an;:. zaw iadam iane 
■zyeii w ydarzen iach  tego postę- 
■yn:e przez przpiutjie na  l.abiicy 
ii )ue mu::-./.kają: w o k r fg u  % l u  

niżej w ym ienionego  i n ie \r«każa temuż są­
dowi pohiom ncnika do doręczeń w siedzibie 
s ąd u z a i n i e z k c  fugo.

O. k. Sąd poRcintowy. Oddział V.
Zborów, dnia 5 kw ietn ia  1M)7.

oiwcuie

bedą o
jiCWiiilia
sad owcą.

L. cz. 1). 66/6 (82) (3718 2 - 3 )
N a żądanie C ha im a M eiera  dw. im. 

Kornbaum a, Jakólia  Piepe.sa, Z ygm unta  A m a- 
r a n ta  i Joach im a  F re y e ra  w  Tarnopo lu  od­
będzie się dn ia  20 czerwca 1.907 o godzinie 
9 przed po łudn iem  w  sądzie niżej w ym ien io ­
nym, w biurze Nr. 9 l icytacya 5/6 (pięć 
szóstych) części m ajętności  tabu la rne j  „część 
Krasów ka ta k ie  P o d sm ykow ce“ zwanej \ v  
gm in ie  k a tas tra lne j  Byczków położonej, wy­
kazem h ipotecznym  i. 390 księgi g run tow ej 
c. k. sądu obwodowego w  'Tarnopolu dla 
większych posiadłości objętej B m y tra  Bia- 
czuna w łasnych , oraz wydzie lonych  z tej 
majętności 5/6 (pięć szóstych) części parceli  
budowlanej 1. kat.  110 i g run tow ej Ikat.  91.3 
wchodzących obecnie w  sk ład  cia ła  h ipo te­
cznego wykazem h ipotecznym  1. 388 księgi 
g run tow ej g m iny  k a tas tra lne j  Dyczków obję­
tego L ucia  Zaboło tnego  w łasnych ,  k tó re  to 
n ieruchom ości obejmują łącznie obszaru oko­
ło 40 hektarów , a sk łada ją  się z parce l  bu ­
dow lanych  i g ru n tow ych  wraz z budynkam i 
mieszkalnymi, gospodarczym i i m ły n e m  tu r ­
binowym.

N ieruchom ości w ystaw ione  na  l ic y ta c ję  
są  ocenione n a  79.925 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi 53.283 kor. 80 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

Zatwierdzone w arunk i l icy tacy jne i od­
noszące się do tych  nieruchom ości dokum enta  
(wyciąg tabu la rny ,  w yciąg  ka tas t ra lny ,  p ro ­
tokoły, ocen ien ia  i t. d.) może każdy, m ający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu ­
rze Nr. 6.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zg ło­
sić się do sądu najpóźniej przy  wyznaconym  
te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie m o­
g łyby  być ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  jakie p raw a  lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jed y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k Sąd obwodowy, Oddział IY.

Tarnopol,  dn ia  20 kw ie tn ia  1907.

Ł. cz. E. 335/7 (8) (3728 2 — 2)
N a żądanie g m iny  m iasta .  Gorlic zastą­

pionej przez bu rm is trza  d ra  E m ila  W olnie- 
wicza odbędzie się dn ia  11 czerwca 1907 o 
godz. 9 przed po łudn iem  w sądzie niżej w y­
m ien ionym  w biurze Nr. 12, l icytacya r e a l ­
ności whl. 431 ks. gr.  gm. kat. Gorlice, obej­
mującej dwa domy m ieszkalne par te row e  pod 
N r . - 194 i 197 przy ul. G arbarsk ie j położone 
wraz z przynależnościami, składaj acemi sie 
z l o  okien w ew nętrznych .

N ieruchom ość ta  w ystaw iona  n a  l icyta­
c j ą  je s t  ocenioną n a  13.520 kor.,  p rzyna le­
żności zas n a  60 kor.,  razem  n a  18.580 kor.

♦Gazeta Lwowska« Nr. 108

i t. p. w yroby  rym arsk ie ,  tow ary  ko- 
j rzenne  i ga lan te ry jne.

W torek 14. m a ja  J 907 od 10 do 12 goi!*.: I L , z. 4 0 5 , 7  ( -6 )  (3796)
•) ' 32 nozy do sieczkarni,  monie, dywany, i r j ui:. 1(, ezarwca 190? o-0dz 9 przed

srebro  i kosztowności.  ; u . j  v,. o * •r  . .U\r\ri 1 im 1 i.-) - • 1 po-iiiOMifin sie u m u u o  A l.  )) s<ian
bro d a  1 o maja 1907 od j 0 do 12 p o n u r :  ; tu{oj szo^  l ic r iacya  realności iwh. 43 um. 

meble, p ianino, oO koszul i ->«) *.apo- , g n(](iwa z przynależnościami.
Inszy iileowycii. - i N ieruchomość ta  j e s t  ocen iona n a  5145

Gzwartek 16 m aja  19 0 /  od .6 do i ,z godz.: 1 p n x;ia ^ n0^  80 kor.
m eble, fo rtep ian  i ubrani;!, meskie.

L. 45.906/VII./c. (3734 2
O b w i e s z c z e n i e .

Celem oddania  w p rzedsięb iorstwo w y­
konan ia  robót faszynowych n a  Wiśle w obrę­
bie Ekspozy tu ry  c. k K ierow nic tw a budowy 
r e g u la c j i  W isły  w Szczucinie i Tarnobrzegu  
n a  la t  trzy, t. j.  w la tach  1907, 1908 i 1909, j
a mianow icie : [ Klatek 17 m aja  19 0 i  od iO do 1 c jJtMIiuyi

w sekcyi II. od ujścia Dunajca do Kupie- j meble, sprzęty domowe i fortepian.
n in a  km. .161 do .186 włącznie, | Sobota TS m aja  1907 od 4 do 8 godziny:

w sekcyi III .  od O d m ę tu  do u jśc ia U rn ia  meble, sprzęty domowe, p ierścionki 1
km. 187 do 209 '5  włącznie) j ka r tk i  zastawniczo n a  kosztowności.

w sekcyi IV. od ujścia Li n ia do Ala- j Sprzedać się m ające przedm ioty  mogą
chowa km. 209/5 do 252 włącznie, _ I być oglądano w  hali  przed l ic y ta c ją  w g f-

w sekcyi Y. od Kąjmowa do Popow ic f dżinach urzędowych, 
km. 253 do 287, , “ .'}

odbędzie się dn ia  24 m aja  1907 w c. k. | Lwów, a n ia  6 m aja  I J w .
K ierow nic tw ie  budowy regulacy i W isły w | -----------------
Krakowie o godzinie 12 w południe , czas ,
kolejowy publiczna rozpraw a ofertowa. j-*J- cz\ ,  •, , ń (  ( U

W arunk i p rzedsięb iorstw a i ceny je -  . N a  żądanie _S a lam ona k a t z a  o(,mm'/.ir
dnostkow e m ożna przejrzeć w godzinach  | S1S fń lia  ̂  m a ja  1 JO 1 o gnoz. u pi/.ed
urzędowych 
row nictw ie
12 w7 południe  „„„„ ,, ........ . . . .  , _ . - .
prawTy mają być w noszone oferty , sporządzo- | nueszkainego , budynków  gosponaiskic ,  
no w ed ług  przepisanego wzoru, zaopatrzone g rodu  1 pola ornego.
m arka  s tem plow ą n a  1 koronę, op iew a jące ]  N ieruchom ość ta, wystaw m ną na  -nw ra­
n a  każdą z sekcyi powyższych z osobna. { je s t  ocenioną n a  -jOb koi.

Bo ofert opiewających n a  przedsiebior-  Najniższa cena w jn o s i  awo.e 6(... * 0 1 .
stwo w sekoyi II., I I I  1 IY. ima być dołączo- j PomzoJ teJ ceny sprzAlaz m e  p m j d ^ i  no
czone w adyum  po 5000 koron  do oferty  zaś s Antku

we m ożna przejrzeć w godzinach  S1S J i i a  S i  m a ja  i JW  o aoez. g p r / . e d 7. , . N aiim io i Iw!’. 12 ks <u- °'in L
yeh  w  w ym ien ionym  c. k. Kie- W ą ch o c k ie  objętej. J a n a  ' ja k n h a
,vie budowy, gdzie także do g o d z i n y  ze ini.  \ . h e y t a c ja  j gaL.o.u 1 i\\ 11 ooo , j  s nos :adlośc-a włości-uis
jfudn ie  czas kolejowy w  dniu  roz- S™- Giomicrzjmce. sk ładającej się z (łomu ; - • ■> j 'm ordów  3 7 5  sn<ń

lnieszkalneuo, budynków  g o s p o a r s l a c h ,  o - g v  ' N , t --

n a  p rzedsię lńorstw o w sekcyi V. w  kwocie 
3000 koron w gotówce lub w p u p ila rnych  
pap ie rach  wartościowych, obliczonych w e­
d ług  kursu  giełdowego z dn ia  poprzedniego.

W  o fer tach  m a  być po d an ą  dokładnie  
sekeya, na  k tó rą  o ferta  opiewa, dalej ma być 
ofiarowany je d n o li ty  opust z cen  f iskalnych 
dla każdej poszczególnej sekcyi w p isany  cy­
fram i i słowami.

Oferty w nies ione po rozpoczęciu roz­
p raw y  lub po te rm in ie  n ie  będą  wcale przy­
ję te ,  zaś o ferty  oddane wT jak im kolw iek  c. k. 
urzędzie lub n iezaopatrzone s tem plem  lub 
we wadyum, n ie  sporządzone ściśle w ed ług  
podanego wzoru, zawierające różnoraki opust 
z eon f iskalnych dla różnych  robót lub 
wreszcie zaopatrzone dopiskam i n ie  będą u- 
względnione.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

(W zór oferty).

Oferta.
1 korona

mocą której j a  (m y) niżej podpisany  (ni) o- 
bowiązuję się ( jem y sie j w przeciągu la t 
1907, 1908 i 1909 wykonać wszelkie roboty  
faszynowe w sekcyi . . . W isły od . . 
do . . .  z opustem  . . . .  (cyfram i 
i słowam i) z cen fiskalnych.

W arunk i  dostawy są m i (nam ) dok ła ­
dnie znane i poddaje się ( jem y się) im  bez 
jak ichko lw iek  zastrzeżeń.

Jako  w adyum  sk ładam  (y) . . . .

W  Krakowie, dnia 1907.

Im ię  i nazwisko. 
Miejsce s ta łego  zamieszkania.

L. cz. E. 104/7 (3) (3760 2 - 3 )
B n ia  12 czerwca 1907 o godzinie 9 

rano w sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze 
Nr. 9 w Muszynie, odbędzie się licytacya 1 /4 
części rea lności whl. 57 i 270/10.800 części 
posiadłości iwh. 76 ks. gr. gm. Losie  obję­
tych, d łużn ika M ichała  Łabow skiego  syna 
M ichała  w łasnych .

N ieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
l ic y ta c ję  są ocenione n a  n a  1400 kor.

Najniższa o ferta  wynosi 900 kor. 84 
hal.,  w adyum  140 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

z dnia 12 maja 1907.

W arunk i l icytacyjne, tyć H o szą ce  Gę do 
tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  może każdy, m a- j 
jacy  chęć kupienia, przejrzeć podczas go- ; 
dżin urzędowyck w sądzie niżej wymienio- i 
nym , w biurze Nr. V.

Takie praw a, wobec k tó rych  ni niej- } 
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, n 11 iC/jji i 
zgłosić do sądu najpóźniej przy ;lvyzuasjzo- ; 
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczę- ; 
n ia  togo rodzaju co do samej n ie .ruohonio js  ; 
n ie  m ogłyby być już ze skutkiem  podno- i 
szone. i

Najniższa eetta wynosi 3550 kor.
\\  anuHu hey taey jno  i hm #  odnośne 

dokumentu przejrzeć można w sądz i ł  tu te j­
szym. w biurze Nr. 9.

O. k. oyd powiatowy. 
i\ rzeszo wice, c h u a y B  kw ia tn ia  1907.

L. cz. 132/7 ; 6 ) . ęoc
Na żądanie Wspólnej kasy  sierocej/ e. k. 

s ą d u  p{nvia'u)wego w iffzesku zastąpionej 
przez hiiraiera- Krzysztofa Sijihwarza, c. k. 
Olicyała sądowego odbędzie się dn ia  12 czer­
wiła 196-7 o Bpi Iz. w ni'zo(1 południom w są- 
'tyli' -,d->m wyinienionym, w biurze Nr. 1 li- 

aeva realności Iwli. 1.2 ks. gr. gm. Lia-
iasa 

ańską 
rów

<wadratowyci! g run tu ,  domu mieszkalnego, 
s ta jn i  i siwl-my wraz z |rzy n a leż y to śc iam i ,  
skhulaj u-euii sic z by;lla. narzędzi g|iS|io<lar- 
czycii i drzew  n a  tej realności, rosnących.

Wysli.winiia n a  iieytacyę. rea lność  je s t  
ocer-ioiisę na  5S:;3 kor. 75 ha!., p rzyna leżno­
ści zas na 105 kor.

Ni.jniżlza cena wynosi 4399 kor. 16 
La!., poniżej ifcj ceny  sprzedaż n ie  p rzy j­
dzie do skutku.

W arunki l icytacyjne, k tóre  rówaocze-  
śnie się, Ktiiwicrdza i odnosząoo się do tej 
nie ruchom ości <JoJ;nino.niz (wyciąg tabularny , 
wyciąg  kafastrajjjy, r t* tok .) ły  ocenienia i t. d.) 
może kajpy. mający chęć kupienia, przejrzeć 
podaza> godzin urzędowy#!i w  sądzie niżej 
wrinnoÓMuęm, w !ńurze Nr. I.

i l  Kadziechowic odbędzie się 
ości realności whl. 11 ksiogi

O. Sąd powiatovry, Oddział I.
Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub ) W ojn icz ,‘dn ia  17 k w ie tn ia  1907.

ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź f -----------------
obecnie już istnieją , bądź w toku postępo- \ _
w ania  licytacyjnego pow staną,  zawisuhuniane ; L'z ' i l a  . . .
b eda  o dalszych wydarzeniach  t « o  posio- t ~1' Ł'zc,. " e a ..i 0 ^ l )fZea
pow ania  jed y n ie  przez przybicie na  tab iicy  j / 'ęoiuuieni w sp.izio niżej w vm ie n io n \m ,  w
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu { j;lur/'°  
niżej wym ienionego  i n ic  w skażą tem uż sa- j ńoytacya j .  i- _ .
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w s i e d z i b i e  i £'r!1-J1’(1) u '.j n ad z ieehow  stanowiącej
sadu zamieszkałego. ? gospoum stw o ic iiie  z h u d jn k a m i pod lk.

n  , o , • , n n  • V- j .i 16 wraz z n rzynaieznosciam i,  sk ładajacem i
O. k. Sąd powiatowy, Oddz.ai V. Zi, Rtlulnl, ogrodzenia  i 12 drzew owo-
P rzem yślany ,  dn ia  20 kw ie tn ia  J907. j eó iw ch .

 ..........    | 'N icrueiiomuść w ystaw iona  n a  l ic y ta c ję
| jAst ocenioną na 900 kor.,  iirzynależnosci zas

L. cz. E .  15/7 (4) (3795) j j ia 23 k;-,rou 50 hal.
B n ia  4 czerwca 1907 o g o d z i n i e ^ 9 ) Najniższa, cem: w\mosi 616 kor. poniżej 

przed  po łudn iem  odbędzie się w biurze Nr. { i# ; e # iv  S|irv0l!;;;> ( rz r jd z ie  do skutku.
9 sądu tu te jszego l icytacya realności whl. ;>S J War unki  l i w i a c r i m f i  odnoszące sie do
gm iny  No w oj owa Góra z pi-zynMożnościanii, 1 tej nieruchomości* dokumenta, może każdy, 
sk łada jącem i sio z obszarom n/4 morgi z j in;1.j,];(,y #• hj'd: !:n;>ionitr, przojrz#ć w sądzie n i-  
żytem.  ̂  ̂ j Yrymienioi!vm.

N ieruchom ość  ta  je s t  ocenioną na  292o j ’ "o, i-
kor., p rzynależności  zaś n a  50 kor.

Najniższa cena wynosi 1985 kor. 82 hal.
W a ru n k i  l icytacyjne i inno ciokn- 

m e n ta  przejrzeć można w  tutejszym sądzie, 
w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice, dn ia  2 m a ja  1907.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
Badziechów, dn ia  3 m aja  1907.

u. cz. 221,7 ( i l ) (8$P! f —  3)
r>;i ząuauie 'p. is;iiiusinwa H onora ta  

Lomokmeka odiięc/uo snę (Ima Z?  czerwca 
J9o7  o godz. 10 jirzc-d jiołudniom w sądzie

 ____  | tute jszym w sali Nr. VI n a  I, p iętrze lieyta-
j e r a  1/4 czusci rea lności Ikoms. 377 Im. we

L. cz. E .  402/7 (4) |St>05) j Lwowie położonej, whl. 84,7 Im. k s . g r .  gm.
N a żądanie Sum era  Katza i ÓLluaihaina i m. Lw owa wraz z przynależnościami, skła-

C huw ena  odbędzie się dn ia  7 czerwca i 907 j dającemi się z okien, drzwi, kluczy, 
o godz. 10 przed południom , w sądzie niżej j R iom chom ość  w ystaw iona na l icy tację ,
wym ienionym , w biurze Nr. 18, licytacya ro 
alności obj. Iwh. 318. gm. Jarezowco, skła 
dającej się z pb. 131, n a  której polmdowa-

je s t  oceniona na. 7268 kor. 2 hal., p rzyna­
leżności zaś n a  111 kor. (j2 hal.

(Najniższa cena wynosi 3689 kor. 82 hak,
ne są  cha łupa  i s todoła i z pgr.  407/0, 411/3 poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
7‘ A 1 0 /0 -sku tku .

N ieruchom ość ta. w ystaw iona  n a  licy- j W arunk i  licytacyjne, któro s ia tfą twior- 
tacyę, je s t  oceniona n a  770 kor. [ dza i odnoszące się do tej n ieruchomości
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d okum enta  może każdy, m ający  clięć kupie- j L. cz. E .  II. 2525/6 (21) 
nia , przejrzeć podczas godzin  urzędowych wr s AT" 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. II.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie jsza 
l icytacya by łaby  n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  mogłyby być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te. osoby, dla k tó rych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tab l icy  są­
dowej, je ś l i  n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, wt siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0. k. Sąd  powiatowy, S. I., Oddział II.
We Lwowie, dn ia  24 kw ie tn ia  1907.

L. cz. E .  II. 306/7 (10) (3809 1 — 8)
N a żądanie  Ja k ó b a  R ochm isa ,  zastąpio­

nego przez adw. d ra  P o h la  odbędzie się dn ia  
i 1 lipea 1907 o godz. 10 przed po łudniem  
w  sądzie pow ia tow ym  S. L, w sali Nr. VI. 
n a  I. p ię trze  licytacya połow y realności Jkon. 
14471/4 Iwh. 1604/1. ks. g r .  gm . nt. L w ow a 
ul. św. M arka  1. 6 wraz z przynależnościa-  
mi, sk ładającem i się z okien, rolet, drzwi, 
li ramy, s tor  ów.

P o łow a realności w ystaw iona  n a  licy- 
tacyę ,  j e s t  ocen ioną  wraz z przynależy te śc ia ­
mi na  kw otę 34.912 kor. 53 hal.

Najniższa cena  wynosi kwoto 17.456 
kor. 27 hal .,  poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne , k tó re  się za tw ie r­
dza i odnoszące się do tej połowy n ie ru c h o ­
mości dokum enta  (w yciąg tabu larny , wyciąg 
ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupien ia  przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w  sądzie niżej wy­
m ienionym  w  biurze Nr. II.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m og łyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  je d y n ie  przez przebic ie  n a  tab licy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu  zamieszkałego.Ł.

U. k. S ad  powiatowy, S. L, Oddział II.
Lwów, dn ia  4 m a ja  1907.

(3810 1 — 8)
N a żądanie W ład y s ław y  Wilczek, zastą­

pionej przez adw okata  d ra  J a n a  Kunicikie- 
wicza odbędzie się dn ia  4 lipca 1907 o godz. 
10 p rze d p o łu d n iem  w sa d z ie  tu te jszym  w  sali 
Nr. VI. n a  1. pio trze licytacya a) rea lności 
Ikonskr. 1 8 8 14 wo Lwowie iw h. 168/1. ks. 
gr.  gm. m. Lwowa I. oj. Krzyżowa 4 7 ;  b) 
rea lności  1. konśkr .  9 5 6 ^  we Lw owie Iwh. 
814/1. ks. g r .  gm. m. Lw owa wraz z przyna- 
leżnośeiaini, sk ładającem i się z okien, drzwi, 
p arkanu, drzew.

N ieruchom ości w ystawione na iicytaeyę, 
są ocenione a) n a  32.348 kor. 35 hal., p rzy­
należności zaś n a  612 k o r . , '  zaś b) na  4185 
kor., a tejże przynależności n a  80 kor.

Najniższa cena wynosi ad |a )  18.730 kor. 
50 hal.,  ad b) 2132 kor. 50 hal,,  poniżej tej 
ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  licytacyjne, k tóre  się n in ie j-  
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych  n ie ­
ruchomości dokum enta ,  (wyciąg  tabu la rny ,  
wyciąg  k a tas t ra lny ,  p ro to ko ły -ocen ien ia  i t. 
d.) może każdy, m ający chęć kupienia, p rze j­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. U.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępow a­
n ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą  o dalszych wydarzen iach  tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie, n a  tab licy  są­
dowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(J. k. Sąd powiatowy, S. L, Oddział 11.
Lwów, dn ia  29 k w ie tn ia  1907.

nowiono p an a  dr. N. S ere tha ,  kandyda ta  
adw. w  Grzymałowie.

O. k. Sąd  obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol,  dn ia  13 kw ie tn ia  1907.

L. cz. S. 4/6 (233) (37S7)
W konkursie  spadku  po Berłu  Stein 

wyznacza się z powodu n ie jaw ien ia  się za­
rządcy m asy  ani tegoż zastępcy n a  te rm in ie  
likw idacyjnym  dn ia  30 m arca  1907 celem 
iikwidacyi i uporządkow ania  dodatkowo zgło­
szonych w ierzy te lności tudzież tak ich  w ie­
rzyte lności,  które zos taną zgłoszone do dnia 
8 m aja  1907 ponow ną audyeneyę na  dzień 
14 m a ja  i 907 o godzin ie  4  po po łudniu  w 
c. k. sądzie obwodowym w T arnopolu  w 
w  biurze Nr. 23.

Tarnopol,  dn ia  12 k w ie tn ia  1907.
Komisarz konkursowy.

TI .  en . E . X V I I  2.820/6 (1 2 )  (3 8 1 2  1 - 3 )
O ronom ene nepeT opry .

Ha, jionnpane MeoKTHnn 3 Koeonon;- 
khx  MoicpH-gKoI, 3aeTyn.ieHoi uepes ąa,BOKaTa
Ąpa JlHCHKa, niflóy^e en  17  yepBHn 1907 
nepe^; noayAHeM o 10 r o ^ a m  b nnsn io  o sn a -  
u eH iłi e y /p , e a a a  u. V 'I. n ep o T o p r pea.atHo- 
c t h  u. koh. T5 1 6 1/4 y  J l tso B i n p n  y .am ń 
B ynen,K oi u . op. 7 A . nonoaceH oi, B r. u . 1505  
I . gl,. kh . rpyHT. jwicTa JTsBOBa oU hjjtoi, 
ctw taflaiouoi en  3 6 v p u m ty  n a p re p o B o ro  My- 
p o B a n o ro , eT aS m , K/ypunsa, c to ^o jih , bo- 
siBHi i 3 rpyHTis o oó e m  2 4 7 4 4  m .3 3 n pn-  
HanełKHocTHio b npoTOKO.ai" 3 15 judx o ro  1907 
u. E . X V I I .  2 8 2 0 /8  (5 )  osH aneH orm

l lp o ^ a m  en  Marona ho^bhhchm ; c t ł ,  
e on/m ena n a  15.569 Kop. 22 eoa*. upunaneiK - 
HlCTB IIćl 719 KOp. 50 COT.

H a h H iis in a  n o ^ a u a  b h h o c h tb  9 0 9 6  jeep. 
34 co t., n o n n s m e  to i  k b o tii n e  Bi^ćtyąe e n  
npogaac-.

Y c n o s in  nepeTopry ,  KOTpi 3aTBep^ncy- 
ro tb  en  i rpawOTH, s i^H oenni en  pp HeflBH- 
skhmocth ( s H i n r  r inoTeunnH, b e t h t  uaTa- 
CTpanBHnn, npoTOKonn OHuierm i t .  %) mo- 
r y i B  ań , m o  Ma jo t b  oxo'ry icynosaTH, nepe- 
rnnHyTH  b HH3me osHaueniai cytyi B i p g u i  
X V I I .  ni/pm e ro/yrm ypn^OBiis.

TIpaBa, KOTpi óh  upo rane  p o d iu m  H e-  
flonycruMoro, HaneatHTB HannisHiiiine Ha ,2,hh 
cypoBiM. B Esnaneniii  p.o nepeT opry ,  nepep, 
n eperxoproM 3ronocHTH b cy^i,  óo HHaicuie 
iu,o jip He/i;BHSKHMOCTH eaMOi Bace 6i.JBine He 
MoryTB 6 y m  ni^HOinem.

O fla.iŁEHX EHna,a;Kax uoeT ynosaH n 
n e p e io p ro n o ro  yBi/toMnnTH en  óy/ąe oeodn, 
P.J1H KOTpnx n iy  ro ił n ac  m o A0 H e^snacn- 
m octh  HKieB n p a s a  aóo THrapi eyTB j^eTano- 
Bueni, aóo b to k v  n o c ry n o B a n n  n ep e ro p ro - 
Boro ycTaiioBnem  óygyTB, b h m  Biina/^Ky 
TinBKo npHÓHTein b ey/fi, nK óh  o h h  aHi He 
MeuiKami b oó.iacTH n n sm e  o3H auenoro cy a y , 
an'i He BKasana noiM enno noBHOBJiaeTn,s ą j i h  
AopyHeHB, MeniKaroHoro b juicn;eBoecH cy/iy . 
II,. K. CyA nosiTOBHH, C. I., Byypn X V II. 

M bsiB , flH n 3 Man 1907.

Upadłości.

L. cz. S. 4/3 192 (3820)
W konkurs ie  R ebek i W ugm anow ej,  wy­

znacza się audyeneyę do rozprawy celem u- 
s ta len ia  roszczeń zawiadowcy m asy  do w y­
nagrodzenia  i zwrotu  poniesionych  wydatków 
n a  dzień  15 m aja  1907 o godzinie 8010 przed 
po łudn iem  w  sądzie tut. biurze Nr. 8.

N a  audyeneyę tę  zaprasza się w ierzy­
cieli konkursowych.

Złoczów, dn ia  29 kw ietn ia  1907.
Komisarz konkursowy.

Rozmaite obw ieszczenia.
(3704 3 — 3)

Panow ie Dr. Meyer A b ra h am  Schonfeld 
i Dr. J a n  S chenk  zostali wpisani z dn iem  
dzisiejszym na lis tę  adwokatów, obaj z sie­
dzibą we Lwowie, zaś Dr. Meyer Izrael 
OJiarman, adwokat z Bołszowiec zgłosił  za­
miar przesied len ia  się do Otynii.

'A Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dn ia  27 kw ietn ia  1907.

L. 15.937 (3 7 3 8  2 - 3 )

Wykaz
kw ot przypadających  n a  pojedyńeze okręgi 
szkolne n a  b ezp ła tne  książki szkolne w ję ­
zyku ru sk im  d la  ubogich  uczniów szkół ludo­
w ych  n a  rok  szkolny 1.907/8 w  s tosunku  do 
ilości dzieci do szkoły rzeczywiście w  roku 

szkolnym 1906/7 uczęszczających.

O. k. Rada 

szkolna okresowa

y? c36 ^ o
15 3

SJ O O
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K. | h.

L. cz. S. 2/7 (1) (8776 2 —3)
E d y k t  konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Złoczowie ze­
zwolił n a  otwarcie  konkursu  do majątku M i­
koła ja  M oskały  dzierżawcy kółka  rolniczego 
w Złoczowie.

Komisarzem konkursow ym  m ianuje  się 
c. k. radcę sądu krajow ego W łodzim ierza 
Dołu icki ego w  Złoczowie, zaś tymczasowym 
zawiadowcą m asy p an a  dr. A nze lm a Lukę, 
adw oka ta  k ia jow ego w Złoczowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na  au- 
d jpnćy i,  wyznaczonej n a  dzień 17 czerwca 
1907, o godz. 10 przed polud. w tym  sądzie 
•\v biurze Nr. 9 przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem za tw ierdzenia tymczasowe­
go zawiadowcy lub zam ianow ania  innego i 
jego  zastępcy i przystąp ili  do w yboru w y­
działu wierzycieli.

W zyw a się także tych  wszystkich, któ­
rzy chcą w ystąpić jako  w ierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł,  stoso­
w nie  do przepisów  ord. konkurs, zgłosili w 
tym  sądzie najdale j do dn ia  10 czerwca 1907, 
a n a  audyencyi l ikwidacyjnej na  dzień 25 
czerwca 1907 godz. 10 p rzed  po łudniem  w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  
i ustanow ili  dla n ich  porządek,

W ierzyciele, którzy zan iedbają  te rm inu  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie  upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponow ne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych  n a  podstaw ie  form alnego pro jek tu  po­
działu.

Wierzycielom n a  audyencyi likwidacyj­
ne j  jaw iącym  się i zgłoszonym służy praw o 
w m ie jsce  zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków w ydziału  wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołań ostatecznie wolnym  
wyborem  in n e  osoby, swego zaufania.

Audyeneyę  likw idacyjną  przeznacza się 
zarazom dc> postępow ania  ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania  
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety L w ow sk ie j3.

Wierzyciele, którzy n ie  .mieszkają w Zło­
czowie lub w pobliżu Złoczowa m a ją  w y­
m ien ić  w  zgłoszeniu pełnom ocnika clla do­
ręczeń, w  temże miejscu zamieszkałego, w 
p rzeciw nym  bowiem  razie n a  wniosek kom i­
sarza  konkursow ego ustanowi się dla n ich  
n a  ich  koszt i n iebezpieczeństwo p e łnom o­
cnika d la  doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów7, dn ia  8 m aja  1907.

L. (8739 2 - 3 )cz. C. XXII.  5
E  d y k t,

Przec iw  K alm anow i Kalb, którego miej-; 
see pobytu  je s t  nieznane, w nies ionym  zo­
sta ł  do c. k. sądu powiatowego sokeya I. we 
Lwowie przez dr. Szymona Schaffa, adw. w7e 
Lwowiejpozow o w ykreślenie ze s tanu  biernego 
rea lności whl. 318/11. dz. we Lw owie ks. gr. 
c. k. sadu krajowego we Lwowie poz. 25, 
26, 42,“ 192, 195 K.-C.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencyą n a  11. m aja  1907 o godzi­
n ie  10 rano,

Celem strzeżenia p raw  K alm ana Kalba, 
us tanaw ia  się p ana  dr. M aksym iliana  F rie -  
da, adwokata w7e Lwowie, kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie Kal­
m ana  K alba w  rzeczonej sprawie n a  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w  są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  za­
mianuje .

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział X XII 
Lwów, dn ia  28 kw ietnia  1907.

L. cz. C. H. 88/7 ( I )  (3827)
E  d y k t.

Przec iw  Zofii W ątrobow ej im. w łasnem  
i jako  m atce  i opiekunce małol.  F ranciszka 
Wątroby, oraz Józefowi W ątrobie, k tórych  
m iejsca pobytu  są n ie  znane, wnieśli K ata­
rzyna  W ą trobow a et cojis. pozew o w łasność 
rea ln ,  Iwh. 69 oraz 1/2 Iwh. 266 gm. Dul- 
cza m a ła  i t. d,

Rozprawę wyznaczono na  8 m aja  1907 
o godz. 9 rano .

Celem strzeżenia p raw  Zofii W ątroba,  
Józefa W ą tro b y  i m ałol.  F ranc iszka  W ą tro ­
by, ustanowiono ku ra to rem  adw. dr. O rl iń ­
skiego w  R adom yślu  wielkim, k tóry  ich  za­
s tępow ać będzie n a  ich koszt i n iebezp ie­
czeństwo, dopóki osobiście lub przez p e łn o ­
m ocn ika  w sądzie się n ic  zgłoszą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Radom yśl wielki,  dnia 15 kwietnia  1907,

L . cz. S. 3/7 (4)
O g ł o s z ę  n  i e.

(3789)

W  konkurs ie  J a n a  J a r m a r k a  w Grzy­
m ałow ie  zatwierdzono zaw iadowcą m asy  p a­
n a  dr. H erm a n a  Kofflera, adw okata  krajow e­
go  w Grzymałowie, zastępcą zaś jego  usta-

L. cz. O. II .  82/7 (1) (3303)
E  d y  k t.

P rzec iw  Rubinowi Schapira , k tórego 
miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies ionym  zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w  Załoźeach 
przez Feigę, L u b ia n k e r  z P o d k am ien ia  pozew
0 zapłacenie 341 kor. 60 hal. z pn.

Na podstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 4 czerwca 1907 o godz. 10 
rano  w biurze Nr. II.

Celem strzeżenia praw  Kubina Schapi- 
ry, u s tanaw ia  się p an a  J a n a  Schylowskiego 
w Załoźeach, kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie R ub ina  
S chapirę  w  rzeczonej sprawie na  jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II. 
Załoźce, dnia 2 m aja  1907,

I
5
6 
7n&

u
12 !

13
14 
1.5 
16
17
18
19
20 
21 
221 

528! 
24| 
25j 
26| 
2?;

|29
30

34
-35
36
37 
381 
891 
!40| 
5.1 
42! 
43j 
144 
45 
[46 
,47 
48 
49i 
[50| 
51; 
521 
53:
54
55
56
57 
'58|

Ij  Bobrka 
2 | Bohorodezany 

Borszczów 
Brody 
lłrzeżany 
Brzozów 
Buczana 
Cieszanów 
Czortków 
Dobromil 
Dolina 
Drohobycz 
Gorlice 
Gródek 
Grybów 
H orodenka  
H usia tyn  
Ja ro s ław  
Ja s ło  
Jaw orów  
Kałusz 
Kąi^ioiika 
Kołomyja 
Kosów 
Krosno 
Lisko
Lwów m ie jska 
L w ów  zamiejska 
Ł ańeut 
M ościska 
N adw órna  

2j Nowy Sącz 
Peczeniżyn 
P odhajce  
Przem yśl 
P rzem yślany  
Raw a 
R oha tyn  
Rudki 
Sam bor

Skała t 
Ś n ia tyn  
Sokal
S tan is ław ów  
S ta ry  Sam bor 
Stryj 
S trzyżów 
Tarnopol 
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T rem bow la 
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Zborów 
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Żydaczów
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Z c. k. p a d y  szkolnej krajowej. 

Lwów, 8 m a ja  1907.

(3741 2 - 3 )L. 50.439.
W e z w a n i e.

Do c. k. ad junk ta  g łów nego  urzędu podatko­
wego we Lwowie A lfreda  Ostrowskiego.

O. k, galicyjska krajow a Dyrekcya skar­
bu wzywa n in ie jszem  w m yśl  Najwyższego 
postanow ien ia  z dn ia  24 czerwca 1835, q- 
głoszonego dek re tem  byłej Kam ery  n adw or­
nej z dn ia  9 l ipca 1835 1. 28.289, A lf reda  
Ostrowskiego, ad junk ta  g łów nego urzędu po­
datkowego we Lwowie, k tó ry  n ie  zg łos ił  się 
dotychczas do służby po up ływ ie dw udnio ­
wego urlopu, o trzym anego n a  dn ie  16 i 17 
k w ie tn ia  1907 i w y d a l i ł  się bez zezwolenia 
przełożonej władzy w n iew iadom e miejsce, 
aby w przeciągu czterech tygodni, licząc od 
dn ia  ogłoszenia n in ie jszego wezwania  w  dzien­
n iku  urzędowym  Gazety lwowskiej, pow rócił  
do swego m ie jsca  służbowego i zgłosił  się 
w  S taros tw ie  w e Lwowie, gdyż w  razie  prze­
ciwnym  uzna  krajow a D yrekcya  skarbu , że 
w ys tąp i ł  ze s łużby rządowej i w ykreś li  go 
ze s ta n u  osobowego urzędn ików  p a ń s tw o ­
wych, w zględnie adjunktów  podatkowych.

C. k. k ra jow a D yrekcya skarbu.
Lwów, dnia 6 maja 1907.



oL. cz. G. II.  84/7 ( i )
E  d y k t,

Przec iw  Józefowi Sąsiadek, k tórego 
miejsce poby tu  je s t  n ieznane,  w nies iony  został 
do c. k. sądu powiatowego w Załoźeach przez 
Salomona F r ie d in a n n a  z Załoziee pozew o 
511 kor. 20 hal.  z pn.

Na podstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
dyencyg n a  dzień 29 m aja  1907 godzinę 9 
rano w biurze Nr. 2.

Gelem strzeżenia  praw Józefa  Sąsiadka, 
ustanaw ia się  p an a  M arc ina  Mojseowicza, 
c- k. no ta ryusza  w Załoźcach, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie J ó ­
zefa S ąsiadka w rzeczonej sprawne na jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie .się. n ie  zgłosi lu b ]p e łn o m o cn ik a  n ie  za­
mianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce. dnia 29 kw ie tn ia  1907.

Spadki.
0/6 (5) (3751 3)L. cz. A. 710/6 (5)

K d y k t.
G. k. sąd  powiatowy w T arnow ie  za­

w iadamia iż dnia 6 w rześn ia  1906 zm ar ł  w 
Tarnow ie F e lik s  R ybińsk i  bez pozostaw ienia 
ostatniej woli rozporządzenia.

Sąd n ie  znając pobytu  J a n a  R yb ińsk ie­
go i Bronisława. Rybińsk iego , wzywa ich, 
aby w przeciągu jednego  roku licząc od dnia 
niżej podanego  zgłosili się w tu te jszym  są­
dzie i wnieśli oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w p rzeciw nym  bowiem razie, spadek 
zostanie przeprow adzony z dziedzicami zg ła ­
szającymi się i k u ra to rem  ks. Leonem  T a r  ■ 
■sińskiin z Grybowa dla n ieobecnych  u s ta ­
nowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów , dn ia  2 m arca  1907.

L. cz. A. 68/7 (o)  (3766 2 - 3 )
E  d y  k t

z w ezwaniem  dziedzica, k tórego pobyt je s t  
n iewiadom ym .

C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
zawiadamia, że dnia 3 lutego 1907 w Hu- 
szczankach zm arła  Zofia Iwaszczuk z pozo­
stawieniem  rosporządzonia os ta tn ie j woli.

Poniew aż Sądowi m iejsce pobytu  N ik i­
fora Buczyńskiego, F edka  Czeczoty, Ew y 
Czeczoty i P a n k a  Czeczoty n ie  jest. znanem , 
przeto wzywa się ich, aby wt przeciągu j e ­
dnego roku licząc od dn ia  niżej podanego 
zgłosili się w tute jszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym  bowiem razie spadek zos tan ie  p rze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla n ieobecnych  us tanow ionym  kuratorem  
lik iem  Czeczota.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowosioło, dn ia  14 m arca  1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 29/7 (2) _ (3777 2 - 3 )

W drożenie post ę p o w an i a am orty  z a cyj n  ego.
Na wniosek ks. Ludw ika  P io tra  N apo­

leona 3 im. M artynow icza i Tow arzystwa 
wzajem nych ubezpieczeń w Krakowie w d ra ­
ża się postępow anie  celem am o rty zac j i  n a ­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej policy wystawionej przez Tow arzy­
stwo w zajem nych ubezpieczeń w K rakowie 
15 k w ie tn ia  1887 1. 17.329 n a  imię ks. Lu­
dwika M artynow icza opiewającej, n a  kap i ta ł  
-0 0 0  złr. a. w. p ła tne j  15 kw ie tn ia  1915 
do rąk  zabezpieczonego lub w razie śmierci 
tegoż zaraz do rąk spadkobierców.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, alty zgłosił się ze swojemi praw am i

w ciągu jednego  roku, 6 tygodni i 3 dni od 
dn ia  edyktu, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ie is tn ie ­
jące uznane zostaną.

C. k. Sąd  krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 kwietnia 1907.

L. cz. P .  V. 3/7 (5) (3697 2 - 3 )
F e l ie y an  O berlander  z Rzeszowa uro ­

dzony w roku  1843 w ydali ł  się w r. 1877 
i więcej do Rzeszowa nie powrócił.

W obec  tego wdraża się postępowanie 
celem uznania  go za zmarłego, z wezwaniem, 
aby przed sądem się s taw ił  lub w  in n y  spo­
sób uw iadom ił k u ra to ra  dr. H anasiew icza o 
swem życiu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów" dnia  26 kw ietn ia  1907.

miejsce kąpielowe.
Pow. rej. Wrocław. Stacya kolejowa Kudowa lub Nachod 40 0  m. ponad

poziomem morza.
S e s o ta  im! 1  m a jm  d o  p a ź d z i e r n i k a .

Ź ród ła  żelazisto-arsenowe przeciw  chorobom  serca, k rw i,  nerw ów  i kobiecym. Źródła 
litowe przeciw reum atyzm owi,  c ie rp ien iom  n erek  i pęcherza .  N a tu ra ln e  kąpiele kwa- 
sorodowe i b ło tn is te .  Nowo w ybudow any  hotel kuracy jny , te a tr  i sale koncertow e, 
zakład  d la  wodnej, e lektrycznej i św ie tlne j  terapii.  I n s ty tu t  m edyczuo-m ecbaniezny .

W ysy łka  wód cały rok.
P rospek ty  g ra tis  przez biuro R u d o l f  H o s s ę ,  b i u r o  p o d r ó ż y  i  D y r e k c j ę  Z a k ł a d ó w .

Prawnie chroniony! 
f ~

L. cz. Nc. II.  86/6 (2) (3733 2 - 3 )
W  stan ie  b ie rnym  realności obj. wlil. 

112 ks. gr. gm. Zaleszczyki miasto zainta- 
bulow ane je s t  z p ie rw szeńs tw em  z dn ia  1 
października 1856 do 1. 2438 n a  rzecz H e n ­
ryka Bodońskiego praw o zastaw u d la  części 
ceny kupna  w kwocie 600 złr. mk. p ła tne j  
przez L eibę  H olzs te ina  wówczas, gdy  in ta ­
bu low ana  w s tan ie  b ie rnym  tejże realności 
n a  rzecz S karbu  clowego kaucya w kwocie 
3451 złr. 6 ct. mk. będzie um orzoną i kwit 
na  n ią  Łeib ie  Holzsteinowi w ręczony. W sk u ­
tek p rośby  Sam uela G oldberga z dnia 20 
październ ika 1906 Ne. II.  86/6 (1) wdraża 
się celem um orzenia tej w ierzytelności po ­
stępow anie  am ortyzacyjne a w  ślad za tem  
wzywa się. w szystk ich  tych, którzy sobie r o ­
szczą p r e te n s ję  do powyższej wierzytelności,  
aby z roszczeniami sw;oimi w tut. c. k. są- ' 
dzie do 15 m aja  J 908 się zgłosili, gdyż in a ­
czej zostanie dozwolonein um orzenie powyż 
w spom nianego  wpisu i w ykreś len ie  jego  ze 
stanu  b ie rnego  n a  w stępie powołanej r ea l­
ności.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, d n ia  29 kw ietn ia  1907.

PĆH DiEhl

Allfiin echłer Balsam
f.iis risr SelnjfczengtPAprthtkl 

des
A. T h ierry  in Pregradl

bei UahUsch-Sauerbnisa,

K a ż d e  naśladow nictw o będzie karnie ścigane.
Jedynie prawdziwym jest tylko

b a lsa m  T b ie r r y ?ego
•l zieloną m arką ochronną zakonnicy. 12 m ałych lub 6 podwójnych flaszek albo spe­

c ja ln a  wielka flaszka z patentowanym  zam knięciem  kor 5 .

Thierry?egło maść cerityfoliowa
przeciw  wszystkim zastarzałym  ranom, zapaleniom, skaleczeniom etc. 2 słoiki K 3 ' 6 0 . 

W ysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy.
Te dwa. środki dom ow e są  znane o g ó ln ie  ja k o  najlepsze i  n iezrów nane. 

Zam ówienia adresować:

A p tek arz  A. T O erry , Pr®gra,d&
K o t o  R o M t s c f e - S s Ł W » r » t o i? u r m .

A pteka Szym ona H aya i apteka Z. Ruc-kera we Lwowie. Składy we w szystkich p ra ­
wie aptekach. — Broszury z tysiącami oryginalnych podziękowań gra tis  i Iranko.

Ogłoszenie.

Firmy.
L. cz. F irm . 88/7 Oddz. Rg. A. 12

(3604 2 - 3 )  
W pis  do re jestru  handlowego. Oddział A. 

kupca pojedyńczego.
W pisano do re je s tru  handlow ego od­

dział Rg. \ .
SiedzJba firmy : Czarny Dunajec.
Brzm ienie  f irm y: H. Facanow er.
P rzedm iot przedsięb iors twa : m łyna r-

stwo, p ie k a rn ia  i han d e l  tow arów  m iesza­
nych.

W łaściciel H en ry k  Pacanow er.
P odp is  f i r m y : wypisane w łasnoręczn ie  

przez w łaścic iela  H. P acanow er.
Dzień w p i s u : 25 kw ie tn ia  1907. Rg. 

A. 12.
0 .  k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dn ia  20 k w ie tn ia  1907.

L. cz. F irm . 185/7 Stow. II. 40 (3715)
O b w i e s z c z e n i  e.

W rejestrze s towarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w pisu je  się przy  firmie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Moska- 
lówce, s towarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką" ,  iż w a lne  zgrom adzenie 
członków tegoż odbyte w  dniu  1 kw ie tn ia  
1906 w ybrało  członkiem  zarządu w miejsce 
Józefa Wołoszczuka, k tó ry  zrezygnował, P io ­
t ra  F u rm a n k a ,  gospodarza ze Smodna.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Kołomyja, d n ia  9 kw ie tn ia  1907.

asami 3»*«awEawwfc ■

Dnia 22 czerwca 1907 roku o godzinie 5-tej po południu we 
Lw o«ie  w sali Banku krajowego odbędzie się

X . W i t ln e  K g r s m a d K e n ie
F. T. Akcyonaryuszów Akcyjnej Garbarni  w Rzeszowie w likwidaeyi.

Porządek dzienny obrad:
1. Ukonstytuowanie i zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokołu ostatniego zgromadzenia.
3. Sprawozdanie likwidatorów z wnioskiem na rozwiązanie Towarzystwa.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
Akcyonaryusze, którzy w Walnem Zgromadzeniu osobiście lub też przez 

pełnomocnika chcą wziąć udział, muszą na 3 dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia swe akcye w Banku krajowym we Lwowie deponować —  vide 
§§ 24 i 25 statutu Towarzystwa.

LIKW IDATOROW IE:
Dr. Rudolf Ais. Ludwik Eydziatowicz.

X X V L  kuaóL w ę g ie rs & a

Państwowi laterya dobroczynności
n a  ocle dobroczynne i ogólno pożyteczne.

Loterya zawiera 11.969 w ygranych w ogólnej sumie 365.000 kor. które w gotówce będą
wypłacone.

Główna wygrana 150.000 koron.
1 Główna w ygrana  
1 ..

j i
5 w ygranych po

K. 20.000 i

K. 10.000 1
K. 5.000 
K 2.000

10 w ygranych po 
150 
300 

1500 
10000

K. 1.000 
K. 100 
K. 50 
K. 20 
K. 10

Ciągnśejntie mSeodwoł&lnfe- 28 caerwca 1907.
~SLon k o s z tu je  4  k w o i i y .

Losy do nabycia w król. wę.g. „Lotto-Gafiills-D irektion Bndapest" (B auptzollam t) we w szyst­
kich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowyeh i sa linarnych  na wszystkich stacyach kolejowych 
i we wszystkich prawie trafikach i domach bankowych.

K ró le w sk o  w ę g ie rsk a  D y re k c y a  loteryjna. 
y m m m m m m m m m m s m fflm w im w ffim m m m m m m m w m M m m ś*

Doniesienia prywatne.

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakom ita w  smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
1/a kilo kawy palonej Melange Nr. 1.......................................... 1 kor. 60 hal.
‘/a 7i 77 ,, ,, Nr. II...........................................1 kor. 80 hal.
V» 77 7, ,, „ Nr. III........................................... 2 kor. 20 hal.

„ 9  ł/a 77 77 77 „ Nr. IV...........................................3 kor. 40 hal.
" “  l/a 7, t, Melange cesarska Nr. V...................................   2 kor. 80 hal.

  poleca

Handel herbaty 1 kawy

^  E d m u n d a  R t c d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

I Z i a L j a r o s f l B e : ! ! . : ! . ® .

We środę dnia 29 maja 1907 o godzinie 10 przed po­
łudniem odbędzie się w kaneełaryi c. k. notaryusza Leo­
polda Łukawskiego we Lwowie, ul. Teatralna 1. 7

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
akcyonaryuszy pierwszego galicyjskiego Tow. akcyjnego dla 
destylacyi drzewa w likwidaeyi z następującym

porządkiem d ziennym :
1. Sprawozdanie likwidatora co do stanu likw idacji i co do 

zamknięcia rachunkowego za kampanię 1906/7.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
3. W niosek rozwiązania Towarzystwa
4. Rozmaite wnioski.
5. Uchwały sprawozdań i wniosków.
Ci pp. akcyonaryusze, którzy chcą na tem Walnem Zgromadzeniu głoso­

wać mają stosownie do § 25 statutu przedłożyć swoje akcye najpóźniej do 
21 maja 1907 w kasie Towarzystwa w Wygodzie względnie u p. Leopolda 
Kukawskiego c. k. notaryusza we Lwowie, ul. Teatralna 1. 7 gdzie otrzymają 
oprócz potwierdzenia odbioru, także legitymacye upoważniające do w stępu na 
Walne Zgromadzenie.

Lwów, dnia 10 maja 1907.

Pierwsze la l ic i is i le  Tow. a le . dla destylacyi drzewa w likwidaeyi.
August Tisohep.



Do zawierania
ubezpieczeń życiowych, posagowych, na rsraty, ludowych i dla dzieci

Fundusze gw arancyjne po dzień 31 g ru d n ia  1906 r. kor, II,013,456*42. S tan ubezpieczeń po dzień 
31 g rudn ia  1906: 283 .342 osób z kapitałem  około kor. 89 ,000 .000 . Ogółem wypłacona kwota od 

założenia Towarzystwa wynosi około kor. 7,000.000.
1  u b e z i e tu b e z p i e i  -  , ,  ~  j  «- --o- '  Prospekta, taryfy rozsyła tudzież bliższych informacyj udziela ,,ALUANZ“  A kcyjne Towarzystwo
B  pod nader korzystnymi warunkami i niskiemi premiami nadaje się najbardziej ubezpieczeń na życie i ren ty  f i l i a  d l a  g a l i c y i  i b u k o w in y

i  J I L W .^ 66 ^Wów, pl. Bernardyński 2 a.
i  Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty. 1
mmmmmmi

Lwów, uL Kołłątaja 1. 6.
B iuro  ted m lczn e  i zak ład  in s ta la c y jn y

projektuje i wykonuje: Wodociągi, ogrze­
wanie centralne, oświetlenie gazowe i 
elektryczne, łazienki, klozety, telefony
i i  p. Kosztorysy bezpłatnie.

Dro&iifp o g ło s z e n ia
od wyrazu pe t i tem  3 halerzy ,  t łu s tym

peti tem  4 halerzy .

P o ż y c z k i
załatw ia za kondyktem  i bez kondyktu d la P. T. urzę­
dników, oficerów w ogólności, profesorów, wielebnego 
duchowieństwa, nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwo­

katów i aptekarzy.

Reprezentaeya „Seamten -Vereinu“
w e  L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a  1. 28,

!Na raty!

Z E G A R K I ? ?
jakotoż biżuteryo złotą, i 
srebrną w ysyła n a  sp ła ty  
miesięczne od 3 K. U h re u -  

sn d b an s W K X  1> L  
ieo  I X . / I  P orzellan-

k a f . d e o s i a  Cenniki za m arka zwrotna.

Willa na W ulce
obejmująca większe mieszkanie, staj­
nie etc. i dwumorgowy ogród do sprze­
daży lub do wydzierżawienia. Wiado­
mość : Biuro dzienników Sokołowskiego, 

Pasaż Hausmana 9.

Herbaty
znakomite w smaku i aromatyczną ro n ią  hor 
bata Oongo K. 3*20, Souełiong K. 4*— ,  Son- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8*— za, 

pół klgr. poleca h a n d e l  h e r b a t y  ' k a w y

. ' C

.  ;«# łS

' 3 .........................

' jbrAuUwiiSD I* Au ilu W
'J i l t

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ
in ł .  SZ E L IG I ŁYSZKIEWICZA 

lw ó w , o l .  św . mmu  l  2 9 .

ASFALT DO OSUSZANIA
Z A W ILGO CO N YCH  Śc‘lAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKASH,
SMOŁA DESTYLOWANA 
BO BACHÓW I BftZEWA ^

K . k .  pr. allg. osterr.

Sodea- Credit,-Anstalt.
Bei der am 6 M ai 1907 stattgefundonon a c lit-  

u n d s k b z ig s to u  Y e rlo su n g  dci* 3'’/0ig e n  P r iim ie n -  
S c liu M re rs c h r :  ib iin g e n , E m iss io n  1889, der k. k. 
pr. a llg . osterr. B o d e n -C rc d it-A n s ta l t  w urden fol- 

gendo Obligationen gezogen:
In fipr G ow in n stzieh u n g:

Serie 4351 N r. 31 mit dem Treffor yom K
V?Ai 00
2199 26 „ 

■>4 13 „
Serie 454 Num m er 29, 
Serio 3241 Niiimner 11, 
Serie 3752 Nummer 02, 
Serie 3824 Num m er 18, 
Serie 5670 Num m er 32,

60.000 
„ „ „ 4.000
„ ,, ,, 2.000
„ ' „ „ 3.000

Serie 5878 Num m er 03, 
Serie 6759 Num m er 13, 
Serie 7026 Num m er 44, 
Serie 7029 Num m er 42, 
Serio 79S6 Num m er 40,

Edmunda Bledła 'O '"

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych  

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe ( z  per 

Iowej masy od 8 z!.)

i m  M 
" i d  LKopcrnicki i Ef

optycy i mechanicy
Lwów, pL Halle li i

Elektryczna palarnia

J K l  JBL 'W  
Leonarda Soleckiego

w e  L w o w ie , u l. JBatcfiieg» 2
poleca

W y b o rn e  m ieszanki K A W  codziennie świeżo 
pa lonych

1 kg. M elange N r.  1 . . . . złr. 2*80
1 „ „ „ 2  . . . „ 2*40
1 „ „ „ o „ 2
1 „  „  „  4 .  .  .  .  „  1*60
W szystk ie  powyższe mieszanki kawy w ybrane  
s% z na jszlachetn ie jszych  ga tunków , odzna­
czają, się znakom itym  sm akiem  i zapachem , 
oraz w ydatnością .  przez co zalecają się jako 

najlepsze i na j tańsze  w użyciu.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

m it dem TreJffcr von je  X  400.
I n  d e r  T U l g u n g s z i o h u n g :

Serie 230 N r. 1—50, Serie 3390 N r. 1—50,
Serie 416 Nr. 1—50, Serie 4238 N r. 1—50,
Ser! 152 7 Nr. 1—50, Serie 4694 Nr. 1—50,
Ser::-. 167 i  Nr. 1—50, Serie 6616 Nr. 1—50,
Serie 1741 N r. 1—50, Serie 6756 Nr. 1 — 50,
Serie 2823 Nr. 1—50, Serie 7223 Nr. 1—50,

Die E in lósung  der gozogenen Priim ien-Schuld- 
yerschrcibungen orfolgt am 1 Feb rusr 1908 an der 
Cassa der k. k . pr. a llg . osterr. Boden-Credit- 
Anstalt ii i W ie  u. M it  diesem Tcrm inc crlisc iit 
die w eitere Yerzinsutig:.

Dio Oonpons yerloster Pv:i,mien-Sehiildverschrei- 
I bungen werden zufolge A rt. 144 der Statuton 7.war 
I fortan ausgozahlt, jodoeh wird der Botrag dersolbon 
{boi  der E in lbsung  der Schuidrerschreibungon  vom 
s Capital in  Abzug gebraeht.

F iir  dio Pnim ien-Schuldyersohreibungen, wel- 
elie in  o b iB r  Tilgungs/.ieliung gezogen w urden, er- 
lialt der Bositzer nobst dem Oapitalsbetrage von 200 
Kronen einen mit derselbon Serie und Nummer be- 
zoielmoten 0(r,vi:irsi-Semeiu, weleher aueh weiter 
an den Gewinnstzielm ngen theilnim m t.

D iejenigen Gewinnst-Seheinc, au f welcho in 
siunuitHehen G ewinnstzielnuigen kein  Treffer entfiel, 
werden sechs Monato naeh dem Falligkoitsterm ine 
der in der letzten G ow innstzielum g yerloston Sehuld- 
yerselireilinngen m it jo Zwany,ig  K ronen eingelóst.

Die niii-hste V erlosung tindet am 5 S e p tem - 
b-er 1907 statt.

lar

Y r a t f  fesMidffiirsjjr
kosztuje  paczka pocztowa .brutto 5 kg . sort;.- 
w anyeh  m ydełek  (odpadkow ych) ja k  fiołkowe, 
różane, h e lio irop , gwoździkowe, liiio-ee i t. p. 
Wysj*łki za pobraniem, uskuteczn ia  SJohem ia-  
P a r f u m e r i e B o d e n b a e h  a/E Weiherri-. 203.

Aus don friiheron Zioliungon sind  naoiifol- 
gircdo falligc rram ien-S eliu ldverschreibungon  dioser 
Eiuinission iiislier zur E inlósung ni elit priisentirt wor- 
d e n : .

a u s  d e n  G e w i n n s t z i e b u n g - e n :
Sorio 900 Num m er 07 c*■ miner -rio

Serie m— , ammer 39
Serie 5678 Num m er 44 
Serio 6151 Num m er 40 
Serie 7110 Num m er 08 
Serie 7283 Num m er 23 
Serio 7941 Nummer  42

Serie. 1824 Num m er 16 
Serie 2441 Nummer  08 
Serie 2509 Nummer 26 
Sorio 2548'"Nummer OS 
Serio 28-47 Nummer  46 
Serie 29J3 Nummer  37 
Serie 2916 Num m er 36

a u s  d e n  T i 1 g u n g s z i e ii u n g e n : 
sind von nachfolgonden Sericn noeii Bramion-Sclmld- 

PjŁrsciiroibim gen a-usstiindig:
Serio 26, 65, 91, 97, lOu, 126, 150,

158, 223, 293, 302, 322, 403, 408, 42*2,
481, 520, 533, 536, 614, 663, 674, 712,
773, 784, 882, 924 937, 954, 994, 1085,

1236, 1303, 1312, 1377, 1428, 1443, 1457, 1468,
1475, 165 *  1655, 1686, 1738, 1798, 1806, 1889,
1899, 1002, 1930, 1933, 1990, 2012, 2025, 2049,
2067, 2073, 2117, 2146, 2152, 2262, 2200, 2430,
2499, 2516, 2548, 2591, 2659, 2667, 2699, 2736,
2812, 2891, 2986, 2992, 3125, 3137, 3148, 3187,
3214. 3243, 3258, 3273, 3307, 3313, 3376, 3378,
•3471, 3527. 3549, 3607, 3674, 3677, 3761, 3884,
3933, 3897/ 4006, 4018, 403S, 4185, 4213, 4248,
4297, 4298, 4348, 4381, 4385, 4407, 4445, 4492.
4524, 4569, 4597, 4635, 4654, 4714, 4734, 4746,
4752, 4904, 4905, 4908, 4385, 5074, 5129, 5227,
5232, 5248, 5269, 5273, 5285, 5287, 5342, 5352,
5402, 5445, 5480, 5483, 5498, 5501, 5539, 5564,
5695, 5707, 5736, 5746, 5842, 5940, 5997, 6056,
6077, 6080, 6103, 6115, 6129, 6178, 6230, 6251,
6320, 6342, 6420, 6454, 6456, 6476, 6513, 6547,
6619. 6638, 6648, 6716, 6775, 6885, 6895, 6923,
6947,' 7033, 7056, 7205, 7206, 7269, 7399, 7442,
7525, 7561, 7562, 7634, 7804, 7807, 7830, 7877,
7908, 7926, 7937, 7.941, 7972, 7981.

W ien, den 6 Mai 1907.

* Gowinnstschein.
Die Direction.

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B E A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

W iedeń. VII., Siebeu& teragasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu paten to w).

C i e r s w  na enilassye!
Zakład leczniczy 

w miejscu kąpielowym Balf
koło Ó d enburAa, 2 godziny addalosiy od Wiednia, 
zezwolone uchwałą król. węp. Ministerstw? spraw 
wewnętrznych do I. 56.445/190 i’, m ; ? \ a  250 
chorych  obojga p ic i. Przyjm ow anie chorych  n as tę ­
puje w dwóch oddzia łach  z w ikteai a m ianow ic ie : 
!. Klasa 1800 koron, II. kiasa 1000 koron rocznis, 
za którą to cenę chorzy otrzymują kompletny wikt, 
pielęgnacyę lekarską i kąpiele. Opatryw aniem  i do­
glądan iem  chorych  zajm ują się zak .m niee św. F ra n ­
ciszka. Bliższych wiadomości udziela dyrekeya miej­
sca kąpielowego BALF iub w łaśc ic ie l Dr. Stefan 
Wosiński, poczta, s taeya  kolejowa i te leg raficzna  

w miejscu.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
D r a  K U P C Z Y K A

sp ec ja lis ta  chorób nerwowych
K R A K Ó W , S ztijs ifc ifrg o  1 1 .

F r f s e p r & w a ń ^ e ii ia
pat. wozy 6 i 8 metr.

z a  c i a ł a ś ó .
-52 w łasnych wozów m eblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CAROi JELLINEK
"Wiedeń, SotłottensrlBg 27,

Bcigpesist, Airau.y Janos utesa M.
Lwów, Kościuszki 18.

M O L E !
JAN IENAT0WICZ

poleca niezawodne i  wypróbowane
środki do wytępienia

owadów domowych
m ia n o w ic ie : 

do wyniszczenia  moli z zarodkam i 
w sukn iach ,  fu t ra ch  i m eblach, 

Kiakon kor. 1*20.
do przechow ania  fu­
ter. P udełko  60 hal. 
och ra n ia  od moli

k

1
k

Ziółfca a i t i i o  
hm u

u

futra ,  suknie , por 
tyery ,  f iranki i meble." — Sztuka 6 ha l .  
n i m i  n u  w y truw a  szwaby, karakony , stono- 
U l j l U l l  gi, kara luki,  świerszcze, szczypawki, 
p ru sak i i t. p. — F la k o n  60 hal.
IIFilinfnn n iezaw odny środek  do tęp ien ia  IIKUIUI pluskiew. -  F la k o n  1 kor.

TlPTtjl/i w ygu k ien ia pch e ł  i 
IUUZjUIY j J u l u M  t. p. owadów, paczka 
0 i 20 hal .  — F la k o n  40 i 60 hal.

ł in i l in  n iezaw odny  środek do w ytępie-  
l lu l l id  ni a g r z y b a  d o m o w e g o .  — 

Kg. 80 hal.

We LWOWIE: Sklepy własne: przy 
ul. Sykstuskiej 1. 25, ul. Hetmań­
skiej 1. 6 (stacya tramwayu elek­
trycznego).

W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.
W PRZEMYŚLU: ul. M ickiew iczal.il. 
W STANISŁAWOWIE: ul. Sapieżyń- 

ska 1. 10.

Rzą.dowo uprawniona

p i
ii

M n l i  i i  i i r i l f i  s t n y c l i  i BpcFalnycl taiiczrci!
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R 8 K I
w  M j c a ł K o w l . « ? n i .  ś w .  © e r t i r u d i y  1 .  4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  G U e s lh if tM e ra ik ie j ,  S e l t e r -  

s k l e j ,  Y S e h y ,  M a r y «•<«Str- ń / i k i e j ,  M o m l m r g ,  K l s s i n g e n ,  tudzież
Bi!ECJE5łIC’3 iE , jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

M sarum Siise w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu g > ro f. . l a w o r s k i e g ® .

Sprzedaż cz ą stk o w a  w aptekach i drcguarysch,
O e l i k : i  31 a, ą d . a 31 i e  f r a n c o .

Główny skład dla Lwowa w aptece J. W ewiórskiego, Malicka 5.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego L 12. — Telefon Nr. 527. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich.


